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w związku z tym s z u k a m y swojego miejsca w nas tępnej , nowe j 
epoce . Przed p o d o b n y m p rog iem s tawa ły również poprzedn ie 
pokolen ia . M a m y tego ś w i a d e c t w o r ó w n i e ż w „Przeglądzie 
P o w s z e c h n y m " . W 1905 r. redakcja rozpisa ła ankietę 

J A K I E S Ą S Z C Z E G Ó L N E Z A D A N I A , 

K T Ó R E K A T O L I C Y Z M U N A S , W P O L S C E , 

M A D Z I S I A J D O S P E Ł N I E N I A ? 

Po dziewięćdzies ięc iu la tach p r a g n i e m y to py tan ie z n o w u 
sobie pos tawić . Sądz imy b o w i e m , że o d p o w i e d ź na nie p o m o ż e 
n a m lepiej z rozumieć nasze obowiązk i w z g l ę d e m n a s z e g o cza­
su. 

Z w r a c a m y się z t ym p y t a n i e m do naszych Czy te ln ików, ale 
też d o każdego , kto p o c z u w a się do troski o kul turę na szego 
spo łeczeńs twa . Szczególn ie b ę d z i e m y wdz ięczn i w s z y s t k i m 
Czy te ln ikom o świa topoglądz ie i n n y m n iż katol icki , jeś l i zechcą 
się w ł ą c z y ć w tę r o z m o w ę , j a k zaznaczy łem, o kul turze naszego 
Kraju. 

O d p o w i e d z i pros imy w y s y ł a ć pod ad re sem: 
R e d a k c j a „ P r z e g l ą d u P o w s z e c h n e g o " , 
ul. R a k o w i e c k a 61, 0 2 - 5 3 2 W a r s z a w a , A n k i e t a 95 . 
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Zaduszki 

Melanchol ia jesieni, melanchol ia cmen ta rzy i w związku 
z n imi Święta Zmar łych . P r z y z n a ć trzeba, że owa melancho l ia 
nawe t jest p rzy jemna . W e l o n y mgie ł i s r eb rne nitki b a b i e g o 
lata, złoto i pu rpura d r z e w ostre w u k o ś n y m s łońcu jes ien i , ale 
i pas te lowe dz ięk i o w y m m g i e ł k o m . C h r y z a n t e m y i l ampki 
nagrobne . Z a d u m a n e twarze . B o niby co i n n e g o n a m pozos ta ło , 
j a k tylko melanchol i jna d u m k a nucona po c ichu , b e z d ź w i ę c z n i e 
- j a k szybko mija życ ie? Nas i zmar l i umierają p rzec ież wc iąż -
zaraz , zaraz, j a k to o n mia ł na imię? czekaj n o , j ak to m ó w i ł a 
nasza m a m a ? Poza tym cóż , jeśli został n a m dany jak iś pos ła ­
n iec , anioł z za świa tów, to j edyn i e ten nag robny , k a m i e n n y , 
ludzką ręką uczyn iony . 

Kamienny anio ł i ch ryzan temy , i ogień, a n a w e t w p e w n y m 
sensie poka rm - po cmen ta rzu przec ież z a p r a s z a m y s ię j e s zcze 
na obiad - czy rzeczywiśc ie mają na celu j edyn i e pog łęb ien ie 
naszej leczniczej melanchol i i , którą przec ież , k iedyś , u w a ż a n o 
za grzech? Grzeszna melancho l ia . Dlaczego się w i ę c jej p o d d a ­
j e m y , a nawe t s z u k a m y w niej schronienia? Czy n ie m o ż e b y ć 
inaczej? P rzec ież to coś znaczy , kiedy naraz zna jdujemy grób 
naszego pradz iada , o k tó rym nie w iemy , z w i e r z to j e szcze , czy 
j u ż cz łowiek, w k t ó r y m to grob ie nasz p radz i ad spoczywa j a k 
w ogrodzie p e ł n y m róż , h i a c y n t ó w i innych k w i a t ó w B l i sk i ego 
W s c h o d u ? T a k właśn ie w y e w o l u o w a ł a mate r ia , że je j o w o c -
cz łowiek , na raz zobaczy ł an io łów, pos ł ańców świa ta n iewidz ia l ­
nego , a j e d n a k dos t ępnego . 

K a m i e n n y anioł , p łaczący an io ł z cmentarza nie mus i z a t e m 
b y ć tylko w y r a z e m naszej bez radnośc i w o b e c w s z e c h m o c y 
śmierc i . P rzec iwn ie , on m ó w i o w s z e c h m o c y życia . S w o i m i 
sk rzyd łami i r ę k o m a rozsnuwa przędzę czasu, ods łania ku r tynę 
niebios i p rzenos i nas w świa t moż l iwy do is tnienia ty lko d la te ­
go , że n iemoż l iwy do ogarnięc ia ani z m y s ł a m i , ani s e rcem, ani 
umys ł em. I t ak ta nasza b e z r a d n o ś ć jes t na jpewnie j szym d o w o ­
d e m na k o n i e c z n o ś ć życia i na bezs i lność śmie rc i . 
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1 gdzieś tutaj rodz i się poezja . Ta młodz ieńcza , bo p ie rwsze 
zakochanie jest j a k śmierć , i ta kiedy cz łowiek j u ż r o z s m a k o w a ł 
się w życiu , a lbo inaczej , k iedy cz łowiekowi drugi cz łowiek 
dosmaczył życ ie , a teraz ten mis t rz n a s z e g o szczęścia , jak m ó ­
wimy, odchodz i . Czy tak? A m o ż e nie, s k o r o p i szemy wiersze , 
skoro nadal u p r a w i a m y n a u k ę i pol i tykę, s k o r o z n o w u wyb ie r a ­
my się do kościoła . Te nasze działania świadczą o tym, że nie 
poddajemy się grzesznej melanchol i i , s k o r o odda jemy się tym 
zajęciom, o k tórych w i e m y , że tak czy o w a k , nie d o ś ć że nie 
zaspokoją one naszego ż a d n e g o głodu, to j e szcze , p r zez d o ­
tknięcie dobre j i p ięknej p r a w d y , ten g łód bardz ie j rozbudzą . 

Przed uwie r zen i em w ś m i e r ć ratuje nas t eż nasza j ę z y k o w a 
podej rz l iwość z rodzona z bun tu p rzec iw s a m e m u umie ran iu . 
Buntujemy się s łysząc , b y w a że na chrześc i j ańsk im pogrzeb ie , 
że oto odda jemy z m a r ł e m u ostatnią pos ługę , o d p r o w a d z a m y go, 
t owarzyszymy m u w jego ostatniej d rodze na cmenta rz , czyl i na 
miejsce w i e c z n e g o spoczynku . Nie d o w i e r z a m y też s ł o w o m , 
w których z a p e w n i a m y , że zmar ły będzie ży ł w ieczn ie w s w o ­
ich dziełach, czy w naszych sercach. A ż tak pyszni nie j e s t e ś ­
my, by tak ba rdzo ufać pamięc i własne j , czy innych, łącznie 
z pamięcią n a r o d ó w , czyli historią. Nie j e s t e ś m y też aż tak 
małoduszni , b y twierdz ić , że czynimy coś p o raz osta tni . Gdz ieś 
j ednak m u s i b y ć o d p o w i e d ź na te pytania , jeś l i nasz świa t m a 
nie b y ć dz ie łem sza leńca . Gdz ieś , to znaczy , że nie teraz, choć 
nie w i a d o m o , czy nie tutaj . J ednak o d p o w i e d ź mieszcząca się 
w naszym umyś le , w duszy i ciele, b y ł ab y odpowiedz ią n ie­
prawdziwą, b o przec ież w ekstazie naszego ciała i duszy p o z n a ­
liśmy już smak , czy p r z e d s m a k raczej , t ego , czego oko nie 
widziało i ucho nie słyszało. 

Może w i ę c śmie rć jes t w y z w a n i e m , j a k to j u ż n ieraz by ło 
w naszym życiu , do j e szcze szerszego o twarc ia się na życie w e 
wszys tk ich j e g o p rze jawach? Może ś m i e r ć jes t pos t awien i em 
człowieka w o b e c tego , c o potrafi ty lko w całej pełni B ó g -
w o b e c mi łośc i? 

Wacław Oszajca SJ 
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ks. Henryk Seweryniak 

Współczesne ewolucjonizmy 
a wiara w stworzenie 

W ś r ó d ludzi wiary u twierdza się dzisiaj p r zeświadczen ie , że 
teologia i nauk i ma tema tyczno-p rzy rodn icze , które odnoszą się 
do jednej i tej samej rzeczywis tośc i , są g ran iczącymi ze sobą 
dz iedz inami ludzk iego poznan ia i powinny s ię wza j emn ie u z u ­
pełniać . W ar tykule „Nauka i teologia . »1«, czyli p r o b l e m m e t o ­
d y " p rzeds tawi łem kilka propozyc j i d ia logu z n a u k a m i ma t ema-
tyczno-przyrodn iczymi , zg łaszanych przez w s p ó ł c z e s n y c h teo lo ­
g ó w (A. Ganoczy , M . Heller , W. P a n n e n b e r g ) 1 . Nies te ty , raczej 
z rzadka m o ż n a m ó w i ć o p o d o b n y c h p róbach i - co ważn ie j sze 
- o p o d o b n y m rygorze me todo log i cznym w p rzypadku p rzed­
stawiciel i w s p ó ł c z e s n y c h n a u k ma tema tyczno -p rzy rodn i czych . 
Fizycy, as t rof izycy, b iof izycy, genetycy i tp. - poza n i e l i c znymi 
wyjątkami - uprawiają swój „ogród n a u k " w p rzeświadczen iu , 
że świat i c z łowiek są wy łączn ie takimi, jakimi jawią s ię w ich 
dyscypl inach , i że m o ż n a - w niedalekiej p rzysz łośc i - z b u d o ­
w a ć naukową „teor ię wyjaśniającą w s z y s t k o " ( T O E ) , b e z o d w o ­
ływania się d o h ipotezy B o g a i religii . Dz ie je się to częs to na 
dobrze z n a n y m terenie - na pobojowisku w a l k „ o " teorię e w o ­
lucji i „ z " teorią ewolucj i . W konsekwenc j i n a u k o w c y p o d e j ­
mują bądź d z i w n i e zna jome próby wyłączen ia wiary w B o g a 
S twórcę za p o m o c ą uogó ln ień badań nad ewolucją k o s m o s u 
i życia (ewoluc jon izm mater ia l i s tyczny) , bądź włączenia rel igii 
w obręb nauk i p r zez t zw . n a u k o w e interpretacje p rzysz łośc i 
świata , duszy , n ieśmier te lnośc i i tp. ( ewoluc jon izm spi ry tual i s ty­
czny) . 

\J'P" nr 11/1994, s. 201-210. 
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E w o l u c j o n i z m materialistyczny 

Nie w i d a ć dzisiaj p o w o d ó w , aby także cz łowiek wie rzący nie 
mógł p r z y j m o w a ć teorii ewolucj i j ako w ł a ś c i w e g o , choc i aż nie 
w pełni z n a n e g o i częs to h ipo te tycznego , sposobu wyjaśniania 
zmiennośc i i „o rgan iczne j " jedności świa ta . Jest oczywis t e , że 
teoria ta wpłynę ła na nasz światopogląd. J ak pisze N . M . Wi l -
diers, człowiek poprzednich stuleci wierzył w statyczny i nie­
zmienny porządek, w którym wszystko miało swoje miejsce, 
zgodnie ze swoim pochodzeniem. Dlatego tak zdumiewające 
było odkrycie, że naturę można opowiadać jak powieść, a cały 
kosmos we wszystkich swoich aspektach jest włączony w wielki 
proces dziejowy2. J e d n a k ż e odkrycie to o d począ tku ł ączy ło się 
z us i łowan iem wye l iminowan ia za j e g o p o m o c ą lub - del ikat­
niej rzecz ujmując - zastąpienia n im w i a r y w s tworzen ie . Już 
Angl ik H e n r y Hux ley (zm. 1895) i N i e m i e c Erns t Haecke l 
(zm. 1919) przekształci l i teorię ewoluc j i w mater ia l i s tyczny 
ewoluc jon izm i konsekwen tn ie p rowadz i l i do konfl iktu świa to­
pog lądowego . Podobną funkcję ewo luc jon i zm pełni ł w propa­
gandzie marks i s towsk ie j . S k o m p l i k o w a n y jes t na tomias t p rzypa­
dek s a m e g o K. D a r w i n a (zm. 1882) . T e n n ieco wyksz t a ł cony 
teologicznie eks-k leryk angl ikański p isa ł w s w o i m g ł ó w n y m 
dziele „ O pochodzen iu g a t u n k ó w " (1859) , że wzniosły jest 
pogląd, iż Stwórca natchnął życiem kilka form lub jedną tylko 
i (...) z tak prostego prapoczątku zdołał się rozwinąć i wciąż 
jeszcze rozwija nieskończony szereg form najpiękniejszych 
i najbardziej godnych podziwu. 

Inny j e s t na tomias t pog ląd Darwina na p o ch o d zen i e cz łowie ­
ka. Zgadza ł się on z opinią, iż najważniejsza różnica pomiędzy 
cz łowiek iem a zwie rzęc i em polega na t ym, że cz łowiek ma 
sumien ie . J ednakże właśn ie tę różnicę Da rwin wyjaśn ia ł j ako 
skutek ewoluc j i od ins tynk tów spo łecznych p o inter ioryzację 
u m ó w i k o d e k s ó w mora lnych , stając tym s a m y m na poz iomie 
ewoluc jon izmu mater ia l i s tycznego. T e n właśn ie nur t rozwija 
najbardziej boda j m o d n y dzisiaj k i e runek ewoluc jon i s tyczny -

2N.M. Wildiers, Obraz świata a teologia, Warszawa 1985, s. 182-183. 
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socjobiologia . M o d n y także dlatego, że j e g o twórcy , zwłaszcza 
Edward Wi l son , autor dzieła „Socjobio logia . N o w a syn teza" 
(1975) , o r a z R icha rd D a w k i n s ( „Samolubny gen" , 1976) , dbają 
mocno o popula ryzac ję s w o i c h pog lądów. P rzyk ładem na to jest 
pewien m ó j zna jomy, k tóry - l iznąwszy n ieco socjobio logi i -
t łumaczy chętnie w ła sne s łabości , rozdrażn ien ie żony , cudzą 
podłość , s ak ramen ta lnym: Stary, to wszystko geny! 

Nie z r ażony druzgoczącą krytyką e l e m e n t ó w rel igi jnych j ego 
książek, R i c h a r d D a w k i n s poszedł j e s zcze da le j . W 1986 r. 
napisał „The Bl ind W a t c h m a k e r " 3 . D a w k i n s p rzekracza w tej 
książce r a m y socjologi i , s tając na pogran iczu ewo luc jon i zmu 
mater ia l i s tycznego i teologi i natury. Tak , teologi i na tury , bo 
inspiracją j e g o książki , zwłaszcza tytułu, j es t opub l ikowane 
w 1802 r. dz ie ło ang l ikańsk iego myś l ic ie la W i l i a m a Paleya 
„Teologia na tura lna , czyl i świadec two istnienia i a t rybu tów 
Boga zaczerpnię te ze z jawisk p rzy rody" (s . 25) . D a w k i n s nie 
ukrywa p o d z i w u dla XVI I I -wiecznego teologa , który - j e g o 
zdan iem - przeds tawi ł najjaśniejsze w y t ł u m a c z e n i e religijne 
zagadki p rzy rody . P r z y p u ś ć m y - pisał Pa ley - że p rzechodząc 
przez w r z o s o w i s k o , po tkną łem się o k a m i e ń i że spy tano 
mnie , skąd s ię wzią ł ó w głaz . P r a w d o p o d o b n i e odpowiedz ia ł ­
bym, że leży t am od z a w s z e . I nie by łoby mi ł a two w y k a z a ć 
absurda lnośc i tej o d p o w i e d z i . A le p r z y p u ś ć m y , że zna laz łem na 
z iemi zegarek , i spy t ano m n i e , w jaki s p o s ó b trafił o n na to 
miejsce. P rzec ież nie m ó g ł b y m odpowiedz i eć , iż w s z y s t k o , co 
wiem, wskazu je , że zega rek móg ł t am b y ć od z a w s z e . Tyle 
Paley. Kons t ruu jąc swoją historyjkę, chc ia ł on powiedz i eć , że 
nawet g d y b y nie by ło w i a d o m o , j ak z e g a r e k powsta ł , to j e g o 
precyzja i sub te lność b u d o w y narzuca wn iosek , iż mus ia ł m i e ć 
wy twórcę , k tóry zap l anowa ł konst rukcję i p rzemyś la ł użyc ie . 
W n i o s k o w i nie m o ż e zaprzeczyć nikt rozsądny . T a k j e d n a k 
czyni a teis ta , gdy przyglądając się w y t w o r o m przyrody , w któ­
rych występują n i ezwyk le precyzyjne p r a w a , kons t rukc je i cele, 
nie dost rzega w nich S t w ó r c y - Wie lk i ego Zegarmis t r za (s . 26) . 

3R. Dawkins, Ślepy Zegarmistrz. Czyli jak ewolucja dowodzi, że świat nie został 
zaplanowany, Warszawa 1994. Numery w nawiasach oznaczają stronice tego wydania. 
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Jak napisa łem, D a w k i n s podziwia pasję i konsekwenc j ę Pa-
leya, ale odrzuca j e g o a rgumentac ję . Dla tego istotę książki 
„Ślepy Zega rmi s t r z " s t anowi negacja wyjaśnienia zagadk i życia 
w tradycyjnej teologi i . Jes teśmy przyzwycza jen i , p isze Daw­
kins , że z łożoność i e legancja obiektu to ś w i a d e c t w o przemyśla­
nego zamia ru i projektu . Jes teśmy t eż p rzys tosowan i do tego, 
aby r o z w a ż a ć procesy trwające sekundy , minu ty , lata, a co 
najwyżej dz ies ięc io lec ia . Zapewne to w s z y s t k o sprawia , że 
w ie r zymy w S twórcę o g r o m n e g o i s k o m p l i k o w a n e g o porządku 
życia. Żeby uc iec z więz ien ia naszych intuicji , t rzeba uświado­
mić sobie , że z ł o ż o n o ś ć m o ż e pows tać z prostoty , a po ł ać cza­
su, jaką miała na ten cel z łożoność zwana życ i em, wynos i ła 
mi l iardy lat (s . 17) . Te j właśnie ucieczki dokona ł Da rwin . Od­
kryty p rzez n iego dobór naturalny to ś lepy i au tomatyczny 
proces i to właśnie o n - j ak jak iś ś lepy Zega rmis t r z - j es t pod­
s t a w o w y m m e c h a n i z m e m rozwoju p rzy rody . W o k ó ł nas rozgry­
wa s ię trwająca ponad 3 mld lat b e z p a r d o n o w a w a l k a o prze­
t rwanie . M ó z g i e m tej walk i są oczywiśc ie geny (s. 21-80) . 

Jak jes t jednak m o ż l i w e , aby dosz ło do tak cu d o w n e j organi­
zacji życia , jaką m o ż e m y obse rwować? Przec ież o rgan izmy są 
zbyt s k o m p l i k o w a n e i zbyt pięknie „ z a p r o g r a m o w a n e " , żeby 
mogły p o w s t a ć p rzez p rzypadek (s. 81 ) . D a w k i n s odpowiada -
o w s z e m , mog ły . Kry tycy teorii p r z y p a d k u i doboru na tura lnego 
obliczają, że m o ż l i w o ś ć p r z y p a d k o w e g o powstan ia jakie jś czą­
steczki b io logiczne j jest tak n i ep rawdopodobn ie mała , jak m o ż ­
l iwość , że małpa uderza jąc p r z y p a d k o w o w k lawisze maszyny 
do pisania „ w y s t u k a " sentencję ze sz tuki Szeksp i ra (s . 83) . 
W y t w o r z y ć taką cząs teczkę j ak hemog lob ina , c ze rwony ba rwnik 
krwi , znaczy łoby w z i ą ć wszys tk ie a m i n o k w a s o w e cegiełki , 
z k tó rych składa się hemoglob ina (a j es t ich 146) , i losowo 
w y m i e s z a ć , w nadzie i że czystym p r z y p a d k i e m od tworzy się 
w ten s p o s ó b cząs teczka . M o ż l i w o ś ć trafienia (ob l iczono to) 
równa s ię 1 do 1 ze 190 zerami? Otóż , zdan iem Dawkinsa , 
wszyscy , którzy odwołują się do t ego a rgumen tu , popełniają 
błąd. W przyrodz ie działa dobór k u m u l a t y w n y , czyl i - uprasz-

4 Por. K Sabath, Ewolucja bez celu, „Magazyn Gazety" z 14 X 1994, s. 22-23. 
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czając n ieco - zmiany dodatnie zostają w niej u c h w y c o n e 
i u t rwa lone . 1 w tedy dobó r naturalny działa znaczn ie szybcie j . 
D a w k i n s „ w y k a z a ł " to , odwołu jąc się d o symulac j i k o m p u t e r o ­
we j . W p a m i ę ć kompute ra wpisa ł zdan ie o 2 8 z n a k a c h . Nas t ęp ­
nie poleci ł maszyn i e wp i san ie liter i o d s t ę p ó w zdan ia losowo, 
z tym jednak , że jeś l i zdarzy ło s ię , iż nap isana litera znalazła 
się w miejscu , w k tó rym wys tępowała w zdaniu , w ó w c z a s była 
u t rwalana i powta rzana w nas tępnych wers jach , a ty lko na 
pozos ta łych mie jscach kompute r rozmieszcza ł li tery lo sowo . 
Najpóźniej po 64 korek tach ( m ó w i ą c b io log iczn ie : w 6 4 . p o k o ­
leniu) k o m p u t e r doszed ł do napisania tekstu z g o d n e g o z zada­
nym w z o r e m . . . (s . 81 -127) . 

C iekawe , co rodz imi b io logowie mają do p o w ied zen i a na ten 
temat . O d n o s z ę wrażen i e , że recenzenc i (Hoffmann, Sabath , 
Szarski) zby t ł a two przeszl i do porządku dz i ennego nad twier­
dzen iami D a w k i n s a . M a m y tu przec ież d o czynien ia nie tylko 
z symulac ją kompute rową , ale także z analogią tej symulacj i . 
W j a k i m s topn iu jest ona właśc iwa? Oczywiśc i e , t rudno zaprze­
czyć t emu, że wspó łczesne k o m p u t e r o w e me tody ana l izy łańcu­
chów b ia łek i k w a s ó w otwierają n o w e drogi b a d a ń n a d ewolu­
cją życia . A l e dla D a w k i n s a te działania mają p r o w a d z i ć znacz ­
nie da le j . I tu pojawia się j u ż zadanie dla t eo logów. Z d a n i e m 
autora, powolny, stopniowy, kumulatywny dobór naturalny sta­
nowi ostateczne wyjaśnienie naszego istnienia (s . 493) . I to 
dopiero Darwin sprawił, że ateizm jest w pełni satysfakcjonują­
cy intelektualnie (s . 28 ) . A wyjaśn ić życie p r zez o d w o ł a n i e się 
do S t w ó r c y , to niczego nie wyjaśnić, bo nie wyjaśnione pozo­
staje powstanie samego Stwórcy (s . 226 ) . Są to ty lko niektóre 
przykłady arogancj i badacza u w a ż a n e g o za j e d n e g o z najwybit­
niejszych b i o l o g ó w wspó łczesnych . Aroganc j i , k tóra po lega na 
tym, że staje on dokładnie na tej s ame j p łaszczyźn ie c o kreacjo-
niści, k tó rych zwa lcza ; uważa m i a n o w i c i e , że teoria ewolucj i 
pozostaje w sprzecznośc i z wiarą, d la tego e w e n t u a l n e odkryc ie 
samorzu tne j ewoluc j i życia z e l e m e n t ó w pros tych traktuje j ako 
dowód na nie is tnienie S twórcy ! J ak ongiś badacze radzieccy, 

3Por. tamże; A. Hoffmann, Wstęp, w: R. Dawkins, dz. cyt, s. 5-10; H. Szarski, 
Obrona teorii ewolucji, „Znak" XLIII (1991), nr 1, s. 100-103. 
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którzy kilkakrotnie w tym s a m y m celu zwiastowali świa tu , ż e 
uda ło im się „ w y p r o d u k o w a ć ż y c i e " ! A do tego D a w k i n s nie 
dos t rzega , że wszystkie a rgumen ty kieruje przeciwko fa ł szywej , 
de i s tyczne j koncepcji B o g a - W i e l k i e g o Zegarmistrza. W t y m 
mie j scu można się tylko z a d u m a ć nad rozdwojeniem w s p ó ł c z e s ­
nej inteligencji , tej k o m p u t e r o w e j i tej , która umie się pochy l i ć 
nad tajemnicą istnienia i war tośc i . 

Ewolucjonizm spirytualistyczny 
Paradoksa lnym przyk ładem w s p ó ł c z e s n e g o synkre tyzmu j e s t 

wc iągn ięc ie teologii s tworzen ia w służbę ewoluc jon izmu . 
U j e g o źródeł znajdują się z a z w y c z a j szlachetne p ragn ien ia : 
real izacj i odwiecznej ludzkiej t ę skno ty do doświadczenia B o g a 
w mater i i , wyjaśnienia zagadk i cz łowieka . Tak ma się r z e c z 
z h ipo t ezami , które przekształcają za sadę antropiczną w d o w ó d 
s tworzen ia , albo z ujęciami W i e l k i e g o W y b u c h u (Big Bang) 
j a k o m o m e n t u s twórczego aktu B o g a . Wystarczy jednak, ż e 
j a c y ś inni naukowcy przeds tawią p rzec iwną teorię, aby z a n e g o ­
w a ć r ó w n i e ż „taki s twórczy akt" . N a przykład n i edawno Har t le 
i H a w k i n g zasugerowali m o d e l , z g o d n i e z k tórym w s z e c h ś w i a t 
b i e rze początek ze s tanu, w k t ó r y m paradoksalnie czas n ie 
is tniał . W takim modelu k o s m o s nie m a w i ę c początku w z w y k ­
ł y m znaczen iu tego s łowa . H a w k i n g , który w 1981 r. b r a ł 
udz ia ł w dorocznym s y m p o z j u m o rgan izowanym przez Ja na 
P a w ł a II w Castel Gandol fo , d o c h o d z i na tej pods tawie d o 
w n i o s k u , że w takim razie n ie by ło w ogóle m o m e n t u s t w o r z e ­
n i a 6 . Urząd Nauczycie lski Kośc io ł a j es t jednak w tym w z g l ę ­
dzie o wie le bardziej powśc i ąg l iwy , n iż się zdaje H a w k i n g o w i . 
W liście sk ie rowanym 1 V I 1 9 8 6 r. d o Georga V. C o y n e ' a J a n 
P a w e ł II pisał, że m.in. po to p rzyna jmnie j niektórzy t eo logowie 
p o w i n n i się kształcić w naukach ma tema tyczno-p rzy rodn iczych , 
aby w ce lach apologe tycznych n ie rob i ć bezkry tycznego i p o ­
ś p i e s z n e g o użytku z takich teori i j a k B i g Bang . 

6 Por. G.V. Coyne, Filozoficzne i teologiczne implikacje nowych kosmologii, „PP" 
nr 3/1993, przyp. 7, s. 383; S. Hawking, Krótka historia czasu, Warszawa 1993, 
s. 112-161. 

1 Schreiben Johannes Paulus II an George V. Coyne, w: K. Schmits-Moormann, 
Schöpfung und Evolution, Düsseldorf 1992, s. 158. 



Współczesne ewolucjonizmy a wiara w stworzenie 145 

W s z y s t k i e te uwagi odnoszą się t akże do cieszącej się dzisiaj 
dużą popularnością książki „F izyka n ieśmier te lnośc i" ( „ T h e 
Phys i c s of Jmmortal i ty") F ranka J. Tiplera , fizyka a m e r y k a ń ­
sk iego , j e d n e g o ze w s p ó ł a u t o r ó w zasady an t ropiczne j 8 . D z i e ł o 
najbardzie j lapidarnie „s t reśc i ł" i za razem „ z r e c e n z o w a l " 
Cz . M i ł o s z w wierszu „Po odc ie rp ien iu" : Hipoteza zmartwych­
wstania, I Którą pewien uczony wywiódł z mechaniki kwanto­
wej, I Przewiduje powrót do bliskich nam miejsc i ludzi / Za 
miliard albo dwa miliardy ziemskich lat (...) Rad jestem, że 
dożyłem spełnienia się przepowiedni / O możliwym aliansie 
religii i nauki, / Który przygotowali Einstein, Planck i Bohr. / 
Nie biorę zbyt poważnie naukowych fantazji (...) Jednakże to 
pomaga: móc sobie wyobrazić, / Że każda osoba ma kod za­
miast życia I W przechowalni na wieczność, nadkomputerze 
wszechświata. / Rozpadamy się w zgniliznę, proch, mikronawo-
zy, I Ale zostaje ten szyfr czyli esencja, / / czeka, aż nareszcie 
obleka się w ciało. (...). 

Tip le r w y c h o d z i ze spos t rzeżenia , że żyjemy w czasach p o ­
w s z e c h n e g o panowania tabu o śc i s łym rozdziale fizyki i t eo lo­
gii . S k u t k i e m tego jest r o z p o w s z e c h n i o n y pogląd, że B ó g s t a n o ­
w i wy łączn i e przedmiot wiary , osobis te j i sub iek tywnej . A u t o r 
nie w a h a się przekroczyć tabu (s . 24-42)" ' . Odwołując się d o 
zasady antropicznej , uważa , że jeś l i po jawienie się r o z u m n e g o 
życia jest wydarzen iem i s to tnym dla całości wszechświa ta , to 
nie m o ż e ono tak po prostu z n i k n ą ć z „powierzchn i" k o s m o s u . 
A p rzec i eż za 5 mld lat w jądrze s łonecznym zakończy s ię 
p rzeksz ta łcan ie wodoru w hel i ca ły wszechświa t powróc i d o 
s t anu wy j śc iowego (faza kont rakc j i ) . 

J a k d o k o n a się nasze p rze t rwan ie? W odpowiedzi Tip ler 
r ó w n i e ż odwołuje się do k o m p u t e r ó w - s tanie się to na „bazie 
k o m p u t e r o w e j " . Autor w y c h o d z i z prostej konstatacj i , że 

8 F. Tipler, Die Physik der Unsterblichkeit. Moderne Kosmologie, Gott und die 
Auferstehung der Toten, München - Zürich 1994. Numery w nawiasach oznaczają 
stronice tego wydania. 

'„Tygodnik Powszechny" z 25 IX 1994. 
1 0 Por. zadziwiająco pozytywną recenzję W. Pannenberga, Gott regiert das Univer­

sum, „Christ und Welt" z 15 VII 1994, s. 12. 
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o g r o m n a część informatyki po lega na symulacj i r ozma i t ego 
typu procesów. Jej p rzyk ładu dos ta rczy ł nam wcześnie j D a w ­
k ins . W trakcie symulac j i m a t e m a t y c z n y model p r z e d m i o t u 
s t u d i ó w koduje się w pos tac i p r o g r a m u . Jeśli mode l j es t w łaśc i ­
w y , pokazuje on rozwój , z a c h o w a n i a lub najważniejsze cechy 
b a d a n e g o obiektu w p rzysz łośc i (s . 258 ) . Absolutnie precyzyjną 
symulac ję zwie się emulacją . T a k a emulacja istnieje w punkc i e 
O m e g a - Tipler przejmuje ideę Te i lharda de Chardin . I c h o c i a ż 
w ent ropicznym świec ie ś m i e r ć ga tunku H o m o sap iens jes t 
n ieunikniona , to n a s z y m i n a s t ę p c a m i będą p r awdopodobn ie 
n iewyobraża ln ie in te l igentne k o m p u t e r y . W ten sposób to, co 
s t a n o w i istotę życia - informacja , je j postęp i p rzekaz , czyl i 
komunikac ja - zostaną z a c h o w a n e (s. 270-272) . 

„Komputeryzacja e w o l u c j i " pozwa la Tiplerowi na n o w e 
ujęcie problemu z m a r t w y c h w s t a n i a . P rawdopodobn ie to w ła śn i e 
t ak zaciekawiło Mi łosza i w y w o ł a ł o ogromne za in te resowanie 
książką. Jej nowość nie po lega na tym, że zdaniem autora d o 
zmar twychws tan ia nie jes t p o t r z e b n e przetrwanie c z e g o k o l w i e k 
z cz łowieka , np. j ego duszy ( s . 2 8 0 ) . T a k twierdzą n iek tó rzy 
t eo logowie protestanccy. N a t o m i a s t w ujęciu Tiplera - i to j e s t 
n o v u m - zmar twychws tan ie nas tąpi wówczas , gdy zdo lnośc i 
k o m p u t e r ó w w un ive r sum b ę d ą tak duże , aby bez p r o b l e m u 
z m a g a z y n o w a ć wsze lk ie m o ż l i w e symulac je d o t y c h c z a s o w y c h 
ludzk ich egzystencji . N a w e t jeś l i w sensie zewnę t rznym o c z e k i ­
w a n i e na ten m o m e n t mia łoby w y n o s i ć miliardy lat, w sens ie 
s u b i e k t y w n y m do symulac j i os ta teczne j czas nie p łynie . T ip le r 
p r z y p o m i n a w tym kontekśc ie s ł o w a skierowane przez Jezusa 
d o łotra (Łk 23 ,43) : Dziś jeszcze będziesz ze mną w raju 
(s . 279-281) . W a r u n k i e m pełnej symulacj i , dodajmy, b ę d z i e 
os ta t eczne „prześwie t len ie" p r zez Punk t Omega (s. 273) . 

D o porządnej oceny książki Tiplera potrzeba w s p ó ł p r a c y 
f izyka, informatyka i t eo loga . Wątp l iwośc i informatyka b u d z i 
n p . sposób rozumienia emulac j i . T e o l o g natomiast b e z t rudu 
s twierdz i , że w książce, obok b łysko t l iwych w y w o d ó w m a t e m a ­
tyczno-f izycznych i św ie tnych intuicji , aż się roi o d s k r ó t ó w 
i up roszczeń teo logicznych. T ip le r , dla przykładu, n ie u w a ż a s ię 
za chrześcijanina, g d y ż nie p rzekonu ją go a rgumenty za c ie les ­
n y m zmar twychws tan i em Jezusa . G d y zaś podaje swoje kon t ra r ­
g u m e n t y z dziedziny b a d a ń n a d Ewange l i ami , tchną one n i e -
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kompetenc ją . Więcej jeszcze: ks iążka jes t wybitnie synkre tys ty -
czna . Osta tnie jej zdanie b rzmi : Religia jest teraz częścią nauki 
(s . 4 0 7 ) . 

Ewolucjonizm a stworzenie 

U kresu tego przeglądu najbardzie j charakterys tycznych p rzy -
k ł a d ó w współczesnych e w o l u c j o n i z m ó w pozostaje w r a ż e n i e 
s p o r e g o zamieszania . Ich twórcy , w y r a ź n i e przekraczając s w o j e 
kompe tenc je naukowe, a lbo nie dost rzegają czegoś tak na pozór 
b a n a l n e g o jak istnienie i świa t w a r t o ś c i i usiłują wyjaśn iać sens 
rzeczywis tośc i tylko w ka tegor iach chao tycznego rozwoju , a lbo 
zastępują wiarę w s tworzen ie i o p a t r z n o ś ć Bożą quas i -naukową 
futurologią. Ale nauka n ie m u s i ani wypierać , ani z a s t ę p o w a ć 
teo logi i . M o ż e być jej pa r tne rem, n p . przez dia log z teologią 
s tworzen ia . Przy dzis ie jszym s tanie b a d a ń i kontaktów nasuwają 
się w tej dziedzinie nas tępujące w n i o s k i i spos t rzeżen ia 1 1 : 

1. Teor ia ewolucji i teologia s tworzen ia , chociaż są k o m p l e ­
m e n t a r n e , dają odpowiedz i na r ó ż n e pytania. Ewoluc ja j e s t 
po jęc i em „empi rycznym" . Zak łada ona uprzednie is tnienie 
„ c z e g o ś " , co się przekszta łca i rozwi ja . Stworzenie j e s t na to ­
mias t pojęc iem teo logicznym, za p o m o c ą którego wy ja śn i amy , 
d l a c z e g o i po co jest r zeczywis tość , o w o coś , co się rozwija 
i p rzeksz ta łca od form pros tych d o najbardziej z łożonych . T y c h 
py tań 'ani Hawking , ani D a w k i n s n ie m o g ą pos tawić w obręb ie 
w ł a s n e g o pola b a d a w c z e g o . W o l n o im, rzecz j a sna , p y t a ć 
o rac ję dostateczną rezu l t a tów s w o i c h poszukiwań. A le w t e d y 
p rzechodzą już na p o z i o m filozofii i nie powinni się w s p i e r a ć 
au to ry te tem naukowym. C o w i ę c e j , opowiadając się na t ym 
p o z i o m i e za ewo luc jon izmem mater ia listy cznym, muszą s ię 
ser io l iczyć z następującymi p y t a n i a m i : Dlaczego - w r z e k o m o 

1 1 W ich opracowaniu wykorzystano: Catéchisme de l'Église Catholique, Città del 
Vaticano 1992, nr 279-354; Katolicki katechizm dorosłych, Poznań 1987, s. 90-99; 
A. Ganoczy, Suche nach Gott auf den Wegen der Natur, Düsseldorf 1992, s. 175-206; 
J. Życiński, Kosmiczna Księga Objawienia, w: M. Heller, J. Życiński, Dylematy 
ewolucji, Kraków 1990, s. 173-182; Ch. Schönborn, Katecheza o stworzeniu a teoria 
ewolucji, w: Kosmos i człowiek, dz. cyt., s. 113-128; K. Schmitz-Moormann, Evolution 
und Erlösung, w: tenże, dz. cyt, s. 131-148. 
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zmiennym i os ta tecznie p r z y p a d k o w y m świec ie - c z ł o w i e k 
szuka struktur sensu i m o t y w ó w nadziei? Dlaczego p ragn ien i e 
sensu , trwoga przed a b s o l u t n y m unices twieniem świa ta , na ­
dzieja na przetrwanie mia łyby b y ć bardziej i luzyjne niż p r a g n i e ­
nie wody czy s t rach p rzed b ó l e m ? Czy „ D u c h " jes t ty lko w y r a ­
z e m gry j ęzykowej , j a k p e g a z ? Co to znaczy, że świa t „po 
pros tu jest"? 

2. Opisując s twórczą dz i a ł a lność Boga, P i s m o Świę te o d w o ­
łuje się do p rzyczynowośc i B o ż e j . Wydaje się, że na leży m ó w i ć 
raczej o analogii p r z y c z y n o w o ś c i , którą Biblia wyraża za p o m o ­
cą czasownika „ba ra " - „ s t w o r z y ł " . , P o d m i o t e m „ba ra " m o ż e 
b y ć tylko Bóg. T o d la t ego P i s m o Święte, p o m i m o p e w n y c h 
zbieżności , mówi o s tworzen iu w sposób ca łkowic ie r ó ż n y od 
m i t ó w kosmogoni jnych i n n y c h religii , relacjonujących z m a g a n i a 
b o g ó w czy to między sobą, czy też z mocami chaosu . W t y m 
duchu św. T o m a s z z A k w i n u i Dan te powiedzą, że s t w o r z e n i e 
j es t sztuką właśc iwą ty lko B o g u . W rozumieniu filozofii t o m i -
s tycznej polega o n o na udz i e l an iu istnienia; w e d l e Te i lharda de 
Chard in Bóg sprawia , że r zeczy stają się; w j ę z y k u H e i d e g g e r a , 
że stwarza warunki m o ż l i w o ś c i bytu , czasu, p rzes t r zen i . . . 

3 . Aby wyraz ić w y j ą t k o w o ś ć s twórczego dzia łania B o g a , 
P i s m o Święte m ó w i o s tworzen iu ex nihilo (2 M c h 7 ,28 ; 
R z 4,17). Pamię tamy znaną fo rmułę ka tech izmową: Stworzyć, to 
uczynić coś z niczego. N i e z n a c z y to wcale , że świa t j es t z b u d o ­
w a n y z nicości. Fo rmuła „ e x n ih i l o " jest p r zyk ł adem fo rmuły 
apofatycznej . Użyc ie „ e x " („z") wskazywa łoby na j ak i ś up rzed ­
n io dany materiał , c z e m u zaraz zaprzecza się p rzez u ż y c i e 
„n ih i l " - dzieło s tworzen ia n ie zakłada uprzedn iego is tnienia 
mater i i . A za tem na l eży od rzuc ić u tożsamianie „ n i c z e g o " 
z chaosem (Rdz 1,1), „ a t o m e m energi i" p ie rwotne j czy p o ­
szczegó lnymi szczeb lami ewoluc j i . Bóg nie jest ty lko D e m i u r ­
g i em, Wielkim Z e g a r m i s t r z e m , Archi tek tem czy B u d o w n i c z y m . 
Jes t Stwórcą wszys tk iego , tzn . ty lko i wyłącznie O n jes t Ź r ó d ­
ł em i Zasadą świata , k tó ry w konsekwencj i ca łkowic ie od 
N i e g o zależy. W t y m sens ie egzys tencja świata n ie jes t e f ek t em 
anon imowych potęg , p r z y p a d k u czy fatum, ale rzeczywis tośc ią 
darowaną. 

4 . Jak się dokonuje s t w ó r c z y czyn Boga? W e w s p ó ł c z e s n e j 
teologi i najwięcej miejsca poświęca się wizji s tworzen ia j a k o 
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crea t io continua. Jej rzecznicy odwołują się czasami do teks tu 
R d z 2,2, gdzie się s twie rdza , że s iódmego dnia B ó g o d p o c z y w a ł 
p o dziele , k tórego dokona ł . Czy m a m y tu do czynienia z fatal­
n y m an t ropomorf izmem? C z y ty lko z uzasadnieniem ś w i ę t o w a ­
nia szabatu? A m o ż e z podk re ś l en i em faktu au tonomi i świa ta -
że o to odtąd cz łowiek ma k o n t y n u o w a ć to, co B ó g rozpoczą ł? 
Wyda je się, że u ź róde ł ob razu „odpoczywającego B o g a " -
o b o k dwu ostatnich m o t y w ó w - znajduje się g łęboka p r a w d a 
wyrażająca cel dynamik i s tworzen i a : szabat, t j . chwa łę Bożą . 
Po twie rdza to ś w . Pawe ł , p i sząc o oczekiwaniu p rzez s t w o r z e ­
n ie objawienia się chwa ły s y n ó w ludzkich oraz o j ego u k i e ru n ­
k o w a n i u na pełnię, w której B ó g będzie wszys tk im w e w s z y s t ­
k im (Rz 8,19-24; 1 Kor 15 ,28) . B ó g w wiecznym „ te raz" w y d o ­
b y w a wciąż „rzeczy n o w e " ; s tworzy ł świat w ten s p o s ó b , ż e 
b e z ustanku go s twarza ( M . Eckhar t ) , dając bez us tanku i s tn ie­
n ie i pociągając ku sob ie . 

5 . Ewoluc jon izm mate r ia l i s tyczny traktuje r z e c z y w i s t o ś ć 
i cały proces ewolucj i j a k o c iąg p rzypadków. Chrześc i j ańs two 
ze swe j strony jes t propozycją w ia ry w s tworzenie ; w to, że 
is tnienie świata, k a ż d e g o z nas , jes t da rowane . D l a t e g o n p . 
op i sywana przez D a w k i n s a ewolucy jna rzeczywis tość świa ta , 
k tó ry postępuje naprzód n ie jako testując, próbując rozma i t e 
moż l iwośc i , m o ż e b y ć od s t rony teologi i s tworzenia r o z u m i a n a 
w ten sposób, że B ó g p r o w a d z i s tworzenie ku pełni , nie na rzu ­
cając m u swojej w s z e c h m o c y . Dzie je ewolucji k o s m o s u i życia 
zdają się świadec twem tego , że nie chodzi M u ani o is tn ienie 
świa ta wykończonego , funkcjonującego j ak doskona ły m e c h a ­
n i z m , ani cz łowieka-mar ione tk i . M o t y w e m s tworzenia świa t a , 
w k tó rym pojawia się istota dająca w pełnej wo lnośc i o d p o ­
w i e d ź na mi łość S twórcy , m o g ł o b y ć tylko podjęcie ryzyka j e g o 
s t awania się, a u t o n o m i c z n e g o dochodzenia do doj rza łośc i . 
W t y m rozumieniu cz łowiek , c h o c i a ż jest o w o c e m o w e g o p r o ­
cesu w wymiarze h i s t o rycznym, on togene tycznym, to w w y m i a ­
rze s twórczym - i ty lko w t y m wymia rze nap rawdę - jes t o s o ­
bą, istotą powołaną p r zez B o g a d o wolnego przyjęcia Mi ło śc i 
i da rowania miłości . 
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Jerzy Strojnowski 

Ewolucja społeczna 
w duchu Ewangelii* 

Teor ia ewolucj i s formułowana w X I X w . przez takich myś l i ­
ciel i i badaczy , j ak J .B . La ma rek (1744-1829) , H. Spence r 
(1820-1903) i K. Darwin ( 1 8 0 9 - 1 8 8 2 ) , spowodowała p rzewró t 
w s p o s o b i e myślenia, w p a r a d y g m a t a c h naukowych i wizj i 
rzeczywis tośc i . Nas będzie in t e re sowa ł jej wp ływ na nauk i 
spo łeczne i koncepcje an t ropo log iczne . 

T w ó r c y tzw. darwin izmu s p o ł e c z n e g o , m.in. E. Haecke l 
( 1834 -1919) i A. Gobineau ( 1 8 1 6 - 1 8 8 2 ) , biologiczną tezę 
o u t r z y m y w a n i u się przy życiu naj lepiej p rzys tosowanych b e z ­
zasadn ie przekształcil i w i m p e r a t y w e tyczny , zgodnie z k tó rym 
silni r z e k o m o mają p rawo do n i szczen ia lub podporządkowania 
sobie s ł abszych . Teza taka, j a k o b y n a u k o w o uzasadniona, s t ano­
wiła t eore tyczne uzasadnienie p o d b o j ó w kolonialnych, a także 
zos ta ła podchwycona przez n a r o d o w y socja l izm niemiecki . 

E w o l u c j o n i z m wywar ł też w p ł y w na teologię . W w y d a n e j 
w 1 8 6 5 r. „Apolog i i " kard . J .H. N e w m a n (1801-1890) , pisał , iż 
analogia Starego Testamentu, a także Nowego, prowadzi do 
uznania rozwojów doktrynalnych (...) Zasada rozwoju nie tylko 
tłumaczy pewne fakty, ale jest sama w sobie godnym uwagi 
zjawiskiem filozoficznym, nadającym charakter całemu biegowi 
myśli chrześcijańskiej1. T e o l o g o w i e kato l iccy uniwersyte tu 
w T y b i n d z e już w I poł. X I X w . s taral i s ię ukazać chrześci jań­
s two j a k o rzeczywistość dynamiczną , rozwijającą się . H . Sche l l 

'Referat wygłoszony podczas konferencji nt. „Samoidentyfikacja narodowa 
i religijna a sprawa mniejszości narodowych i religijnych w Europie Środkowo-
-Wschodniej", zorganizowanej przez Instytut Europy Środkowo-Wschodniej 
w Lublinie (15-16 X 1994 r.). 

:J.H. Newman, Apologia pro vita ma, Kraków 1948, s. 215. 
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(1850-1906) głosi ł dynamiczną koncepcję Boga i zawsze jawnie 
opowiadał się za postępem i ewolucjonizmem. W e Francji 
a b p M i g n o t przyjął Newmanowską koncepcję teologii rozwoju. 
George Tyr re l l (1861-1909) pod w p ł y w e m J .H. N e w m a n a i t eo­
l o g ó w n i emieck i ch interpretuje ewolucy jn ie akt s twarzan ia 2 . 

J e d n a k dop ie ro Pierre Te i lhard de C h a r d i n (1881-1955) z d o ­
by ł się na refleksję f i lozoficzno-teologiczną nad wszechświa t em 
u j m o w a n y m ewolucyjnie . W odróżn ien iu od darwinis tów „ spo ­
ł e c z n y c h " Tei lhard odwołuje się do b io log iczne j p rawid łowośc i 
n a p r z e m i e n n i e występujących faz dyferencjacj i oraz integracj i . 
W e d ł u g Te i lha rda ludzkość - m i m o ciągle występujących zja­
wisk rozpraszan ia się i ostrej konkurenc j i - wchodzi w okres 
integracj i . Tei lhard przewiduje k o ń c o w ą fazę z jednoczenia 
ludzkośc i w postaci Noosfery obejmujące j całą powie rzchn ię 
Z iemi . T e m u procesowi integracji Te i lha rd przypisuje charak ter 
religijny, traktując z jednoczenie p rzez m i ł o ś ć jako tworzenie 
M i s t y c z n e g o Ciała Chrystusa, w k t ó r y m k a ż d a jednostka ludzka 
i każda g rupa etniczna odnajdzie swo je mie j sce . 

Zasygna l i zowa łem tu zasadn icze tezy koncepcj i Te i lha rdow-
skiej i n ie b ę d ę ich omawia ł . O s o b y za in te resowane b e z t rudu 
znajdą odpowiedn ią literaturę na ten t e m a t 3 . Chcia łbym na to ­
mias t , i n sp i rowany Tei lhardowską wizją, naszk icować proble­
m a t y k ę spo łecznego rozwoju ludzkośc i i wza jemnych relacji 
g r u p ludzk ich w tym proces ie . 

S p e c y f i k a ewolucji społecznej 

Ewoluc ja społeczna jest w p r a w d z i e kontynuac ją b io logicznej , 
ale tę d rugą tylko w znaczen iu a n a l o g i c z n y m można u w a ż a ć za 
w z o r z e c przekszta łceń spo łecznych . P rocesy społeczne n iewąt­
p l iwie podlegają własnym p r a w o m , ty lko w ogólnych za rysach 

2M. Schoof, Przełom w teologii katolickiej, Kraków 1972, s. 41, 64, 77, 79. 
3 Ograniczam się tu do wyboru pozycji w języku polskim: Cz.S. Bartnik, Teilhar­

dowską wizja dziejów, Lublin 1975; Myśl o. Teilharda de Chardin w Polsce, oprać. 
M. Tazbir, Warszawa 1973; J. Strojnowski, Dialektyka osoby i społeczeństwa u Teil­
harda de Chardin i Ericha Fromma, „Życie i Myśl" nr 10/1971, s. 57-68; P. Teilhard 
de Chardin, Fenomen człowieka, Warszawa 1993. 
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przypominającym prawa p r z y r o d y . Jeżel i zas tanawiamy się nad 
p rzysz łymi dziejami ludzkości , to nie myśl imy o b io log icznych 
przekszta łceniach j ednos tek , o laboratoryjnym w y h o d o w a n i u 
„nadcz łowieka" , czy też n o w e j rasy „nadludzi" . Takie rojenia 
XIX-wiecznych „ewoluc jon i s tów spo łecznych" ca łkowic ie s ię 
skompromi towały , k iedy p r ó b o w a ł y je rea l izować sys t emy 
tota l i tarne. Jak się zdaje, e w e n t u a l n e zmiany mor fo log iczne 
ludzi w pokoleniach, k tóre p o nas nastąpią, w tym ró w n ież 
z m i a n y mózgowia , będą o d g r y w a ł y rolę podrzędną i w n a s z y c h 
rozważan iach nad p l a n o w a n i e m przyszłości m o ż e m y j e p o m i ­
nąć . 

Z a t e m o przyszłości ludzkośc i nie będą decydowały p r a w a 
p r z y r o d y . Człowiek oczywiśc ie w i n i e n znać swój związek ze 
ś rodowisk i em przyrodn iczym i ch ron i ć je przed zn i szczen iem, 
g d y ż od jego zachowania za leży również ludzka egzys tenc ja . 
J e d n a k przyszłe dzieje zostaną w y t y c z o n e nie b iegiem przyrody , 
lecz decyzjami p o d e j m o w a n y m i tak przez jednostki ludzkie , j ak 
i spo łecznośc i zo rgan izowane w p a ń s t w a , korporacje, instytucje 
m i ę d z y n a r o d o w e . To też p rzeksz t a ł cen iom będą ulegały w z a j e m ­
ne relacje międzyosobowe , poc iąga jąc za sobą zmiany s tosun­
k ó w społecznych oraz instytucji , np . państwa i innych . Pods ta ­
w o w y m i czynnikami z a c h o d z ą c y c h z m i a n są: powszechna d o ­
s t ę p n o ś ć informacji oraz w z a j e m n a komunikacja , która j u ż dziś 
obe jmuje swoją siecią n iemal ca ły g lob ziemski . 

T e procesy - znane n a m z bezpośrednie j obserwacj i - nie 
zachodzą spontanicznie , ale są w y n i k i e m nie zawsze ś w i a d o ­
m y c h i nie do końca p r z e m y ś l a n y c h decyzj i 4 . A jednak p o d e j ­
mu jąc decyzje, stajemy się odpowiedz i a ln i za nie i za ich sku t ­
ki . Z tego powodu j e s t eśmy zobowiązan i możl iwie dog łębn ie 
r o z p o z n a ć sytuację, w jakiej tak ludzkość , jak i konkre tne s p o -

"Warto jednak wziąć pod uwagę wnikliwe ostrzeżenie Poppera: „Jedną z najbar­
dziej uderzających cech życia społecznego jest fakt, że nic w nim nie przebiega ściśle 
według naszych zamierzeń (...) Prawie nigdy nie możemy wywołać w życiu społecz­
nym tego dokładnie, czego sobie życzymy [...toteż] autentycznym zadaniem nauk 
społecznych jest wyjaśnianie procesów, których nikt sobie nie życzy, takich na przy­
kład jak wojna czy depresja gospodarcza" (K.R. Popper, Krytycyzm i tradycja, „Znak", 
nr 15/1963, s. 860. 
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ł ecznośc i się znajdują. T o nie w y s t a r c z y ; potrzeba n a m b o w i e m 
j e s z c z e kompasu , k tó rym b ę d z i e m y się kierowali , d o k o n u j ą c 
w y b o r ó w . T y m k o m p a s e m , w m o i m przekonaniu , m o ż e b y ć dla 
nas p rzekaz Ewangel i i . Z t ego p rzekazu chcia łbym w y d o b y ć 
n iek tó re , jak sądzę, istotne e l emen ty . Jezus zlecił n a m : w z a j e m ­
ną mi łość , dążenie do j ednośc i , s zacunek dla na js łabszych. 
O m ó w i ę kolejno te trzy punk ty . 

Więź miłości bliźniego 

P r a g n ę zwróc ić uwagę , że Jezus n ie „wynalaz ł" mi łośc i b l i ź ­
n i e g o ; ona tkwiła już w tradycj i s ta ro tes tamentowej . J e d n a k 
m i a ł ś w i a d o m o ś ć , że p roponuje c o ś n o w e g o : Przykazanie NOWE 
daję wam, abyście się WZAJEMNIE miłowali (J 13 ,34; podkr . 
mo je — J .S.) . Jezusowi chodz i z a t e m nie tylko o j e d n o k i e r u n k o ­
w e odnies ien ie się osoby miłującej d o bliźnich, ale o tworzen ie 
w ięz i m i ę d z y osobami . 

J a k na leży rozumieć mi łość? T e r m i n ten jest w ie loznaczny 
i częs to n a d u ż y w a n y 5 . Z pewnośc i ą oznacza on p o z y t y w n e 
odn ies i en ie się do k o g o ś d r u g i e g o . Jezusowi na p e w n o nie 
c h o d z i ł o o mi łość dek la rowaną lub przeżywaną ty lko w sercu; 
k ry t e r ium dobra są p o z y t y w n e rezul ta ty działania (Mt 7 ,15-20) . 
B y w e j ś ć do królestwa B o ż e g o , t rzeba zaspokajać r ó w n i e ż 
c i e l e sne potrzeby bl iźnich (Mt 2 5 , 3 1 - 4 6 ) . Po tym wszyscy po­
znają, żeście uczniami moimi, jeżeli będziecie się wzajemnie 
miłowali (J 13,35). Za t em ma to b y ć m i ł o ś ć przynosząca rea lne 
nas t ęps twa , widoczna dla w s z y s t k i c h . 

W e d ł u g Ericha F r o m m a , m i ł o ś ć to jedność z kimś lub czymś, 
co znajduje się poza nami, z jednoczesnym zachowaniem naszej 
własnej odrębności i integralności. Jej ważną cechą jes t zdol­
ność do dbałości o dobro innych, którą osiągają j edyn ie o s o b y 
o dojrzałym charakterze6. 

3 Por. K. Starczewska, Wzory miłości w kulturze Zachodu, Warszawa 1975. 
'J. Strojnowski, Homo amator Ericha Fromma, „Więź", nr 10/1967, s. 28; 

J. Strojnowski, Fromm Erich, w: Encyklopedia Katolicka, t 5, Lublin 1989, s. 724-
-725. 
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W y r a z e m tej dbałości o d o b r o d rug ie j osoby jest sprzyjanie 
jej r o z w o j o w i . Według Carla R. R o g e r s a 7 rozwój , a także w y ­
leczenie , dokonują się wy łączn ie d z i ę k i wewnęt rzne j sile w z r o ­
stu, którą ma każdy cz łowiek . J e d n a k siła ta może się u jawnić 
i z a k t y w i z o w a ć jedynie w s z c z e g ó l n y m klimacie, jaki s twarza 
osoba lub grupa wspomaga jąca . Na ten klimat składają s ię : 
życz l iwe zainteresowanie , s zacunek , nienaruszanie au tonomi i 
drugie j o soby , niesienie p o m o c y b e z uzależniania . 

N o v u m Ewangel i i wyraża się w w y m o g u dążenia do WZA­
JEMNEJ mi łośc i , to znaczy d o t w o r z e n i a pozytywnych, t rwałych 
więz i m iędzyosobowych . Nie chodz i tu ty lko o związki dua lne 
- n p . małżeńsk ie , ale także o ksz t a ł towan ie społeczności , k tó ­
rych s p o i w e m byłaby mi łość taka, j aką w y ż e j starałem się scha­
r ak t e ryzować . War to z a u w a ż y ć , i ż tak powstała spo ł eczność 
tworzy ł aby zręby demokracj i . 

Ubogacanie jedności 

C o d o punktu drugiego, to zna jdu jemy w Ewangel iach wie le 
t eks tów, k tóre postulują j e d n o c z e n i e s ię ; wskażę tu ty lko n ie ­
k tóre : P rzypowieść o k rzewie w i n n y m i latoroślach (J 15 ,1-2) , 
o k ró le s twie Bożym, zwłaszcza w e z w a n i e , aby wszyscy stano­
wili jedno (J 17,21). 

W e z w a n i e do jedności w y m a g a k o m e n t a r z a . Jest to p rzec ież 
p o d s t a w o w y temat dyskusji t eo log i cznych o Kościele o raz po l i ­
t y c z n y c h s p o r ó w o ustrój p a ń s t w a . Tu rcxlzi się wie le py t ań : 
Jedno l i to ść , czy p lura l izm? W o l n o ś ć obywate l ska , czy p r z y m u s 
p a ń s t w o w y ? Prymat sumien ia , czy obowiązującej wszys tk i ch 
w y k ł a d n i p rawa? Tota l i ta ryzm, czy demokrac j a? 

J a k i e k o l w i e k widz ie l ibyśmy zag rożen ia dla jedności p łynące 
z p lu ra l i zmu , wolności i osobis te j odpowiedz ia lnośc i , teksty 
E w a n g e l i i - chociaż nie odnoszą się d o żadnego ustroju pol i ty­
c z n e g o - preferują taki w ła śn i e t y p relacji między jednos tką 

7Zob. np. CR. Rogers, Terapia nastawiona na klienta. Grupy spotkaniowe, 
Wrocław 1991; J. Strojnowski, Psychoterapia humanistyczna, „Zeszyty Naukowe 
KUL" nr 1/1981, s. 73-81. 
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a g rupą lub instytucją. P r z y w o ł a m tu n iek tóre z tych t eks tów: 
Kto ma uszy, niech słucha (Mt 13,9) - a za tem wezwan ie , nie 
p r z y m u s z a n i e ; Byście zbierając kąkol, nie wyrwali przypadkiem 
razem z nim i pszenicy (Mt 13,29) - za lecen ie tolerancji; w r e s z ­
cie p r z y p o w i e ś ć o talentach (Mt 25 ,14 -30) , w której podn ies io ­
n o z n a c z e n i e inicjatywy, osob is tego zaangażowan ia i o d p o w i e ­
dz ia lnośc i . 

N ie m n i e j l iczne teksty ostrzegają przed dokonywan iem fał­
s z y w y c h w y b o r ó w , inne z n ó w podnoszą znaczenie tradycji 
i a u t o r y t e t ó w . W Ewange l i ach m a m y za tem do czynienia 
z b a r d z o w y w a ż o n y m s t anowisk iem, k tó re m o ż e być p o m o c ą 
w tworzen iu demokra tycznego , o b y w a t e l s k i e g o społeczeńs twa . 

Królestwo z marginesu... 

Trzec ie z wymien ionych p rzeze m n i e ewange 1 iczny ch 
w e z w a ń odnos i się do wszys tk ich , k tó rzy znajdują się poza 
e s t a b l i s h m e n t e m : Jezus lituje się nad tymi , którzy są znękani 
i porzuceni, jak owce nie mające pasterza (Mt 9,36) i d o w a r t o ś ­
c iowuje celników i nierządnice (Mt 2 1 . 2 8 - 3 2 ) . Nawet z tym, co 
u w a ż a m y za z łe , należy o b c h o d z i ć s ię z rozwagą i s zacunk iem, 
na co w s k a z u j e cytowana w y ż e j p r z y p o w i e ś ć o kąkolu. 

J ezus n ie był anarchistą. Ost ro kry tykując es tabl i shment , 
r ó w n o c z e ś n i e wzywał , by z a c h o w y w a ć prawa i przepisy 
(Mt 5 ,17) , a cesarzowi p łac ić poda tek ( M t 22,15-22) . By ł p rze ­
c i w n y rewoluc j i i gwał towi (Schowaj swój miecz - Mt 26 ,52) . 
Wiedz ia ł , że wszelkie instytucje tego świa ta mają ogran iczone 
t rwanie i n ie pozostanie p o nich kamień na kamieniu, ale z n ich 
wyrosną n o w e formy, które będą ba rdz ie j „pos tępowe" , o ile 
zaakceptu ją „d rożdże" Ewange l i i i dążen ie do jedności na zasa­
dzie mi łośc i wza jemnej . C e l e m o s t a t e c z n y m tych przeksz ta łceń 
będz ie k ró l e s two Boże , a m y j e s t e ś m y powo łan i do j e g o urze­
czywis tn ian ia . Wszelk ie nasze dz ia łan ia są dobre o tyle, o ile 
przyczynia ją się do rozwoju B o ż e g o kró les twa, k tórego naj­
pierw n a l e ż y szukać . 

J ezus gwarantu je n ieprzemi ja lność ty lko króles twu B o ż e m u , 
z k tó rym ż a d n e konkretne instytucje re l igi jne się nie identyfiku­
ją. M y na tomias t uczes tn iczymy w p o w s t a w a n i u tego kró les twa, 
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s tosując się do wskazań Jezusa , a w i ę c dążąc do j ednoczen i a 
ludzi w duchu miłości , ze s k o n c e n t r o w a n i e m uwagi na j e d n o ­
s tkach i społecznościach zna jdujących się na margines ie , w ten 
czy inny sposób odsun ię tych od uczes tn ic twa w dobru w s p ó l ­
n y m , zapewnionym przez loka lne , pańs twowe czy m i ę d z y n a r o ­
d o w e instytucje. 

Tożsamość mniejszości narodowej 

Jeżel i zdamy sobie s p r a w ę , że zalecenia Jezusa mają w y m i a r 
ponadjednos tkowy, a w i ę c s p o ł e c z n y , to z rozumiemy, że o d n o ­
szą s ię one do wsze lk i ego typu mnie j szośc i : j ę z y k o w y c h , ku l tu ­
r o w y c h , religijnych, ma ją tkowych , zd rowo tnych . . . 

N a s tu interesują p rzede w s z y s t k i m mniejszości n a r o d o w e 
i rel igi jne. Z a u w a ż m y - o d n o s z ą c s ię j u ż nie do Ewange l i i , ale 
d o na szego osobis tego d o ś w i a d c z e n i a - że troska o mnie j szośc i 
nie j e s t filantropią ani r ezygnac ją z własnego dobra , nie j e s t 
o d d a w a n i e m obcym tego , co na l eży się swoim. Sterylnie j edno­
rodne grupy społeczne są z a z w y c z a j ja łowe, podczas gdy na j ­
ba rdz ie j war tośc iowe osiągnięcia pojawia ły się na s tyku r ó ż n y c h 
kul tur . Przykładem m o ż e b y ć p o w s t a n i e filozofii i n o w o c z e s n e j 
m y ś l i naukowej w ko lon iach g r e c k i c h na wybrzeżu Azji M n i e j ­
s z e j . Imigranci wnoszą p o ż y t e c z n y ferment do ś rodowiska , 
w k t ó r y m się osiedlają. Lubl in dos ta rcza tu interesujących p r z y ­
k ł a d ó w : wszyscy w i e m y , że rodz ina Ve t te rów dała t emu mia s tu 
p r z e m y s ł i szkoln ic two z a w o d o w e . Syn rosyjskiego u rzędn ika , 
w y z n a w c a prawosławia , Jan R iab in in by ł cen ionym archiwis tą 
i h i s to rykiem naszego mias ta . Lubl in ws ławi ł się w ś r ó d intelek­
tua l i s tów na świecie t ym, że w tutejszej żydowskie j J e sz iwie 
w y k ł a d a ł jeden z na jwybi tn ie j szych wspó łczesnych f i lozofów -
Mar t in Buber . 

Z ko le i należy z w r ó c i ć u w a g ę na samoidentyf ikację . K i e d y 
r o z w a ż a się p rob lemy mnie j szośc i , zazwyczaj m ó w i się j edyn i e 
o zapewnien iu im b e z p i e c z e ń s t w a i swo b o d y w k o n t y n u o w a n i u 
t radycj i . To s t anowczo za m a ł o ! Mnie jszości również stają 
p rzed wyzwan iem, j ak ie p r z y n o s i dynamika zmian zachodzą-
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cych w świecie . Sądzę , że zag rożen ia dla mniejszości w y w o d z ą 
się p rzede wszys tk im z ich niewystarczającej samoidentyf ikacj i . 
Pa radoksa ln ie , dotyczy to r ó w n i e ż społeczności , która na d a n y m 
terenie s tanowi większość . 

G ł ó w n y m zagrożen iem dla mnie jszośc i n a ro d o w y ch jes t 
nac jona l i zm, dla re l igi jnych - fundamenta l izm. W a r t o z a u w a ­
żyć , że zagorzałymi nac jona l i s t ami przeważnie są ludzie ty lko 
powie rzchownie znający war to śc i , k tó rych usiłują b ron ić . Są to 
na o g ó ł ludzie o n i ż szym s ta tus ie spo łecznym, n iewyksz ta łcen i , 
b e z zna jomośc i historii s w o j e g o na rodu . Spontanicznie reagują 
wrogośc i ą w o b e c wszys tk iego , co obce , gdyż nie potrafią ok re ś ­
l ić an i uzasadnić war tośc i , k tóre ich grupa społeczna reprezen­
tuje, a bo jąc się obnażenia ich n icośc i , przeczuwają, że w t e d y 
i ich spo łeczne osobowośc i by s ię rozpłynęły . Stąd tendencja do 
mi to log izowan ia obcych j a k o b io log iczn ie odmiennych , zgoła 
n ie - ludz i , spiskujących na ich z g u b ę . Ła two poddają się oni 
p r z e w o d n i c t w u osób n i e z r ó w n o w a ż o n y c h lub chorych p sych i cz ­
n ie , opanowanych p o c z u c i e m misj i dziejowej, z u ro jen iami 
p r z e ś l a d o w c z y m i . Mnie j szośc i są z a t e m zagrożone od w e w n ą t r z 
p rzez b r a k spójnego sys t emu war to śc i oraz od zewnątrz w s k u ­
tek nieufności , a nawe t w r o g o ś c i otaczającej ich większośc i . 
Z a m y k a n i e się w get tach i i g n o r o w a n i e innych kul tur w z m a g a 
to nas tawien ie , g rożąc w y b u c h e m zb iorowej n ienawiści . 

J e d y n y m sposobem zapob iegan ia katast rofom jest dążenie do 
w z r o s t u samoidentyfikacj i , l epsze poznanie własne j kul tury 
i odnoszen i e jej do kul tur g r u p sąs iednich . Tutaj daje się zas to ­
s o w a ć w sposób ana logiczny pos tu la t Mart ina Bubera odnoszą­
cy s ię d o kształ towania j aźn i . Staję s ię sobą, m ó w i ę o sob ie 
„ ja" w dia logu z drugą osobą, k tórą n a z y w a m „ty". Im g łębsze 
są mo je relacje z tą inną osobą, t y m bardziej okreś lona i s ta­
b i lna staje się moja j aźń , z tym w i ę k s z y m przekonan iem m ó w i ę 
„ j a" - k iedy jestem z a p y t y w a n y o dokonane dzieła i o d p o w i e ­
dz ia lne decyzje 8 . T y l k o p r z e z p ie lęgnowanie dobrych relacji 

"Martin Buder, wyd. F.A. Schlipp. M. Friedmann, Stuttgart 1963, s. 1.; J. Stroj-
nowski, Szanse Omegi, w: Człowiek i Przyroda, Lublin 1994, s. 122. 
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z innymi osobami n a b i e r a m przekonania o własne j war tośc i , 
nab i e r am zaufania do s w o j e g o wyg lądu i pos tępowania , zan ika 
w e mnie poczucie zagrożen ia nega tywnym osądem o toczen ia . 
Analogicznie , mnie j szośc i w i n n y sprostać w y z w a n i u p r z e z 
o twieranie się na zewnę t rzną w o b e c nich spo łeczność , p r z e z 
wchodzen ie z nią w ż y w e relacje , zaznajamianie się z kul turą 
inną od własnej i na tej d r o d z e poszukiwanie tego , c o w nich 
s a m y c h jest orygina lne , o d r ę b n e , z czego można b y ć d u m n y m 
i co warto p r z e k a z y w a ć p r zysz łym pokolen iom. Mnie j szośc i 
w i n n y się bronić przed presją homogenizującą, p o s z u k i w a ć 
na tomias t swego miejsca w j ednoczącym się świec ie p r zez 
wnoszen ie do n iego i n d y w i d u a l n e g o , oryginalnego w k ł a d u . 

Zauważmy, że w mia rę j e d n o c z e n i a się świata , a s zczegó ln i e 
Eu ropy , wszystkie na rody zachowujące pewność s iebie w g ran i ­
cach własnego pańs twa , znajdują się w obl iczu p o d o b n e g o 
w y z w a n i a . C h o ć nie p rzewidu je się zaniku od rębnych o rgan i ­
z m ó w pańs twowych, to p rzec i eż wskutek wzmaga jące j się in­
tensywnośc i różnych form k o m u n i k o w a n i a się t radycyjne s p o ­
s o b y myślenia, p r zeżywan ia i funkcjonowania w ich obręb ie nie 
dadzą się u t rzymać . W s z y s c y s t an iemy w o b e c pytania o własną 
t oż samość i własny s y s t e m war tośc i . Wed ług J. J a r zębsk i ego , 
istnieje dość rozpowszechnione wśród ludzi mniemanie, że wejś­
cie naszych krajów do Europy czy świata jest sprawą swoiście 
techniczną, że wymaga po prostu podpisania odpowiednich 
traktatów, przyjęcia pewnych zobowiązań i dopasowania struk­
tur administracyjnych i ekonomicznych. Wydaje się, że jest 
inaczej. Stworzenie rzeczywistej wspólnoty złożonej z tak wielu 
niepodobnych do siebie elementów jest zadaniem w najwyższym 
stopniu trudnym, wymaga bowiem od każdego z nas poszerzenia 
świadomości, swoistej edukacji, zorganizowania na nowo swego 
poczucia tożsamości, które musi wchłonąć nieporównanie więk­
szą kulturową przestrzeń i różnorodność. Jeżeli się tego wysiłku 
nie podejmie, otwarcie granic utożsamiane będzie w końcu 
zawsze z najazdem nienawistnych obcych - ludzi odmiennej 
kultury, języka, obyczajów9. 

'J. Jarzębski, Nieznośna lekkość słów, „Tygodnik Powszechny" nr 46/1994, s. 8. 
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Duch Ewangelii w e w o l u c j i 

Przechodzę do p o d s u m o w a n i a . C o ma wspó lnego E w a n g e l i a 
z ewoluc jon izmem? O c z y w i ś c i e J ezus ani Ewangel i śc i nie by l i 
ewolucjonis tami . Na tomias t n a s z y m zadaniem jest o d c z y t y w a n i e 
Ewange l i i z perspek tywy ak tua lne j w iedzy i p rzemian h i s to rycz ­
n y c h . Teoria ewolucj i tak da l ece przeniknęła wspó łczesne m y ­
ś len ie , iż statyczny ob raz świa ta j a w i się nam dzisiaj jako ana ­
chroniczny oraz sprzeczny z doświadczen i em. To też i E w a n g e ­
lię trzeba dzisiaj g łos ić i i n t e rp r e tować w duchu ewoluc j i . 

Zdajmy sobie s p r a w ę , że nie m a i nie będzie i dea lnego 
ustroju społecznego. K i e d y ś w i e r z o n o , że jest n im m o n a r c h i a , 
p o t e m - totali taryzm, dziś - demokrac j a . Wszys tko to są fo rmy 
przejściowe, ulegające p r z e m i a n o m , a my jes teśmy n ie ty lko 
uczes tn ikami , ale i p o d m i o t a m i tych przemian, gdyż ich k ie ru­
nek w coraz w i ę k s z y m s topn iu za leży od naszych decyzj i . 

Jeżeli społeczność ludzka rzeczywiśc ie j ednoczy s ię i w z r a ­
s ta , to naszym z a d a n i e m je s t z adban ie , by ten wzros t d o k o n y ­
w a ł się przez ewange l i c zne „d rożdże" . J akko lwiek p r z e k a z 
ku l tu rowy, szczególnie ten, k tó ry j e s t p ie lęgnowany w Kośc ie l e 
rzymskokato l ick im, jest c e n n y i należy go s z a n o w a ć , t rzeba 
od różn iać to, co w nim jes t h i s to ryczne , od w i e c z n o t r w a ł e g o . 
W a r t o ś ć t radycyjnych s f o r m u ł o w a ń i nakazów jes t c z ę s t o 
wzg lędna , adekwatna do k o n k r e t n y c h okresów h i s to rycznych . 

A s p e k t ewolucyjny sk łan ia nas d o ostrożności w na rzucan iu 
zachodnioeuropejskie j ku l tu ry ludom należącym do innych 
k r ę g ó w cywil izacyjnych, s z c z e g ó l n i e pod pre teks tem g łoszen ia 
Ewangel i i . Trzeba m i e ć na u w a d z e przestrogę Jezusa : Obcho­
dzicie morze i ziemię, żeby zyskać jednego współwyznawcę, 
a gdy nim się stanie, czynicie go winnym piekła (Mt 23 ,15 ) . T ę 
przes t rogę war to m i e ć na u w a d z e również w o b e c p rób n a w r a c a ­
nia o sób należących do mn ie j s zośc i wyznan iowych . 

A s p e k t ewolucyjny pozwa la na określenie ce lów p o d e j m o w a ­
n y c h działań, również p o l i t y c z n y c h , a także na o c e n ę , c o 
w zachodzących p r z e m i a n a c h społecznych, g o s p o d a r c z y c h 
i ku l tu rowych na leży u z n a ć za p o z y t y w n e . 

Tei lhard de Chard in pokaza ł n a m , że zaangażowanie w dz ia ­
ła lność „ziemską" - p racę f izyczną, umysłową, naukową , a r ty -
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styczną czy społeczną - m o ż e m i e ć walor religijny, o ile jes t 
mo tywowane p ragn ien i em przybliżenia kró les twa B o ż e g o . 
W ten sposób zostaje z a s y p a n a przepaść między tymi , k tó rzy 
dotąd odwracali s ię od s p r a w ziemskich, by się p o ś w i ę c i ć s łuż ­
bie Bogu, a tymi, k tórzy nie widzie l i w s w y m życiu mie jsca na 
religię, gdyż z a a n g a ż o w a n i e w sprawy z iemskie poch łan i a ło 
wszystkie ich s i ły . 

Tei lhardowski e w o l u c j o n i z m nie jest oczywiśc ie p r o g r a m e m 
poli tycznym, choćby d la t ego , że zakłada p lura l izm. K o n k r e t n e 
formy przyszłych po l i tycznych , społecznych i re l igi jnych ins ty­
tucji nie są n a m dane ; w i n n y b y ć one przez nas w y p r a c o w a n e , 
z założeniem iż będą się zmienia ły , ewoluowały . Te z n ich 
uznamy za p o s t ę p o w e , k tóre w większym s topniu będą nas 
zbliżały do idea lnego ce lu : z jednoczenia p rzez mi łość ludzkośc i 
w Chrystusie, z z a c h o w a n i e m różnorodności i au tonomi i o s ó b , 
społeczności i kul tur . 

Tei lhardowi b y w a s t awiany zarzut, iż jes t on „op tymis tą" , 
roztaczając wizje z k ra iny u topi i . Ale czy ewoluc jon is ta , k tó ry 
jes t świadkiem tragedi i tak j ednos tek , j ak i ca łych gałęzi r o d o ­
w y c h , może na iwnie w i e r z y ć w łatwy sukces? Os iągnięc ia 
zawsze są op łacane k l ę s k a m i i c ierpieniami. T y l k o ci, k tó rych 
nie załamują t ragedie i n i epowodzen ia , osiągają z w y c i ę s t w o ; są 
to ludzie, którzy przekroczyli próg nadziei. Tei lhard jes t t ak im 
człowiekiem. 
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Spór o aniołów, 
czyli szansa chrześcijaństwa 

Ostatnie lata p rzynoszą n i e z w y k ł e za in teresowanie p r o b l e m a ­
tyką aniołów. A m e r y k a ń s k i t eo log katolicki R icha rd M c B r i e n 
wyl icza książki p o ś w i ę c o n e t e m u zagadnieniu, k tóre ukaza ły s ię 
aktualnie w j ęzyku a n g i e l s k i m 1 . Magazyn „ T i m e " ( 2 7 XII 
1993) donosi zaś , że 6 9 % obywa te l i U S A wierzy w is tnienie 
an io łów, nie wierzy zaś j e d y n i e 2 5 % responden tów. N i e z w y k ł e 
zainteresowanie z a g a d n i e n i e m an io łów można też z a u w a ż y ć 
w teologi i 2 , co s t anowi n i e m a ł e zaskoczenie . K . N ien t i ed t 
twierdzi , że od lat staje s ię co r az bardziej w idoczny r o z d ź w i ę k 
pomiędzy uwagą, jaką p o ś w i ę c a się aniołom w „ n o r m a l n y m " 
życiu Kościoła , a z a in t e r e sowan iem, jakie temat ten b u d z i 
w jedynie częśc iowo z w i ą z a n y c h z Kościołem ś rodkach s p o ł e ­
cznego przekazu: W takim stopniu, w jakim aniołowie wywędro-
wali z życia Kościoła, powracają oni, jak się zdaje, przez tylne 
drzwi pojętej w najszerszym sensie, zainteresowanej religią 
opinii publicznej-. B y ć m o ż e w warunkach życia Kośc io ła 
po lsk iego zjawisko to n ie daje s ię z a o b s e r w o w a ć w t a k i m n a t ę ­
żen iu (lub prawie wca l e ) , a le n ie oznacza to, by nie mia ło s e n s u 
choćby pobieżne n a s z k i c o w a n i e tej n iezwykle interesującej 
i egzystencjalnie donios łe j p rob lema tyk i . 

'Por. „National Catholic Reporter", 4 III 1994. Przetłumaczone na j . polski tytuły 
książek brzmią: Aniołowie w nas, Księga aniołów, Zapytaj twojego anioła, Tam, gdzie 
przechadzają się aniołowie, Aniołowie — zagrożony gatunek, Głosy aniołów, Aniołowie 
pośród nas, Dotknięcie przez aniołów, Być stwórcą wraz z aniołami itd. 

2Por. K. Nientiedt, Engel - gibt's die? Ein Literaturbericht, „Herder Korrespon­
denz", 48/1994, z. 9, s. 472-477. Autor prezentuje tu głównie współczesną niemiecko­
języczną literaturę teologiczną poświęconą aniołom, uwzględniając także literackie 
próby ujęcia tego zagadnienia. 

'Tamże, s. 473. 
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Z a p o m n i a n i aniołowie? 

Już w po łowie lat pięćdziesią tych naszego s tulecia pojawiły 
się opinie, że an io łowie stal i się istotami n i e z n a n y m i , k tóre od 
dawna rozpłynęły się w świadomości chrześci jan , pozosta jąc 
jedynie dobro t l iwymi an io ł ami stróżami w wie rze dz iec i lub 
stanowiąc co na jwyże j m o t y w pozbawionego głębi , okaz jonal ­
nego za in teresowania a r tys tycznego 4 . Kośc ió ł i t eo logowie , 
ulegając pokusie w y b u j a ł e g o racjonal izmu z a r ó w n o w teologii , 
jak i w p r zepowiadan iu , niewiele troszczyli się o a n i o ł ó w -
twierdzi w s p o m n i a n y j u ż K. Nientiedt . 

Jednak także w la tach pięćdziesiątych pojawi ły s ię g łosy , że 
problem an io łów nab ie ra nowe j aktualności : n a s z o b r a z świata , 
ma wiele luk, b ia łych p l a m ; nie jest w i ę c sp rzecznośc ią przy­
znanie w naszej ś w i a d o m o ś c i miejsca i funkcji także a n i o ł o m 5 . 
Głos A. Winklhofera i j e m u podobne świadczą j e d n a k o kryzy­
sie, w j ak im znalaz ła s ię koście lna nauka i kośc ie lne p r zep o w ia ­
danie o aniołach, j a k t eż i o próbach wyjścia z n i e g o . Z tym 
większą radością na leży w i ę c powitać s twierdzenie O. Betza , że 
nadeszła godzina aniołów6. Odgrywają oni n iepoś ledn ią rolę 
w historii kul tury, w sz tukach plastycznych, l i tera turze i f i lmie. 
Ma rację W . Stahl in , k i edy twierdzi: Kiedy stawiamy pytanie, 
jak się ma sprawa aniołów, to pytamy, co się dzisiaj dzieje . 
Współczesne za in t e re sowan ie tematyką an io łów s t a n o w i zapro ­
szenie do czujności i pogłębienia również w odn ies i en iu tego 
niezwykle b o g a t e g o ob razu , s tanowiącego odb ic ie istniejącej 
r zeczywis tość? . 

'Por. np. O. Hophan, Die Engel, Luzem 1956, s. 9. 
5 Por. np. A. Winkl hofer, Die Welt der Engel, Ettal bdw. (zamieszczona na końcu 

książki bibliografia, określona przez autora jako współczesna, kończy się na połowie 
lat 50.), s. 10, 13, 16. 

' Por. A. Rosenberg, Engel und Dämonen. Gestaltwandel eines Irbildes. Mit einem 
Vorwort von Otto Betz, München 19852, s. 7. 

7 A Rosenberg (red.), Begegnung mit Engeln, München 1956 („Dokumente religiö­
ser Erfahrung" 6), s. 69. 

8 Por. S.M. Wittschier, Mein Engel halte mich wach. Das Engelbild in der zeitge­
nössischen Literatur, Würzburg 1988, s. 10. 
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Teologia k l a s y c z n a o a n i o ł a c h 

Jedną z cech teologi i scholas tycznej by ło u j m o w a n i e k a ż d e g o 
zagadnienia w e d ł u g śc iś le okreś lonego s c h e m a t u i z u w z g l ę d ­
nieniem stałej palety p r o b l e m ó w . Dotyczy to r ó w n i e ż a n i o ł ó w . 
Wszystkie podręczn ik i d o g m a t y k i z tego czasu umieszcza ją 
kwestię an io łów w r a m a c h nauki o Bogu S t w ó r c y i omawia ją 
kolejno znaczen ie p rob l emu , naturę an io łów, ich s tworzen i e , 
imiona i podzia ły na g r u p y (chóry) , spełniane funkcje, u p a d e k 
aniołów (szatani) . Z w y c z a j o w o s tosunkowo n iewie le u w a g i 
poświęca się d u c h o m z ł y m 9 . D o kwest i i d u c h ó w dobrych 
i złych powraca się j e s z c z e w eschatologii , gdy p o d e j m o w a n a 
jes t p rob lematyka n ieba i p iekła . Orygina lnym p o d z i a ł e m klasy­
cznej tematyki a n i o ł ó w odznacza się na t ym tle ks iążka 
O. Hophana , nap i sana przys tępnie , z rozumia le dla s ze r szych 
grup czy te ln ików. Au to r dz ie l i całość zagadnienia na t rzy c z ę ś ­
ci, stosując s c h e m a t dn ia (od poranka do nocy ) . Z azn acza j ed ­
nak wyraźnie , że j e g o p raca pragnie opierać się na fundamenc ie 
P isma Świę tego . T o , co w i e m y o aniołach z całą pewnośc ią , 
w iemy na pods t awie Ob jawien i a . Wnika s tąd pos tu la t zo r i en to ­
wania teologii , l i teratury i sz tuki na Bibl ię , gdyż w p r z e c i w n y m 
razie refleksja ta w y r o d z i s ię w pozbawione p o d s t a w sub te lnoś ­
ci. W tej u w a d z e H o p h a n a zawiera się pośrednia k ry tyka s cho ­
lastycznej ange lo logi i , k tó ra stała się t raktatem m a r t w y m , skos t ­
nia łym, nie s t ron iącym o d jałowych p rzypuszczeń na t ema t 
anio łów. Tak i s tan r zeczy sprawiał , że nauka o an io łach s tawała 

'Por. A. Winklhofer, dz. cyt. Nowością w ujęciu tego autora jest np. mowa 
o aniołach jako odzwierciedleniu Ducha Świętego (s. 45-50). M. Schinaus (Katholi-
sche Dogmatik, Bd 2/1, Miinchen 19545), umieszcza zagadnienie aniołów w klasycz­
nym kontekście traktatu o stworzeniu, mówiąc najpierw o aniołach (s. 216-264), 
a następnie o człowieku jako stworzeniu (264-401). Podobnie jak O. Hophan ujmuje 
problem W. Granat, Dogmatyka katolicka, Ł II: Bóg Stwórca - aniołowie — człowiek, 
Lublin 1961, s. 133-207. W posoborowym, 2-tomowym kursie dogmatyki (Ku człowie­
kowi i Bogu w Chrystusie. Zarys dogmatyki katolickiej, t. I-II, Lublin 1972) Granat nie 
wspomina jednak ani słowem o aniołach w kontekście stworzenia. J. Brudź (Mała 
dogmatyka, t. I: Bóg - Trójca Święta - Stwórca, Kraków 1973) stosuje zmienioną 
kolejność: dzieło stworzenia stanowią: świat materialny (s. 269-274), człowiek (s. 275-
-376) i anioł (s. 376-399). 
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się odległa od życ ia , abstrakcyjna, ma ło interesująca przeciętne­
go wierzącego . Jeś l i teologiczna spekulacja na t ema t aniołów, 
ich istoty, dz ia łań i z adań , ma mieć j a k i k o l w i e k sens , to powin­
na b y ć umieszczona w kontekście B o ż e g o dzieła s tworzenia . 
Klasyczna teologia s tarała się ten postula t r ea l i zować , jednak 
czyniła to w s p o s ó b s ta tyczny, oddalając w ten s p o s ó b rzeczy­
wistość an io łów od świadomośc i codz iennego życ ia wia ry . Jest 
faktem, że ange lo log ia przeżywała ok re s swoje j świetności 
w okresie ś r edn iowiecza , zwłaszcza za sp rawą ś w . B o n a w e n ­
tury, „seraf ickiego nauczycie la" , i ś w . T o m a s z a z Akwinu , 
„Doktora An ie l sk i ego" , nie rozwijając się j u ż późn ie j w sposób 
istotny. W y n i k a to przede wszys tk im z faktu, ż e dla współ­
czesnej teologi i p r o b l e m aniołów wyda je s ię m a ł o znaczący, 
zwłaszcza w kon tekśc i e natural is tycznego i rac jonal is tycznego 
nastawienia c z a s ó w nowoży tnych . Na ten fakt zwraca uwagę 
Pius XII w encyk l i ce „ H u m a n i gener i s " (1950) , ubolewając , że 
niektórzy stawiają py t an i e , czy aniołowie są b y t a m i o sobowymi . 

Najnowsze publikacje o aniołach 

Pierwszą g rupę s t anowią publikacje t eo log iczne . Na uwagę 
zasługuje tu praca z n a n e g o współczesnego d o g m a t y k a n iemie­
ckiego, Herber ta Yorg r imle ra „Wiederkehr der E n g e l ? " 1 0 Jego 
zdaniem (s. 15) zarzut , że współczesna teo logia zapomnia ła 
o aniołach, nie jes t an i p rawdz iwy, ani uzasadn iony . P r o b l e m e m 
centra lnym pozos ta je poszukiwanie B o g a . W t y m kontekście 
kwestia an io łów w y d a j e się mało znacząca , g d y b y nie fakt 
wyraźnych ś w i a d e c t w bibli jnych, po twierdza jących ich istnie­
nie. Inny teo log , z z a w o d u zresztą dz iennikarz , G e r h a r d Adler , 
w książce „ E r i n n e r u n g an die E n g e l " 1 1 pode jmuje krytykę 
problemu. J ego z d a n i e m (s. 103) od p o n a d 3 0 lat następują 
w teologii z jawiska, k tóre poświadczają ogólny brak powiązania 
pomiędzy religijną rzeczywistością codzienności a wiedzą teo­
logiczną. 

Kevelaer 1991. 
Freiburg/Breisgau 1986. 
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Publikacje pod ręczn ikowo- l eksykonowe innych wspó łczes ­
nych d o g m a t y k ó w n i e m i e c k i c h 1 2 akcentują p r z e d e wszys tk im 
znaczenie św iadec twa bibl i jnego dla p rob l emu a n i o ł ó w . Ka te ­
chizm dla do ros łych w y d a n y przez N iemiecką Konferenc ję 
B i s k u p ó w 1 3 u w z g l ę d n i a problem demi to log izac j i związany 
z teologiczną m o w ą o aniołach, wskazu jąc na mitologiczne 
formy językowe i historyczny rozwój wyobrażeń dotyczących 
aniołów. 

W kręgu teologi i protes tanckiej na leży w s k a z a ć na prace 
Uwe Wolffa, p e d a g o g a rel igi i . Jedna z n ich nos i ty tuł „Bre i t aus 
die Flügel b e i d e " i s t anowi próbę odnies ien ia pochodzące j 
z różnych ź róde ł w i e d z y o aniołach d o ok re ś lonych sytuacji 
życ iowych. Ideą p r z e w o d n i ą tej książki j es t „An io ł życ i a " : takie 
sytuacje egzys tenc ja lne , j a k narodziny, dz i ec ińs two , młodość , 
miłość, powo łan i e , w a l k a , spełnienie zostają u k a z a n e j a k o stacje 
życia och ran i anego p r z e z aniołów. Książka Wolffa nie jest 
pozycją ściś le teologiczną, lecz raczej na r ra tywnie skons t ruowa­
ną pomocą w p r z e ż y w a n i u życia w powiązan iu z a n i o ł a m i . 

Drugą grupę publ ikac j i na temat an io łów s t anowią prace 
publ icys tyczne . Z n a m i e n i t y m przeds tawic ie lem tego ga tunku 
jest n i edawno zmar ły Al fons Rosenberg . J e g o ks iążka „Engel 
und D ä m o n e n . G e s t a l t w a n d e l eines U r b i l d e s " 1 5 p rezen tu je roz­
wój idei an io łów i d e m o n ó w w ramach kul tury ś r ó d z i e m n o m o r ­
skiej . J e g o z d a n i e m (s . 14) aniołowie s tanowią motyw prze­
wodni religijnego doświadczenia ludzkości. 

Trzecią wreszc i e , naj l iczniej reprezentowaną g r u p ę publikacj i 
na temat a n i o ł ó w s t anowią książki, które n ie zajmują s ię wiedzą 
kul turowo-his toryczną c z y też racjonalną refleksją w i a r y , lecz 
fenomenami spo tkań , doświadczeń i kon tak tów z an io łami . 
Autorzy tych publ ikac j i stawiają wszys tk ie d o s t ę p n e sobie 
źródła informacj i na j e d n y m poz iomie i obficie korzystają 

12 Por. Handlbuch der Dogmatik, Bd. 1, red. T. Schneider, Düsseldorf 1992, 
s. 230 nn.; Lexikon der katholischen Dogmatik, red. W. Beinert, Freiburg/Breisgau 
1987, s. 117 nn. 

^Katolicki katechizm dorosłych: Wyznanie wiary Kościoła, Poznań 1987. 
"Freiburg/Breisgau 1993. 
"München 19923. 
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z ezo te ryk i , antropozofii , sp i ry tyzmu , parapsychologi i , mi s tyk i 
i sz tuk i . Biblia odgrywa tu m a ł o znaczącą rolę. M a l c o l m G o d -
w i n twierdz i , że praktycznie w s z y s t k i e informacje na t ema t 
a n i o ł ó w znajdują się poza o r todoksy jnymi i kanonicznymi p i s ­
m a m i cz terech wielkich rel igii wyzna jących wiarę w a n i o ł ó w : 
juda izmu, paryzmu, chrześc i jańs twa i i s l amu 1 6 . 

Za jmowan ie się kwest ią an io łów wyn ika dla wielu au to rów 
z ich osobis tego przeżycia nawrócen ia . Przykładem m o ż e tu 
s ł u ż y ć ar tystka i pisarka Jut ta S t ró ter -Bender , która w swoje j 
ks iążce „Engel . Ihre S t i m m e , ihr Duft , ihr Gewand und ihr 
T a n z " 1 7 opisuje doświadczen ie an io łów, które nastąpiło pod ­
czas zwiedzania m u z e u m : Nagle uświadomiłam sobie, że ci 
aniołowie nie byli odbiciem pełnego fantazji wyobrażenia, lecz 
przekazywali najwyższe wewnętrzne doznania. Ich skrzydła, 
twarze, ciała, szaty i ich przyozdobienie włosów, gesty, postawa 
ciała i przezroczysta siła jasności ich barw zawierały żywy 
język, który odnosił do wyższych prawd, jakie chciałam poznać 
(s . 7 ) . 

H e l m u t Hark 1 8 , teolog i p sycho te rapeu ta , wyznaje, że istot­
n y m impu l sem skłaniającym go d o b l iższego za in teresowania 
się a n i o ł a m i był sen, jaki m ia ł w 5 6 . roku życia. Już w czasach 
dz iec ińs twa aniołowie odgrywal i znaczącą rolę w j e g o życiu . 
Z a m i e r z a on pogodzić w y m ó g zadośćuczyn ien ia za równo ob iek­
t y w n e m u , j a k i sub i ek tywnemu przeds tawien iu p rob lemu an io ­
ł ó w . 

N i e c o wcześnie j , b o w 4 3 . roku życ ia , doświadczyła o b e c ­
ności an io łów Sophy B u r n h a m , amerykańska uzdrowic ie lka 
i p i sa rka . W książce po t r ak towane j j a k o rodzaj historii osob i ­
stej p i sze o odkryciu n iezwykłych i ta jemniczych r zeczywis toś ­
ci, k tó rych nie była w s tanie d łuże j o d s u w a ć od s iebie ani też 
w y t ł u m a c z y ć jako natura lne i l og i czne . Czytelnik książki m a 
okaz ję odtworzenia duchowe j drogi au tork i . 

16Por. Engel. Eine bedrohte Art, Frankfurt/Main 19923. 
"Stuttgart 19923. 
™Mit den Engeln gehen. Die Botschaft unserer spirituellen Begleiter, München 

1993. 
BErfahrungen und Reflexionen, Ölten 1992. 
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W i e l e wspó łczesnych publ ikacj i na t emat aniołów nie s t roni 
też od informacj i na temat „ w i e d z y " an io łów, uzyskiwanej na 
pods t awie kontaktu z i s to tami p o z a z i e m s k i m i i U F O , l i s tów 
osób , k tóre przeżyły spotkanie z an io ł ami , w y w i a d ó w z cha ry ­
zma tyczką obdarzoną da rem n a t c h n i o n e g o pisania, j ak też 
z u s t a n o w i o n y m przez w ładze kośc ie lne egzorcystą diecezj i 
G e n u a 2 0 . 

N iek tó re książki poświęcone a n i o ł o m idą jeszcze da le j . Uczą 
b o w i e m mag icznych me tod n a w i ą z y w a n i a kontaktu z tymi is to­
tami d u c h o w y m i . Terry L y n n T a y l o r 2 1 p i sze nawet o „Dz ienn i ­
ku a n i o ł a " i „Poczcie an io łów" , za leca jąc napisanie osob i s t ego 
życzen ia na kartce papieru i wys łan ia je j d o aniołów. 

Czwar t ą wreszcie kategor ię publ ikacj i poświęconych an io łom 
tworzą ks iążk i , w których anio ł zostaje po t rak towany j a k o t w o ­
r z y w o l i terackie . W antologi i „ E n g e l . Tex te aus der Wel t l i t e -
r a u r " 2 2 , zes tawionej p rzez A n n e M a r i e Fröhl ich, znalaz ły się 
teksty traktujące o aniołach w s p o s ó b zgoła odmienny i da leki 
o d n a u k o w e j ścisłości, b o m ó w i ą c e o n ich z l i terackim przy­
m r u ż e n i e m oka, nie s t roniąc od e l e m e n t u zabawy, żartu. 

Na u w a g ę zasługuje w tej g rup ie książek publikacja Pe tera 
L . Be rge ra „Auf den Spuren der E n g e l " , w której an io łowie 
pojawiają s ię wprawdz ie w tytule , l ecz n ie oni s tanowią temat 
książki . Są jedynie nazwą, z n a k i e m ut raconej t ranscendencj i , 
którą, z d a n i e m autora, m o ż e na n o w o odk ryć dzięki teologi i 
w s p ó ł c z e s n a cywilizacja i kul tura . 

Czy aniołowie naprawdę istnieją? 

Pytan ie o istnienie an io łów j a k o o d r ę b n y c h b y t ó w zos ta ło 
p o s t a w i o n e w czasach Oświecen ia . Teo log ia , katolicka i p ro te­
s tancka , s tarała się udziel ić wyczerpu jące j odpowiedzi . M o ż e m y 
w y r ó ż n i ć trzy grupy pog lądów. 

Tor. P. Giovinetti, Engel. Die unsichtbaren Helfer der Menschen, Genf/München 
19935. 

21 Warum Engel fliegen können. Lichtvolle Kontakte mit unseren Schutzgeistern, 
München brw. 

2 2 Zürich 1992 3. 
2 3 Frankfurt/Main 1981; Freiburg/Breisgau 1991. 
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Pie rwszą reprezentują t eo logowie , k tó rzy jednoznacznie p o ­
twierdzają istnienie an io łów i s z a t a n ó w j a k o odrębnych, s u b ­
s tancja lnych by tów. Czyni tak n p . H. Schl ier , przypisując an io ­
ł o m takie s a m e atrybuty, j ak ie przys ługują w y w y ż s z o n e m u 
i u w i e l b i o n e m u Chrys tusowi 4 . 

D rugą g rupę stanowią t eo logowie zaprzeczający istnieniu 
an io łów j a k o substancjalnych b y t ó w . P r z y k ł a d e m jest tu w s p ó ł ­
czesny egzegeta protestancki , C. W e s t e r m a n n , który twierdz i : 
Anioł zaczyna istnieć wraz ze swoim zadaniem, a przestaje 
istnieć wraz z jego wypełnieniem, bowiem jego istnieniem jest 
posłannictwo25. Powodem, dla k tó r ego Wes t e rmann przeczy 
is tnieniu an io łów, jest dek la rowana w o l a uniknięcia n ieporozu­
mień związanych z u jmowan iem by tu a n i o ł ó w w ludzkie po ję ­
cia. Świa t an io łów jest tak k r a ń c o w o r ó ż n y od świata ludzkiego , 
że nie m o ż n a w żadnym razie m ó w i ć o byc ie aniołów z uży ­
c iem po jęć ludzkiego j ęzyka . Cała ks iążka Wes te rmanna p rze ­
czy j e d n a k t e m u postu la towi , g d y ż w is tocie rzeczy m ó w i on 
w niej o aniołach, posługując się w ł a ś n i e ludzkim j ę z y k i e m 
teologi i . P o z a tym autor odwołu je s ię d o Bibli i , twierdząc, że 
nie daje ona najmniejszych p o d s t a w d o w y o b r a ż e ń o aniołach, 
a sami an io łowie w Piśmie Ś w i ę t y m n ie są istotami re l ig i jnymi 

67) . . 
Trzec ia grupa teo logów p o w s t r z y m u j e s ię od głosu, uznając, 

że w Bibl i i j es t wprawdz ie m o w a o d o b r y c h i złych m o c a c h , 
j e d n a k ich is tnienie nie zos ta ło w y r a ź n i e s t ema tyzowane . Vor -
gr imler sugeru je , że wiara w znaczen iu osobis tego zaufania 
odnos i s ię p rzede wszys tk im do s amoudz i e l en i a się B o g a j a k o 
cen t ra lnego wydarzenia dla c z ł o w i e k a . An io łowie nie należą 
wpros t d o tego wydarzenia , lecz tworzą n ie jako kontekst w e j ś ­
cia B o g a w historię ludzką 2 6 . P o d o b n i e sądzi Wes te rmann , dla 
k tó rego is tnienie an io łów jes t śc iś le powiązane z i s tn ieniem 
B o g a , o r a z Wi t t sch ie r 2 8 . T e o l o g o w i e ci pozostają w p e w -

Por. S.M. Wittschier, dz. cyt, s. 26. 
Gottes Engel brauchen keine Flügel, Stuttgart 1983 3, s. 9. 
Por. H. Vorgrimler, dz. cyt., s. 26. 
Tor. C. Westermann, dz. cyt., s. 17. 
Por. S.M. Wittschier, dz. cyt., s. 14. 
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n y m nap ięc iu w stosunku d o „Ka to l i ck i ego ka techizmu d o r o ­
s łych" , k tó ry uważa świadec two Bibli i za wystarczające dla 
j e d n o z n a c z n e g o uznania istnienia a n i o ł ó w 2 9 . 

Szczegó lną rolę odgrywa w tej kwes t i i pozycja , jaką zajął 
Kar l R a h n e r , k tó rego zasługą jes t pos t awien ie na n o w o pytania 
o is tnienie an io łów. Jeśli an io łowie r zeczywiśc i e istnieją, to 
o d p o w i e d z i a l n e mówienie na ich t ema t w y m a g a pozy tywne j 
demi to log izac j i języka, k tó rym teologia pos ług iwała się t rady­
cyjnie w odnies ieniu do an io łów. R a h n e r kładzie nac isk na 
znaczen ie doświadczenia , dz ięk i k t ó r e m u istnienie an io łów 
m o g ł o b y s t a ć się bardziej p rzys t ępne na tu ra lnemu poznan iu 
ludzk iemu . Zawiesza sąd co do is tnienia an io łów, os t rzega 
j ednak p rzed fałszywą al ternatywą, jaką tworzą z jednej s t rony 
biblijny fundamentalizm, z drugiej zaś prymitywny racjona­
lizm . 

Perspektywy problemu, postulaty 

Jeśl i s ię uwzg lędn i „hierarchię p r a w d " , d o której nawiązuje 
choćby II S o b ó r Watykańsk i , an io łowie n ie zajmują z całą 
pewnośc ią cent ra lnego czy p rzyna jmnie j e k s p o n o w a n e g o 
miejsca w teologi i . Teologia chrześc i jańska przyznaje j e d n a k 
an io łom ważną funkcję poś redn ików w komunikac j i p o m i ę d z y 
B o g i e m a cz łowiek iem. Ten e l emen t chrześc i jańskiego p r zepo ­
wiadan ia zos ta ł przez samą teologię i kośc ie lną praktykę odsu ­
nięty w c ień . Jes t to tym bardzie j p a r a d o k s a l n e , że dzieje się 
w czasach p o w s z e c h n e g o w r ę c z o d w r o t u od Boga i rel igi i , 
k iedy w s k u t e k n iemożnośc i k o m u n i k o w a n i a z Bog iem z rezyg­
n o w a n y cz łowiek , nie rozumiejący t eo log icznych zawi łośc i , 
odchodz i o d Boga , ale nie przestaje p o d ś w i a d o m i e i św iadomie 
s z u k a ć d r ó g ku Niemu. Chrześc i jańs two o t rzymuje ważną w s k a ­
z ó w k ę : n a l e ż y , nie zapomina jąc o ksz ta łcen iu teo logicznym, 
p o ł o ż y ć w i ę k s z y nacisk na ro lę d o ś w i a d c z e n i a w życiu re l ig i j ­
n y m . N a taką potrzebę wskazują j e d n o z n a c z n i e prawie wszys t ­
kie w s p ó ł c z e s n e publikacje o an io łach . Korzys ta ją one n ie jedno-

Por. G. Adler, Erinnerung an die Engel, dz. cyt, s. 104. 
Por. K. Rahner, Schriften zur Theologie, Bd. XIII, Einsiedeln 1978, s. 381-428. 
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krotn ie ze źródeł o b c y c h chrześc i jańs twu, nie ga rdząc magią , 
astrologią, ezoteryką, ant ropozof ią czy parapsychologią . Jest 
s m u t n e , że najwięcej m ó w i ą o an io łach ci, którzy nie czują s ię 
związan i z chrześc i jańs twem. B a n a l n e stało się s twie rdzen ie , że 
g w a ł t o w n y rozwój sek t ś w i a d c z y o kryzysie chrześc i jańs twa . 
Na tu ra lna ludzka po t rzeba rel igi jna mus i zostać zaspoko jona . 
W życ iu społecznym religia za jmuje o wie le więcej miejsca, n i ż 
s ię z w y k ł o uważać. W os ta tn ich dzies ięcioleciach rozwija się 
t zw. rel igijność bez Kośc io ła . N i e zawsze musi b y ć ona w y r a ­
z e m świadomego buntu p r zec iwko Kośc io łowi . Częs to b o w i e m 
rozwi ja się ona w ś r o d o w i s k a c h już dawno o d e r w a n y c h o d 
t radycj i chrześci jańskiej . 

Paradoksalny sposób obchodzen i a się z aniołami odzwie rc i e ­
dla sprzeczności tkwiące w pode j śc iu współczesnej kul tury d o 
re l igi i : rozwijająca się g w a ł t o w n i e wia ra w anio łów wype łn i a tę 
lukę , j aką pozostawiła p o sobie p o s t a ć wiary niezdolnej do t r zeć 
d o przecię tnego cz łowieka b ą d ź t eż pozostawiająca n i e z a s p o k o ­
j o n y m i ludzkie pot rzeby b l i skośc i , c iepła , opieki, t roski , p o m o ­
cy, ra tunku, wsparcia , szczęśc ia . 

Teolog ia aniołów, na n o w o odkry ta i doceniona, m o ż e s t ać 
s ię wielką szansą chrześc i j ańs twa . Teor ia i p rak tyka m u s z ą 
i w t y m względzie w z a j e m n i e s ię w s p o m a g a ć i uzupe łn iać . 
Z nadzie ją należy spoj rzeć na t ró js t ronny dialog filozofii (od­
krywające j i wyrażającej świa t l u d z k i e g o doświadczenia ) , rel igi i 
i sz tuk i w ramach żywe j teologi i . Teologiczna nauka o an io łach 
z y s k a też n iemało dz ięki p o n o w n e m u , pog łęb ionemu włączen iu 
jej w kontekst ant ropologi i i ch rys to log i i . 

P o n o w n e odkrycie a n i o ł ó w ha rmon izu j e z pos tu la tami d i a lo ­
gu ze świa tem nie ty lko w i d z i a l n y m , ale i n iewidz ia lnym, a n ie 
m n i e j rea lnym. Marzen ia Kośc io ł a doby II Soboru W a t y k a ń ­
s k i e g o o duchowym pojednaniu i z rozumieniu całej rodz iny 
ludzkie j mogą się spe łn ić , jeś l i w proces B o ż e g o zbawien i a 
w Jezus ie Chrystusie zostaną na n o w o włączeni an io łowie . 
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Kto unika aniołów? 

Anioły - to z pewnością temat najrzadziej poruszany na ła­
mach prasy. Zastępy anielskie — niegdyś tak bliskie ludziom, że 
czuło się ich tchnienie — odfrunęły z naszej laicyzowanej świa­
domości. Wygląda na to, że unikamy aniołów, być może z racji 
ich idealizmu. O przybliżenie istoty anielskości poprosiliśmy 
znawców tematu. 

MA. 

Dr M A G D A L E N A Z O W C Z A K - K a t e d r a Etnologii i An t ropo log i i 
K u l t u r o w e j Uniwersyte tu W a r s z a w s k i e g o 

B a d a n i a p rzeprowadzone na Wi leńszczyźn ie wśród P o l a k ó w 
i m ó w i ą c y c h po polsku L i t w i n ó w wskazują na to, że anio ły są 
w folklorze postaciami n i k n ą c y m i . W baśniach i l egendach 
p r z e c h o w y w a n y c h w pamięc i s t a r s zego pokolenia anioły częs to 
wys tępują zamiennie ze ś w i ę t y m i , a nawe t Matką Boską. 

A n i o ł s tróż pilnuje dz iecka o d m o m e n t u chrztu do 3 3 . roku 
życ ia . Jeś l i do tego czasu c z ł o w i e k n ie utwierdzi się w wie rze 
w B o g a - anioł stróż odchodz i . Jeśl i na tomias t cz łowiek w y t r w a 
w w i e r z e - od tej pory pilnują g o d w a j aniołowie (jeden d n i e m , 
d rug i nocą) . Siedl iskiem anioła j e s t szkaplerz zawieszany na 
p ie rs iach . Anio ł p rzep rowadza na drugą stronę bytu duszę u m i e ­
ra jącego i obdarza ją c ia łem innej o s o b y . 

s. E W A PETRYKIEWicz ze Z g r o m a d z e n i a Sióstr od A n i o ł ó w 
w W a r s z a w i e 

A n i o ł to czysty duch s t w o r z o n y p r z e z Boga i pos łany , aby 
p o m a g a ć ludziom w doskona len iu s i ę . Dla mnie anioł s t róż to 
b a r d z o bl iski i n i ezawodny przyjac ie l . Niestety, ludzie odsunę l i 
an io ły w zapomnienie , a p r z e c i e ż . . . An io łowie przynoszą J aku ­
b o w i w e śnie dobre na tchn ien ie . Tob ia szowi d o p o m ó g ł anio ł , 
k tóry p rzybra ł postać m ł o d z i e ń c a . Świę ty Józef zosta ł os t r zeżo­
ny p r z e z anioła . Zwias towan ie Najświę t sze j Pannie także d o k o ­
na ło s ię przez Archanio ła Gabr ie la . 
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Nie znam przekazu op i su jącego anioła pod postacią kob ie ty . 
Ciała Chrystusa z ł o ż o n e g o w grobie także strzegą an ie l scy 
młodzieńcy. Niewątp l iwie na jwiększą czcią w i n n i ś m y o t a c z a ć 
Archan io łów: Rafała, k t ó r e g o imię znaczy - B ó g uzd rawia , 
Micha ła , zwanego - K t ó ż j a k B ó g , i Gabriela o imieniu - B ó g 
mocą . 

Dr ANDRZEJ GRONCZEWSKI - Ins tytut Literatury Polskiej U n i ­
wersyte tu Warszawsk iego 

Jeśli o aniołach m o w a - to chc ia łbym p rzywołać w o j e n n e 
anioły Baczyńskiego . J e g o an io ły są raz wypuk łe i c ie lesne , j a k 
na płótnach Jacka M a l c z e w s k i e g o , raz eteryczne i n iedoksz ta ł to -
w a n e , j ak u Ri lkego . 

Anio ły w wierszach „ Z szopką" , „Wigi l ia" , „Świę ta B o ż e g o 
Narodzenia" , „ K o l ę d a " są b ia ł e bielą nieskażoną, w r ę c z o b s e ­
syjną. Jednak w kon takc ie ze s p r a w a m i z iemskimi czasu w o j n y 
anielskie skrzydła tracą swoją zaświa tową biel - stają się o g n i ­
s te . Anioły Baczyńsk iego tracą z wo lna swój mis tyczny cha rak ­
ter. Rezygnują z an ie l sk ich przywi le jów, w r a z z p o e t y c k i m 
demiurg iem przedzierają s ię p r z e z wars twy his tor iozof icznej 
abstrakcj i . Podejmują r o z p o z n a n i e detali wo jennych kra jobra­
z ó w . Zapominają o swoje j b ie l i - skłaniają się ku c i e rp l iwemu 
wys łuch iwan iu z iemskie j ska rg i . 

P I O T R K O P R Z A K - M u z e u m N a r o d o w e w W a r s z a w i e 
Anioły nie pojawiły się w sz tuce wraz z ch rześc i j ańs twem. 

Koncepc j i anioła s t róża m o ż n a s ię doszukać w w i e r z e n i a c h 
asyryjskich i perskich . D u c h y op iekuńcze występują r ó w n i e ż 
w buddyzmie i s in to izmie . J a k w i d a ć - anioły były , j a k świa t 
ś w i a t e m . . . 

Przybierają n iekiedy p o s t a ć uskrzydlonych geniuszy , i n n y m 
r a z e m przyoblekają ksz ta ł ty m ł o d z i e ń c ó w bez skrzyde ł . A n i o ł 
n a obrazach b y w a ł o d w z o r o w a n i e m wizji inspirujących t w ó r ­
c ó w bądź s tanowi ł u p o s t a c i o w a n i e alegorii świata d u c h o w e g o . 
K a ż d y szczegół anie lskie j p o w i e r z c h o w n o ś c i - począwszy o d 
skrzyde ł i szat p r z e p a s y w a n y c h ws tęgami przez piersi i b iodra , 
a ż p o zbroję - by ł p o d d a w a n y anal iz ie w sążnistych t rak ta tach . 
A n i o ł o w i e p ierwotnie by l i u k a z y w a n i j ako istoty b e z p ł c i o w e . 
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W epoce baroku, nawiązu jąc do ś redn iowiecznych a legor i i , 
p rzeds tawiano anioły j ako u sk rzyd lone główki symbol izu jące 
czystą inteligencję dążącą d o Abso lu tu . Później r o z p o w s z e c h ­
ni ły s ię wizerunki m ę s k i e . W X V I I I w . an io łowie upodabnia ją 
s ię d o kobiet lub do dziec i . 

J e d n a k szczególnie ł a s k a w y dla anio łów był wiek X V I I , 
k iedy to kwitły b rac twa a n i o ł ó w s t różów. Nie l iczne z n ich 
prze t rwały do naszych c z a s ó w . 

B O H D A N POCIEJ - Związek K o m p o z y t o r ó w Polsk ich 
Inspiracja anielskością m a w kul turze chrześci jańskiej w i e l o ­

w i e k o w ą tradycję. P i e rwias t ek anie lski s tanowił na tchn ien ie dla 
a r ty s tów przepisujących ś r e d n i o w i e c z n e manuskryp ty , co w y r a ­
żają zdobiące je i lustracje. W tej epoce Boga ż y w e g o p o ś r ó d 
ludzi aniołowie byl i i n t e n s y w n i e eksponowan i w min ia tu rze , 
ikonograf i i , rzeźbie. 

W historii muzyk i m o ż n a p rześ l edz ić pośrednie i b e z p o ś r e d ­
n ie inspiracje m o t y w a m i a n i e l s k i m i . . . od chorału g rego r i ańsk i e ­
g o , p rzez organum, mote ty , m s z e ś redniowiecza i renesansu , 
b a r o k o w e koncerty rel igi jne, ora tor ia i dzieła r o m a n t y c z n e j 
m u z y k i sakralnej Liszta , F rancka , a ż p o symfonie i pieśni M a h -
lera. 

Ś l a d ó w anielskich sk rzyde ł n i e b rak i w naszym s tu lec iu . 
M u z y k a taka wyróżn ia się jasnością , świetl istością ko lo ry tu . 
Ekspres ję sacrum zna leźć m o ż n a u Mess iaena , S t o c k h a u s e n a , 
Pendereck iego , Góreck iego , u Ki la ra j edno z j e g o dz ie ł nos i 
n a w e t tytuł „Ange lus" . 

R Y S Z A R D K A P U Ś C I Ń S K I - dz i enn ika rz , pisarz 
A n i o ł jest dla mnie pos tac ią b a r d z o konkretną. Anio ły to p o 

pros tu bardzo dobrzy ludz ie . W ciągu t rzydziestu lat m o i c h 
pod róży po świecie s p o t y k a ł e m ich wie lu . Opiekowal i s ię mną, 
a n ie raz zawdz ięcza łem im ż y c i e . Anioły mają ba rdzo r ó ż n y 
ko lor skóry, mówią na j różn ie j szymi językami, b o tak zos ta ły 
s t w o r z o n e . Wszystk ie j e ł ączy d o b r o ć i pogoda usposobien ia . 

Drugą połowę tego roku s p ę d z a m w Afryce, m a m w i ę c s z a n ­
sę spo tkać się oko w o k o z „ c z a r n y m anio łem". K o l o r o w i a n i o ­
ł o w i e są szalenie interesujący. 

zebrała Małgorzata Antoszewska 
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W środkach p rzekazu i spo łeczeńs twach kra jów r o z w i n i ę t y c h 
gospodarczo grupa z a w o d o w a przedsiębiorców i m e n e d ż e r ó w 
c ieszy się s z c z e g ó l n y m za in te resowaniem. Ucieleśniają oni 
w nowoczesnych s p o ł e c z e ń s t w a c h zachodnich pożądane os i ąg ­
nięcia i sukcesy z a w o d o w e . Przypisuje się im nas tępujące ce ­
c h y : ce lowość dzia łania i p i lność , siłę woli i z d o l n o ś ć p r z e k o ­
nywania , p r agma tyzm i k o m p e t e n c j ę . „Big b o s s " na l eży d o 
najważniejszych b o h a t e r ó w X X w . Otacza tę g rupę ludzi s w o i ­
sta aura n iezwykłości , wyraża jąca się w w a r u n k a c h w s p ó ł c z e s ­
n e g o kapi tal izmu wysokośc i ą p rywatnego kon ta b a n k o w e g o 
i możl iwośc iami k o n s u m p c j i . Pojawia się za t em zasadn icze p y ­
tanie : Jak zostal i on i „ b o h a t e r a m i " naszego w i e k u ? W U S A 
w latach os iemdzies ią tych ukaza ło się kilka autobiografi i c z o ł o ­
w y c h amerykańskich m e n e d ż e r ó w i p rzeds ięb iorców. W y d a n o 
j e przy tym w dużych n a k ł a d a c h i p rze t łumaczono na w i e l e 
j ę z y k ó w 1 . Znani p rzeds ięb io rcy i menedżerowie udzielają t e ż 
l icznych w y w i a d ó w , a n a u k o w c y i dziennikarze usiłują w y j a ś ­
n ić tajemnicę ich s u k c e s ó w . 

Poważna lektura i anal iza t ych biografii i w y w i a d ó w s z y b k o 
j e d n a k rozczarowuje . W n i k l i w y czytelnik chcia łby w i e d z i e ć 
dokładnie j : na c z y m w ł a ś c i w i e po lega sukces p r z e d s i ę b i o r c ó w ? 
j ak i e są ich wyją tkowe os iągnięc ia , które usprawiedl iwia ją 
wie lomi l ionowe d o c h o d y ? Wyjaśn ien ia p rzeds ięb io rców i m e n e ­
dże rów są zwyk le s t e r e o t y p o w e : ciężka praca , u m i e j ę t n o ś ć 
pode jmowania decyzj i , w y c z u c i e sytuacji r ynkowe j , cechy p r z y ­
w ó d c z e . Za typową m o ż e u c h o d z i ć w y p o w i e d ź A x e la G a n z a , 
czo łowego menedże ra k o n c e r n u Ber te l smanna w e Franc j i : 

1 Zob. np. L. lacocca (przy współpracy W. Novaka), Iacocca: autobiografia, War­
szawa 1990; DJ. Trump, T. Schwartz, Trump: Die Kunst Erfolges, München 1990; 
T.J. Watson Jr., Father, Son und Co: My Life at IBM and Beynond, New York 1990. 
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wsze lk i sukces w b iznes ie po lega w 80% na pracy, 10% na 
wyczuciu rynku i 10% na szczęściu. Zdanie to jest u t r z y m a n e 
w duchu przyjętych konwenc j i kul turowych. T r u d n o z n a l e ź ć 
w n im wyjaśnienie f ak tycznego działania czy roli p rzeds ięb io r ­
c ó w i menedże rów w s p o ł e c z e ń s t w i e . 

P róbę wyjaśnienia ś w i a d o m o ś c i wspó łczesnych m e n e d ż e r ó w 
i przeds iębiorców podjął n i e m i e c k i socjolog kul tury , profesor 
amerykanis tyki w Passau - K l a u s P. Hansen. W swoje j c i eka ­
w e j książce „ M e n t a l n o ś ć zo r i en towana na os iąganie z y s k u . 
Filozofie sukcesu a m e r y k a ń s k i c h p rzeds i ęb io rców" 2 usi łuje on 
odpowiedz ieć na p o d s t a w o w e py tan ie : jak widzą s iebie w p ł y ­
w o w i ludzie interesu? j a k wyjaśniają swoje sukcesy? 

Pierwsze d o k u m e n t y b ę d ą c e świadec twem tradycji zoriento­
wanej na osiąganie zysku s ięgają X I V w., kiedy pojawiła s ię p o 
raz pierwszy silna w a r s t w a k u p c ó w poszukująca swoje j t ożsa ­
m o ś c i kul turowej . Cha rak t e rys tyczne , że duża c z ę ś ć tej od leg łe j 
j u ż tradycji „menta lnośc i k u p i e c k i e j " utrzymuje się d o dz is ia j , 
rozwijając ówczesne myś l i , wyjaśn ien ia , poglądy czy za lecen ia 
co do sposobu pos t ępowan ia . Nas tępna faza rozwoju „ m e n t a l ­
nośc i kupieck ie j" p rzypada na A n g l i ę w XVII I w. , skąd zos ta ła 
nas tępnie „ impor towana" d o A m e r y k i Północnej , gdz ie o s i ąg ­
nęła najwyższy e tap rozwoju . Po twie rdza się tym s a m y m p r z e ­
konan ie Maxa Webera , iż „ d u c h a kapi ta l izmu" t rzeba s z u k a ć na 
obszarze kultury ang losask ie j . Współcześn ie men ta lność zo r i en ­
towana na osiąganie zysku wys t ępu je praktycznie w e w s z y s t ­
k ich krajach, gdzie rozwinę ła s i ę gospodarka rynkowa . J e d n a k ż e 
g ł ó w n e źródła au tob iograf iczne pochodzą z U S A . 

W e d ł u g Hansena sens z y s k u i dążenie do zysku - j a k o d ą ż e ­
nie do własnej korzyśc i - wiążą się ostatecznie z n a t u r a l n y m , 
p o p ę d o w y m zaspoka jan iem po t r zeb życ iowych: pożywien i a , 
och rony zdrowia i r o z m n a ż a n i a . Dążenie do korzyści w okres ie 
p rzed- lub w c z e s n o h i s t o r y c z n y m przejawiało się g łówn ie w dą­
żeniu do władzy i p r z e m o c y mi l i ta rnej . W e d ł u g J. L e G o f f a 3 

2 K.P. Hansen, Die Mentalität des Erwerbs. Erfolgsphilosophien amerikanischer 
Unternehmer, Frankfurt am Main - New York. 

3 J. Le Goff, Kaufleute und Bankiers im Mittelalter, Frankfurt am Main 1989. 
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wie lcy kupcy pojawili się pomiędzy XI a XIII w. Dokona ła się 
w t e d y „rewolucja kup iecka" , k tóra umoż l iw i ł a handel w wie l ­
k im zakres ie pomiędzy od l eg łymi kra jami . Wraz z r o z w o j e m 
hand lu pojawiły się takie instytucje gospodarcze , j ak w y m i a n a 
p ien iędzy , banki , ubezpieczenia . R o z w i n ę ł y się też p o d s t aw y 
dz ia łań hand lowych : podwójna r a c h u n k o w o ś ć , czy weks l e j a k o 
p ie rwsza forma obrotu b e z g o t ó w k o w e g o . Obu p o d s t a w o w y m 
w a r s t w o m społeczeństwa feuda lnego , sz lachcie i c h ł o p o m pod­
d a n y m , dążenie do osiągania z y s k ó w b y ł o praktycznie nie zna­
ne , a n a w e t obce całej logice funkc jonowania feudal izmu j a k o 
s y s t e m u spo łeczno-gospodarczego . W średniowieczu nie m o g ł a 
się u k s z t a ł t o w a ć menta lność kup iecka , choc iaż znano j u ż w t e d y 
sposoby osiągania zysków. W X V w . w Republ ice Miejskie j 
F lorencj i pojawiła się boga ta w a r s t w a kupiecka, a p o m i ę d z y 
szlachtą i kupcami zaczęły zan ikać rozgraniczenia spo łeczne . 
Po jawi ły się podręczniki kup ieck ie , w których pos tu lowano 
u m i a r k o w a n e prowadzenie życia z a w o d o w e g o i osob is tego , 
rozwi jano świadomość ekonomiczną , m ó w i o n o o p rowadzen iu 
ks iąg rachunkowych , oszczędnośc i , s e n s o w n y m wykorzys tan iu 
czasu . W t e d y też ukształ towała się os ta tecznie menta lność kapi ­
ta l i s tyczna , a więc dążenie do zysku, które odbywa się w ra­
mach gospodarki rynkowej jako działalność zawodowa . Tak ie 
pode jśc ie d o życia różni s ię d iamet ra ln ie od świadomośc i feu­
da lne j . Przyznaje ono c z ł o w i e k o w i samodz ie lność dzia łania 
i odpowiedz i a lność za własne p o s t ę p o w a n i e . W o b e c imponde ra -
b i l i ów losu ludzkiego postuluje p e w i e n rodzaj „ r o z u m n o ś c i " 
dz ia łan ia . 

W X V I I I w . w Angl i i n a s t ę p o w a ł r o z w ó j menta lności opar te j 
na dążen iu d o osiągania zysku . L iczne p i sma tygodniowe, n p . 
„Spec ta to r" , propagowały w z o r c e zachowan ia dla rozwijającej 
się s z y b k o klasy mieszczańsk ie j . C z ł o w i e k t raktowany jes t 
w tych czasopismach nie j a k o c z ł o n e k okreś lonego s tanu, ale 
j a k o j ednos tka określana p rzez swoją p rywatność , i n tymność , 
rodz inę . T ę ostatnią traktuje się tutaj j a k o wspólnotę opartą na 
w z a j e m n y m zaufaniu, którą w i ą ż e w z a j e m n a emocjona lność . 

4K.P. Hansen, dz. cyt, s. 16. 
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O d m i e n n a sfera zainteresowań to p o w i ą z a n i e pos taw m o r a l n y c h 
z s u k c e s a m i życia z a w o d o w e g o . Za is totę działania gospodar ­
c z e g o p r z y j m o w a n o jego u ż y t e c z n o ś ć d la ca łego społeczeńs twa . 
D la t ego podkreś lano k o n i e c z n o ś ć z a c h o w a n i a dobrego imienia 
i p rzyzwoi tośc i . Jednocześnie o d r z u c a n o dążenie do p rzy jem­
nośc i za wsze lką cenę, a także d o t y c h c z a s o w y porządek s t ano­
w y z j e g o przymusową reglamentacją c a ł e g o życia spo łecznego . 
P róbę przedstawienia ideału ó w c z e s n e g o „człowieka in te resu" 
s t anowi „podręczn ik" w formie p o w i e ś c i „Comple te T r a d e s ­
m a n " („ Idea lny człowiek in te resu" ) , o p r a c o w a n y w 1 7 2 6 r. 
p r zez Dan ie l a Defoe. W e d ł u g n i e g o „ k u p i e c idealny" cha rak te ­
ryzuje s ię pilnością, h o n o r e m , u m i a r k o w a n i e m , skromnością , 
d o b r y m prowadzen iem in te resów. S z c z e g ó l n e znaczenie m a 
jednak dla kupca cnota o szczędnośc i , dz ięk i której powiększa 
on swój majątek. 

Druga faza mentalności kap i ta l i s tyczne j pojawiła się w r a z 
z r o z w o j e m przemysłu . Najbardzie j p rzekonującym d o k u m e n ­
tem h i s to rycznym jest „Autob iogra f i a" Benjamina Frankl ina . T o 
w niej po jawi ł się najbardziej znany późn ie j amerykańsk i „mi t 
s u k c e s u " . Zgodn ie z n im cnota zostaje nag rodzona j u ż na z i emi , 
w pos tac i ekonomiczne j . Frankl in u w a ż a więc , że m o r a l n o ś ć 
u m o ż l i w i a sukces gospodarczy . W y l i c z a on 13 przykazań w a ­
runkujących harmonię mora lnośc i i s u k c e s u gospoda rczego : 
u m i a r k o w a n i e w jedzeniu i pic iu , u m i a r k o w a n i e w reakcjach na 
innego cz łowieka oraz h a m o w a n i e w ł a s n e g o t emperamen tu , 
z a c h o w a n i e milczenia, prostota , z d e c y d o w a n i e , pi lność, p o w a g a , 
s p r a w i e d l i w o ś ć , czystość, o p a n o w a n i e , czys tość seksua lna 
i s k r o m n o ś ć . Wymien iony tutaj k a t a l o g cnót s łużył p rzede 
w s z y s t k i m tworzeniu własne j o s o b o w o ś c i . „Autobiograf ia" 
F rank l ina jes t p ie rwszym d o k u m e n t e m , k tó ry traktuje cz łowieka 
j ako k o w a l a swojego losu i szczęśc ia . 

W p ł y w na kształ towanie s ię m e n t a l n o ś c i opartej na os iąganiu 
zysku w y w a r ł a też autobiograf ia P h i n e a s a Taylora B a r n u m a 
(wyd . 1855) , który działał w tym, c o późn ie j nazwano s h o w -
b u s i n e s s e m . Wed ług Ba rnuma istnieją d w i e drogi do sukcesu 
f i n a n s o w e g o : jedna powolna , k tóra p r o w a d z i do większego n i ż 
p rzec ię tne bogac twa , o raz druga , p r o w a d z ą c a szybko do dużych 
p ien iędzy , opar ta na gen ia lnym p o m y ś l e , odw ad ze i szczęśc iu . 
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S a m B a r n u m był początkowo o d w a ż n y m speku lan tem, a póź­
niej „ p o w a ż n y m kupcem" . W e d ł u g n i ego war t a naś ladowania 
jest d ruga d roga . 

D o właśc iwe j epoki uprzemys łowien ia na leży j u ż dzia ła lność 
A n d r e w a Carneg ie , twórcy p r y w a t n e g o i m p e r i u m s ta lowego, 
a także p roducen ta s a m o c h o d ó w i au tora t a śmy produkcyjnej 
H e n r y ' e g o Forda . Ich autobiografie w y w o ł a ł y duże zaintereso­
wan ie szerokie j publ iczności . O b e c n i e - p o wie lu latach - są 
one nadal chę tn ie czytane w wie lu kra jach. A k t y w n o ś ć 
Carnegie p r z y p a d a na okres po 1870 r., k tóry cechowała moder ­
nizacja t echnolog iczna i społeczna: s t ruk tu ra lne z różnicowanie 
spo łeczeńs twa , postępująca profesjona 1 izacja i komercjal izacja, 
uksz ta ł towanie się wolnośc i hand lu i wykorzys t an i e maszyn na 
nie znaną do tąd skalę . Carnegie s tworzy ł imper ium s ta lowe, 
które p r o d u k o w a ł o szyny, mos ty ko l e jowe i p ły ty pancerne dla 
s t a tków. Przy t ym kontrolował ca łość produkc j i , od pozyskania 
rudy d o w y t w o r z e n i a produktu k o ń c o w e g o . Z a pods tawę działa­
nia g o s p o d a r c z e g o przyjmował „ l imi ted pa r tne r sh ip" . Odrzuca ł 
spó łkę akcyjną, twierdząc, że dobrze prosperu jące przedsiębior­
s two m u s i b y ć zarządzane w sposób abso lu tys tyczny przez j e g o 
właśc ic ie la . W wieku 54 lat wycofa ł się z c z y n n e g o p rowadze­
nia in te resów i poświęci ł tworzeniu fundacj i o raz pisaniu. 

D o czasu uprzemysłowienia u t r z y m y w a ł s ię ogólnie akcep to­
w a n y pa te rna l i s tyczny s tosunek właśc ic ie la przedsiębiors twa do 
p r a c o w n i k ó w . Jednakże w okresie up rzemy s ło w ien i a s tosunek 
ten zmien i ł s ię na „czysto e k o n o m i c z n y " , g d y ż płace zaczę to 
t r ak tować p rzede wszys tk im j a k o w a ż n y e lement kosz tów, 
a s tosunki spo łeczne stały się bardz ie j a n o n i m o w e . W okresie 
industr ial izacj i wzros ło też znaczenie t echn ik i i pos ługiwanie się 
wiedzą techniczną . Carnegie uważa ł za p o d s t a w ę swojego suk­
cesu h a r m o n i ę mora lnośc i i dz ia ła lności gospodarcze j . W y k o ­
rzys tywał też s ze roko mit sukcesu, podkreś l a j ąc swoje „n isk ie" 
poc hodz e n i e spo łeczne . Bieda była dla n i e g o przesłanką sukce ­
su, p o n i e w a ż zmusza ła do dzia łania g o s p o d a r c z e g o . T rudno 
zna leźć w p i s m a c h Carnegie w s k a z ó w k i , j a k zos tać mi l ionerem 
i os iągnąć s u k c e s w gospodarce . W i a d o m o skądinąd, że j e g o 
d roga do s u k c e s u gospodarczego w iod ł a p r z e z spekulacje finan­
s o w e , choc i aż ź ród ła jego fortuny są do tąd w ła śc iw ie nie znane . 
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W swoich p r acach nie podaje on r ó w n i e ż cech charakteru, które 
by u sp rawied l iw ia ły j ego og romne b o g a c t w o . Odrzuca j ednak 
z d e c y d o w a n i e dziedziczenie p r awne majątku, który powinien 
b y ć zos t awiony d o dyspozycji ogó łu p o p r z e z s y s t e m fundacji. 
Od czasu C a r n e g i e do dobrego tonu na leży zak ładan ie fundacji 
p rzez m i l i o n e r ó w (w U S A jest ich b l i sko 2 5 000) . Carnegie 
wyjaśnia ł s w o j e b o g a c t w o opierając się na mic i e sukcesu . Jego 
teoria dz ia łan ia ekonomicznego nawiązuje d o koncepcj i da rwi -
n i zmu s p o ł e c z n e g o lub - wed ług Hansena - d o pseudodarwin i -
zmu. C a r n e g i e b y ł odpowiedzia lny za n ę d z ę „ s w o i c h " robotni­
ków, którą nas tępn ie próbował „ w s p a n i a ł o m y ś l n i e " ł agodz ić 
tworząc fundacje i wspierając ubog ich . 

O H e n r y m Fordz i e świat us łyszał w 1 9 0 3 r., gdy skons t ruo­
w a n e p r zez n i e g o samochody stały się a r t yku ł em masowej 
konsumpc j i . T a ś m a produkcyjna umoż l iw ia ł a s tandaryzację 
i p rzysp ieszen ie procesu produkcj i . Ford o d k r y ł p rawo pro­
dukcji m a s o w e j . Odrzuca ł też ideę p o w r o t u d o feudalizmu, j ak 
i koncepc je socja l is tyczne czy k o m u n i s t y c z n e . Jego hasło 
b rzmia ło : Jedynie praca i tylko praca jest naszą przewodnicz­
ką5. P roduk ty p r zemys łu powinny - w e d ł u g Forda - odznaczać 
się uży tecznośc ią i funkcjonalnością. Marzen i a Forda o uniwer­
sa lnym m o d e l u s amochodu p r o d u k o w a n y m w masowe j skali 
brzmią dzisiaj anachronicznie , g d y ż nie istnieją w ogóle opty­
ma lne i p o n a d c z a s o w e produkty, podobn i e j a k idealne metody 
produkcy jne . W autobiografi i Forda (1922) na próżno szukać 
r o z w a ż a ń o m o t y w a c h jego p o s t ę p o w a n i a . Wykorzys tu je on 
raczej p r a g m a t y c z n ą koncepcję produkcj i m a s o w e j do realizacji 
ideału a m e r y k a ń s k i e j demokracj i w g o s p o d a r c e przy wykorzy ­
staniu t echn ik i . 

W la tach os iemdzies ią tych n a s z e g o w i e k u ukazały się 
w s p o m n i a n e już autobiografie T . W a t s o n a , L. Iacokki 
i D . T r u m p a . Wszys tk i e one stały się s z y b k o bestsel lerami, 
g d y ż c z o ł o w i ludz ie interesu i p rzeds ięb io rcy są co raz bardziej 
p r zedmio tem za in teresowania ś r o d k ó w p r z e k a z u . Wymien ione 
autobiograf ie przedstawiają dz ia ła lność c z o ł o w y c h menedże rów 

5 Tamże, s. 123. 
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w różnych okresach X X w . (Watson senior po I wo jn i e ś w i a t o ­
wej , Iacocca po II w o j n y świa towej , T r u m p w okres i e tzw. 
reaganomics) . 

T.J. Watson senior , za łożyc ie l IBM, wierzy ł j e s zcze w z a s a d ę 
absolutnej w ładzy właśc ic i e l a w przedsiębiors twie . N a t o m i a s t 
Watson junior odrzuc i ł tę tradycyjną koncepc ję . D u ż ą ro lę już 
w okresie r ządów W a t s o n a seniora odgrywał marke t i ng i s z k o ­
lenia w zakresie s p r z e d a ż y . Motywacja p r a c o w n i k ó w i p r o m o ­
cja sprzedaży p r o d u k t ó w s ta ły się wtedy pods tawą n o w e j s t ra te­
gii funkcjonowania p rzeds ięb iors twa . Takie pojęcia , j a k „s t ra te­
gia sprzedaży", „publ ic re la t ion" , „marka", . .corporate ident i ty" , 
„ image", „motywac ja" , świadczą o rozwoju gospoda rk i , k tóra 
nie zaspokaja j u ż ty lko p o d s t a w o w y c h po t rzeb ludzk ich , ale 
świadomie wy twarza n o w e potrzeby. K r e a t y w n o ś ć t echn iczna 
i kulturowa stały się w a ż n y m i e lementami pracy p rzeds ięb io r ­
s twa. 

Iacocca na leża ł do c z o ł o w y c h menedże rów Forda (by ł twórcą 
Forda Mus tanga i Forda Capr i ) , a później Chrys lera . W y k o r z y ­
s tywał szeroko p o m o c rządową, a także pakt so l ida rnośc i ze 
związkami z a w o d o w y m i , aby przetrwać kryzys i u r a t o w a ć 
Chryslera. Jego sukcesy by ły tak znaczne , że t y p o w a n o go 
nawet jako p rzec iwnika s a m e g o Reagana w w y b o r a c h p r e z y d e n ­
ckich. Przyjmuje on - p o d o b n i e jak Frankl in - mi t sukcesu , 
a także mówi o znaczen iu pods t awowych war tośc i , j a k c iężka 
praca, s taranne w y c h o w a n i e i pos łuszeńs two. W p r z e c i w i e ń ­
stwie do wie lu s w y c h p o p r z e d n i k ó w odrzuca z a s a d ę la i ssez-
-faire oraz koncepc ję w o l n e g o handlu. Iacocca w y m i e n i a też 
j ako ważną przes łankę s u k c e s u w interesach p o z y t y w n y s tosu­
nek do pode jmowania n o w y c h decyzji oraz p r a w i d ł o w e w y k o ­
rzystanie zebranych informacj i . Według n iego podjęcie decyzj i 
w przedsiębiors twie p o p r z e d z a faza zbierania informacj i 
i wspólnych dyskusj i . O z n a c z a to pracę w zespo łach , a t akże 
rezygnację z a b s o l u t y z m u właściciela w p rzeds i ęb io r s twie . 
Menedże rów powinna cha rak t e ryzować też k r e a t y w n o ś ć o raz 
znajomość w a r u n k ó w spo łeczno-ku l tu rowych , co jes t kon i eczne 
zwłaszcza w marke t ingu . I acocca uważa, że każdy m o ż e os iąg­
nąć sukces gospoda rczy . Is tota jego za leceń s p r o w a d z a się do 



Mentalność kapitalistyczna 181 

proponowanego j e szcze p r zez Franklina mi tu sukcesu , tyle że 
w nowoczesne j formie . 

Autobiografia D o n a l d a T r u m p a (1988) s t anowi kole jny w a ­
riant amerykańsk iego mi tu sukcesu, gdyż „ p r z e z w y c i ę ż y ł " o n 
z niewielką jedynie ilością p ien iędzy istniejące bar iery s p o ł e c z ­
ne . Triumf T r u m p a wiąże s ię z czasem reaganomics z je j p r z y ­
wilejami p o d a t k o w y m i i w y s o k i m i procentami na rynku kap i t a ­
ł o w y m . T r u m p p isze n iewie le o znaczeniu o szczędnośc i , c zy ­
stości moralnej czy p i lnośc i j a k o źródle s w o i c h s u k c e s ó w g o s ­
podarczych. Inaczej n i ż W a t s o n czy Iacocca, swoje s u k c e s y 
w działalności gospoda rcze j sprowadza do intuicji p rzeds i ęb io r ­
cy. Wprawdz ie w zakres ie produkcj i , administracj i czy s p r z e d a ­
ży działania ludzkie są racjonalnie us t ruk tu ryzowane , j e d n a k 
najważniejsze decyzje p rzeds ięb iorców wiążą s ię z nadzieją na 
rozbudzenie n o w y c h p o t r z e b . Dla tego w j ego m n i e m a n i u d e c y ­
zje odnoszące się do ś r o d k ó w działania uchodzą za rac jona lne , 
a wyznaczanie c e l ó w uznaje on za działa lność intuicyjną. U ż y ­
w a n e tutaj pojęcia „ r o z u m " czy „intuicja" są opar te na k o n w e n ­
cjach kul turowych p o p u l a r n y c h wśród m e n e d ż e r ó w i p r z e d s i ę ­
b io rców. Porównuje on swoją intuicję z intuicją ar tys tyczną , 
uważając, że sz tuki p r o w a d z e n i a interesów nie m o ż n a s ię n a ­
uczyć . T r u m p k ładz ie nac i sk na wolę działania. D la t ego idea lny 
cz łowiek interesu w e d ł u g n i ego to mieszanka parobka i mara­
tończyka, co zak łada że lazną wolę . Co więce j , n o w o c z e s n y 
przedsiębiorca wykazu je n a w e t cechy „ n a d c z ł o w i e k a " : w r a z 
z upadkiem t radycyjnych regulacj i moralnych usiłuje on „ p r z e ­
zwyc iężyć" chao tyczny i roz regu lowany mora ln ie świa t . W t y m 
świec ie przedsiębiorca m o ż e prze jawiać w pe łn i swoją „ e g o m a -
n ię" , gdyż nie wys tępu ją już żadne ograniczenia o p r ó c z p r z e w i ­
dzianych przez p r a w o k a r n e . W ujęciu T r u m p a w s p ó ł c z e s n a 
gospodarka jest opar ta na p rawie si lniejszego, s t a n o w i ą c pole 
działania dla „ t y t a n ó w " z ręcznośc i , siły wol i i e l a s tycznośc i . 
W r a z z ideami T r u m p a m e n t a l n o ś ć kapi tal is tyczna osiąga n o w y 
wymia r . Odrzuca d o t y c h c z a s o w e konwenc jona lne ka t ego r i e 
usprawiedl iwienia b o g a c t w a , przyjmując, że a k t y w n o ś ć c z ł o w i e ­
ka interesu s t anowi cel s amo i s tny - p rzygodę dz ia ła lnośc i g o s ­
podarczej wymagającą o d p o w i e d n i e g o wynag rodzen i a . 
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Wilhelm E b e r w e i n i Jochen Tholen twierdzą w swoje j książ­
ce „Menta lność m e n e d ż e r s k a : p rzemys łowe k ie rowan ie przed­
s iębiors twem j a k o z a w ó d i p o l i t y k a , iż w dz ia ł an iach i kon­
cepcjach m e n e d ż e r ó w brakuje j ak ichko lwiek s t e r e o t y p ó w społe­
cznych. Soc jo log iczna anal iza Hansena p rowadz i jednak do 
całkowicie o d m i e n n y c h wniosków. Dla p rzeds ięb io rcy m o ż e m y 
więc zna leźć n ie ty lko pojedyncze s te reotypy, ale n a w e t cały 
ich kompleks . Ó w k o m p l e k s s te reotypów w y z n a c z a całość 
duchowej i ku l tu rowe j działalności k u p c ó w , p rzeds ięb io rców 
czy m e n e d ż e r ó w . Is tniejący zespół s t e r eo typów świadczy 
0 silnej t ożsamośc i g r u p o w e j ludzi interesu i m a wie lowiekową 
tradycję. W y r ó ż n i ć w n i m można różne fazy rozwoju . Choc iaż 
pomiędzy fazą p i e rwszą a ostatnią istnieje n iewie le c e c h wspó l ­
nych, to m o ż n a m ó w i ć o pewnym con t inuum ewoluc j i menta l ­
ności kapi ta l i s tyczne j . Ową mentalność m o ż n a t r a k t o w a ć jako 
typ ko lek tywne j s a m o w i e d z y , która jest w s p ó l n a dla okreś lonej 
grupy spo łeczne j . W y t w a r z a ona specyficzną r zeczywis to ść 
społeczną, w której żyją określone grupy czy w a r s t w y społecz­
ne. W e d ł u g soc jo logów, gdy przedsiębiorcy czy m e n e d ż e r o w i e 
piszą autobiograf ie , to nie opisują po prostu s w e g o życia 
1 pracy, ale raczej powielają s te reotypowe pog lądy przyjęte 
w ich ś rodowisku s p o ł e c z n y m . Socjo logowie p o w i n n i jednak 
zadawać pytania o p r zyczyny ich powstania i t rwania w świado­
mości m e n e d ż e r ó w i przeds iębiorców. 

Do „ d o g m a t ó w " myś len ia przedsiębiorcy na leży p r z y k ł a d o w o 
przekonanie , że kar iera późnie jszego „he rosa" g o s p o d a r k i m o ż e 
się rozpoczynać od najniższej pozycji społecznej i n iepot rzebne 
są żadne studia un iwer sy t eck i e . Tak twierdzą W a t s o n , Iacocca, 
Trump. Cha rak te rys tyczne jest też p rzekonan ie o swois tośc i 
cech psych icznych przeds iębiorcy , k tó rego w ładza w przeds ię ­
biorstwie uchodzi ła d o n iedawna za absolutną. W rzeczywi­
stości j ednak s p r a w y wyglądają najczęściej zgoła inacze j . Bar­
dzo rzadko przysz ły menedże r czy p rzeds ięb io rca pochodz i 
z niższych w a r s t w spo łecznych , a og romna ich w i ę k s z o ś ć ukoń-

* W. Eberwein, J. Tholen, Manegermentalität: Industrielle Internehmensleitung als 
Beruf und Politik, Frankfurt 1990, s. 97, 93. 



Mentalność kapitalistyczna 183 

czyła w y ż s z e s tudia . Działania przeds iębiorcy i m e n e d ż e r a 
zbliżają się co raz ba rdz ie j do zawodu, gdz ie t rzeba s ię n a u c z y ć 
pewnych czynnośc i , k tó re można o p a n o w a ć na ok reś lonych 
etapach kar iery z a w o d o w e j . Kariera m e n e d ż e r a p r z y p o m i n a 
więc coraz bardz ie j ka r ie rę wyższego u rzędn ika p a ń s t w o w e g o . 
„ S a m o w ł a d z t w o " w przedsiębiors twie staje się a n a c h r o n i z m e m , 
gdyż przy k o m p l e k s o w y c h decyzjach n i ezbędna jes t p raca zes ­
połowa. Na leży t eż z a u w a ż y ć , że w iększość dz ia ł ań w gospo­
darce jest j u ż r e g u l o w a n a przez pańs two, łącznie z z a k r e s e m 
konkurencj i g o s p o d a r c z e j . Wątpliwy charak te r mają też „dog­
maty"' wyczuc i a r y n k u c z y intuicji. P r o g n o z o w a n i e sp rzedaży 
i p lanowanie p roduk tu opiera się coraz bardz ie j na m e t o d a c h 
naukowych , a n i e z b ę d n e dane zbiera cały sz tab spec ja l i s tów. 
Wypowiedz i m e n e d ż e r ó w i ich sytuacja pozostają - j a k s łusznie 
zauważa H a n s e n — w p o d o b n y m s tosunku j ak mi t i r z eczywi ­
stość spo łeczna , a p ragmatyczn i r z e k o m o m e n e d ż e r o w i e 
i przedsiębiorcy są p o d o b n y m i ideologami jak my wszyscy7. 
W rzeczywis tośc i p rzeds ięb iorcy i m e n e d ż e r o w i e m u s z ą rozu­
mieć wspó łczesną ku l tu rę , je j symbole , t rendy, ins tytucje spo łe ­
czne, a także muszą p o s i a d a ć anali tyczny umys ł , aby m ó c roz­
poznać jej u w a r u n k o w a n i a . Umieję tność p racy w zespole 
i kompetencja w zak res i e kultury mają decydujące znaczen ie 
dla wspó łczesnych p rzeds ięb io rców i m e n e d ż e r ó w . Ś w i a t spo łe ­
czny rządzi się b o w i e m odmiennymi z a s a d a m i n i ż ś w i a t przy­
rodniczy. W dz ia ł an iach ludzkich zawsze p o d s t a w o w ą rolę 
odgrywa kul tura i ś w i a d o m o ś ć społeczna. B e z ich u w z g l ę d n i e ­
nia t rudno wy jaśn ić istniejącą sytuację spo łeczną i m o t y w y 
działania. M e n e d ż e r o w i e i przedsiębiorcy podlegają p r zy tym 
w pełni tym regu łom kul tury , chociaż przypisuje się i m częs to 
rzekomo wy łączn i e p r agma tyczny s tosunek do rzeczywis tośc i 
społecznej . 

7K.P. Hansen, dz. cyt., s. 215. 



184 
przegląd 
powszechny 11'95 

Jan Kieniewicz 

Europa 
w galerii krzywych zwierciadeł 

Grymas n iechęc i w o b e c własnej t ożsamośc i , przekonanie 
o fałszu europe j sk ich autointerpretacj i i pos tu la t opuszczenia 
galerii krzywych zwierciadeł to w skróc ie recenzja zawartości 
eseju Josepa F o n t a n y 1 . Jest to książka c i e k a w a , erudycyjna, 
zawierająca w ie l e interesujących s fo rmu łowań . Z d e c y d o w a ł e m 
się nap i sać o niej ki lka s łów, zanim ukaże się na n a s z y m rynku, 
ze w z g l ę d u na irytację towarzyszącą lek turze . I rytacja jest od­
czuciem i r rac jona lnym i wypada ło z a d a ć sobie py tan ie , co jest 
przyczyną takiej reakc j i . 

Josep Fon tana (1931) jest h i s to ryk iem k a t a lo ń sk im . Jego 
wersja cywil izacj i europejskiej składa się z c iągu autointerpreta­
cji będących o d b i c i a m i w lustrze. Lustra są k r z y w e , a pocho­
dzące z n ich odbic ia - zde fo rmowane . T y m i lus t rami byli dla 
Europy Inni , O b c y - Zewnęt rzn i i W e w n ę t r z n i , s ł o w e m wszys ­
cy, k tó rych o d r z u c a n o , by zapewnić spó jność ak tua ln i e akcepto­
wanej autokreacj i . Europa jest p rzeds tawiona j a k o cywilizacja 
opresji i gwał tu , a fundamentem je j t ożsamośc i jest zak łamanie . 
Po d w u tys iącach lat s amooszuk iwan ia się cywi l izac ja ta stanęła 
u p rogu n i euch ronne j katastrofy. Z d a n i e m au to ra będzie to 
z b a w i e n n y m oczyszczen i em, opuszczen i em o w e j galerii krzy­
wych zwierciadeł. 

Irytacja t owarzysząca lekturze wyn ika z a p e w n e z przekonania 
o fa łszywości p rzed łożone j interpretacji , k tóra , j a k się wydaje, 

'J. Fontana, Europa ante el espejo (Europa przed lustrem), Barcelona 1994, 
ss. 195. Jest to jeden z tomów serii „Budowanie Europy", kierowanej przez francu­
skiego historyka J. Le Goffa, a wydawanej jednocześnie przez 5 europejskich domów 
wydawniczych. Seria ta zaczęła się też ukazywać w Polsce. 
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służy raczej r o z k ł a d a n i u Europy niż je j b u d o w a n i u 2 . Jes t zara­
zem rezu l ta tem przekonan ia o a t rakcyjności p rzeds tawione j 
wizji, e fek tem ś w i a d o m o ś c i wysokie j j akośc i fo rmalne j wykła ­
du. J e s t em p r z e k o n a n y , że książkę Fon tany będz ie s ię czytać 
z c iekawością i p o ż y t k i e m . Nie podz ie lam j e d n a k pog lądów 
autora i nawe t n ie b a r d z o umiem w y t ł u m a c z y ć p o c h o d z e n i e tak 
g łębokiego p e s y m i z m u , przechodzącego c h w i l a m i w an tyeuro­
pejską agres ję . B y ć m o ż e Fontana p rzeżywa rozcza rowan ie 
s p o w o d o w a n e r o z p a d e m systemu k o m u n i s t y c z n e g o i towarzy­
szącą m u kompromi t ac j ą metodologi i ma rks i s t owsk i e j . Dystan­
sując się o d l inearne j koncepcj i dz ie jów, autor pozos ta je chyba 
wierny is tocie wizj i ukszta ł towanej p rzez europejską lewicę 
w dobie je j n a j w i ę k s z e g o rozkwitu w po łowie X X w . Osią tej 
wizji j es t idea sp rawied l iwośc i spo łeczne j . O b r a c h u n k i Fontany 
z Europą mają nadal sens k lasowy. N i e w y k l u c z o n e j ednak , że 
jest to interpretacja zby t powie rzchowna . 

Kończąc p r zeg l ąd lustrzanych odbić , ka ta lońsk i historyk 
utrzymuje, że E u rope j czycy pragnęli u s p r a w i e d l i w i ć swą wyż­
szość t w o r z ą c mi t cudu europejskiego3. W y t w o r z y l i ś m y sobie 
wizję własne j o ryg ina lnośc i i wyjątkowości , by d o m i n o w a ć , by 
dominację u sp rawied l iw iać i za razem by nie p r z y j m o w a ć do 
wiadomośc i o c z y w i s t e g o fiaska kole jnych europe j sk ich koncep­
cji. N ie t rudno oczywiśc i e o przykłady takich p o s t a w . Ł a t w o też 
zgodz ić s ię z tezą o pot rzebie odrzucenia l inearnej wizj i historii 
interpretującej m e c h a n i c z n i e każdą z m i a n ę j a k o szczebe l dra­
biny o g ó l n o l u d z k i e g o postępu. Historia ma na tu ra ln ie wiele 
w y m i a r ó w i m u s i uwzg lędn iać wie lość kul tur i o d m i e n n o ś ć 
cywilizacji . Jes t t eż prawdą, że Europa nie zdoła o d g r o d z i ć się 
od świata i u n i k n ą ć konfrontacj i . B y ć m o ż e rozwiązan i e proble­
m ó w europe jsk ich w y m a g a włączenia w wizję g lobalną . Fonta­
na bije się w c u d z e piersi za grzech u p r o s z c z o n e g o obrazu 
postępu j a k o n i e u c h r o n n e j konieczności . Sądzę zresztą, że wy-

2Jest to wizja przeciwna prezentowanej przez Edgara Morina, o której pisałem 
w „PP" nr 3/1989: Myślenie o Europie, s. 412-417. 

3 E.L. Jones, The European Miracle. Environments, economies and geopolitics in 
the history of Europe and Asia, Cambridge UP 1981. Zob. Europa i świat w począt­
kach epoki nowożytnej, wyd. A. Mączak, cz. I-II, Warszawa 1991. 
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ciąga zby t daleko idące w n i o s k i co do konieczności odrzucen ia 
w ła sne j tożsamości . 

K r z y w e zwierciadła, w k tó rych Europejczycy znajdowal i s w e 
okreś len ie , to relacje z I n n y m i . Inn i by l i obcy, odmienni , i z tej 
racji g roźn i . Należało ich w y e l i m i n o w a ć albo zneu t r a l i zować 
ich o b c o ś ć przez p o d p o r z ą d k o w a n i e . W rezultacie Fon tana 
pokazu je kolejno lustra: ba rba rzyńsk ie , chrześcijańskie, feudal­
ne , d iabe l sk ie , wiejskie, dworsk ie , dz ik ie , postępowe i pospol i t e . 
W i a d o m o nie od dzisiaj , że przy zderzen iach ku l tu rowych w y ­
stępuje efekt lustrzany. Sens w y o b r a ż e ń powstających w takiej 
sytuacj i nie jest j e d n o z n a c z n y . Fon tana nie ma j ednak na myś l i 
e fek tów wywołanych p rzez bariery immunolog iczne s y s t e m ó w 
s po ł e c z nych . Uważa, że p rzec iws tawien ia są ksz ta ł towane 
w ce lu lepszego skont ras towania w y o b r a ż e ń o sobie . T a k b y w a , 
ale n ie j es t to jedyna formuła . 

P o d o b n i e można p o w i e d z i e ć o tezie , że represja w y p ł y w a 
z l ęku przed obcością. L ikwidac ja poczucia zagrożenia przy 
użyc iu siły jest reakcją d o ś ć powszechną , bardzo istotną n p . 
w k o n k w i ś c i e amerykańsk ie j . A l e użyc ie siły w proces ie e k s ­
pansj i i w relacji między ku l tu rami n ie jes t tylko efektem o b a w . 

Zwie rc i ad ło barbarzyńskie j e s t t w o r e m Greków, którzy 
chcie l i s ię lepiej p rzeds tawić , t w o r z ą c rzeczywis tość azjatyckiej 
ba rbar i i . Na tle azja tyckiego d e s p o t y z m u lepiej przeds tawia się 
g recka wo lność . Fałsz tkwi w i s t o t n y m ograniczeniu wolnośc i 
c h o ć b y w demokracj i a teńskie j , k tóra n igdy nie starała s ię 
o rea l izac ję równośc i . I m p e r i u m r z y m s k i e dzieliło tę d y c h o t o ­
m i ę , odgradzając się od b a r b a r z y ń s t w a m u r a m i i kreując mi ty ­
czne ob razy Galii czy Ge rman i i . W a r i a n t e m tej relacji by ło 
chrześc i jańs two, aczko lwiek w tym przypadku ekspozycja tezy 
nie j e s t k la rowna . Fontanie chodz i o rosnącą represyjność K o ś ­
cioła w mia rę jego upańs twowien ia , o odrzucenie m o d e l u p lura­
l i s tycznego . Chrześci jańs two jest z a r a z e m przeds tawione j a k o 
kon tynuac ja Imper ium n iezbędna d o utrzymania porządku s p o ­
ł e c z n e g o . 

O b r a z Europy feudalnej zak łada racze j ewolucję n iż r ewolu ­
cję, k ł adz i e nacisk na c iągłość i na uksz ta ł towanie się t rwałych 
p o d z i a ł ó w regionalnych. Jes t to dz ie ło ko l ek tywów znajdujące 
b a r d z o s łabe odbicie w ź ród łach p i s a n y c h . Zwierc iadło feudalne 
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by ło rycersk ie i służyło do ukrycia roli m a s , zwykłych mężczyzn 
i kobiet. C iąg dalszy dz ie jów E u r o p y to pows tawanie n o w y c h 
gran ic , wewnę t r znych i z e w n ę t r z n y c h . Cofając się p rzed n a p o ­
rem i s l amu, Europa tworzy obraz O b c e g o , który musi b y ć z w a l ­
czony . M a u r czy Turczyn to w r ó g . A l e wewnąt rz są inni , to 
he re tycy . Podobnie j ak w y z n a w c y Proroka , są t raktowani j ako 
wc ie l en i e diabła. Fontana k ładzie n a c i s k na wolność i p o m y ś l ­
n o ś ć n ies ione przez is lam i twierdz i , że chrześci jaństwo eu ro ­
pejskie w obronie zdeformowało , i od rzuc i ło tak Bizanc jum, j a k 
i Ros ję , zapoznając war tośc i chrześc i jańs twa azja tyckiego. P o ­
dobn i e jak here tyków Europa odrzuc i ła Ż y d ó w . Kośc ió ł r zym­
ski , konk ludu je autor, utracił z d o l n o ś ć d o asymi lowania innych 
kul tur , a j e g o ekspansja w y m a g a ł a p o d b o j ó w i podporządkowa­
nia. 

C iąg da l szy dziejów Europy w e d ł u g Fontany to us ta lenie 
p o r z ą d k u gospodarczego i s p o ł e c z n e g o wyklucza jącego a l terna­
t y w n e śc ieżk i rozwoju, w tym p rzede wszys tk im spo łeczeńs twa 
ag ra rnego , bardziej sp rawied l iwego i r ó w n e g o . W obawie przed 
w z b u r z e n i e m społecznym o ż y w c z y nur t ludowy został zduszo ­
ny, a w roli obcego i n i e b e z p i e c z n e g o wystąpi ł prostak, w i e ś ­
niak, czy l i cz łowiek bez kul tury . N a t o m i a s t zwierciadło d w o r ­
skie to efekt procesu od twarzan ia kon t ro l i elit nad w a r s t w a m i 
l u d o w y m i . W efekcie z a s a d n i c z y m i p r o b l e m a m i X V I - X V I I w . 
stają s ię prześ ladowania c z a r o w n i c i inkwizycja oraz długi 
proces podporządkowania ludzi s t r u k t u r o m parafialnym. Jest to 
p roces rekonkwis ty religijnej , w k t ó r y m istotne znaczenie miała 
próba kont ro l i czy reglamentacj i seksua lnośc i . Autor d o w o d z i , 
że Europe jczycy skutecznie opieral i s ię tym próbom, odważn i e 
i p o s t ę p o w o praktykując n p . m a s t u r b a c j ę . Niesłusznie na tomias t 
w y t w o r z y l i sobie m n i e m a n i e o w ł a s n e j wyższośc i mora lne j 
i in te lek tua lne j . 

Inne zwierciadło epoki n o w o ż y t n e j tworzą więc ludy pozaeu ­
ropejsk ie . T o „dobrzy dz ikus i" , k tó rych zdominowała i w y n i s z ­
czyła ekspans ja europejska. Podkreś la jąc fa łszywość mitu eu ro ­
pe j sk iego , Fontana u t rzymuje , że poga rda dla innych kul tur 
brała s ię z n iewiedzy i n iezdolnośc i d o pojęcia zjawisk w y k r a ­
cza jących poza horyzont u m y s ł o w y Europe j czyków. T o os ta tn ie 
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z jawisko wys tępowało r e a l n i e 4 i na leży m u się s t anowczo w i ę ­
cej u w a g i , ale nie s tanowi o n o wystarczającej pods tawy dla tezy 
o fa ł szywości mitu eu rope j sk iego . Druga wątp l iwość w y n i k a 
z tezy o ignorancji Oświecen i a p o m i m o wzrostu l iczby relacji 
z p o d r ó ż y , pomimo m n o g o ś c i o p i s ó w egzotycznych z iem i lu­
d ó w . Ignorancja zdan iem F o n t a n y p rowadz i do ras izmu. Teza ta 
b u d z i wątpl iwości ogó lne i s z c z e g ó ł o w e , w k a ż d y m razie 
w X V I I I w . wzrastała w Europ ie w i e d z a o rzeczywis tośc i p o z a ­
europe jsk ie j . Kwest ia t rudnośc i z asy mi łowan iem tej w i e d z y to 
o d r ę b n y problem, ale nie wyda je s ię , żeby zagadnienie r a s i zmu 
da ło s ię z redukować d o ignoranc j i . 

N a s t ę p n a wersja zak łamane j t o ż s a m o ś c i łączy się z koncepcją 
p o s t ę p u związaną z ku l t em m a s z y n y i apoteozą eksploatacj i 
ś rodowi s ka . W cent rum g l o b a l n e g o paradygmatu znajdzie s ię 
l inearna wizja historii , d o p r o w a d z o n a przez Marksa d o j edno l i ­
tego schematu kon iecznych n a s t ę p s t w kolejnych s p o s o b ó w 
produkc j i . Ta właśnie wizja pozwol i ł a s fa łszować wizję świata 
w s p o s ó b uzasadniający europe j ską dominac ję . W efekcie p o ­
ws ta ły europejskie wizje i nnych ś w i a t ó w , które zostały n a r z u c o ­
ne i z aakcep towane 5 . Na k o n i e c Eu ropa pozbawiająca histori i 
ludy z d o m i n o w a n e dop rowadz i ł a d o marginal izacj i w ła sne j 
l udnośc i przez wykorzen ien ie z his tor i i mas ludowych s p r o w a ­
d z o n y c h do roli w e w n ę t r z n y c h d z i k u s ó w . 

Logiczną konsekwencją jes t os ta tn ie krzywe zwie rc iad ło 
s t w o r z o n e przez e l iminację ze ś w i a d o m o ś c i europejskiej roli 
m a s . P i e rwszym k r o k i e m b y ł o n o w o c z e s n e pańs two będące 
formą kontrol i nad o b y w a t e l a m i . B y ta konstrukcja mog ła s ię 
u t r z y m a ć , stało się kon ieczne p r z e k o n a n i e dołów, że h ie ra rch i ­
czne uporządkowanie spo ł eczeńs twa odpowiada nie ty lko wo l i 
B o ż e j , ale jes t także rac jona lne i sprawiedl iwe . N a s t ę p n y m 
k r o k i e m ubezwłasnowoln ien ia s ta ło się pańs two n a r o d o w e 
z j e g o koncepcją rynku, symbo l iką i mitologią. Fon tana d o s y ć 
p o b i e ż n i e traktuje n iedos ta tk i p a ń s t w a na rodowego , koncen t ru -

"J. Kieniewicz, The New European World Overseas: The Space of Contact and 
Limits of Cognition, „Acta Poloniae Historica", t. 60, Warszawa 1989, s. 33-50. 

5E.W. Said, Orientalizm, Warszawa 1991. 
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j ą c u w a g ę na wye l iminowan iu a l t e rna tywnych form rozwoju , 
r ep rezen towanych np . p r zez t r adycy jne rolnic two. Fabryka n ie 
pows ta ł a z potrzeby sku tecznośc i t echn iczne j , ale jes t kons t ruk­
cją umożl iwiającą właśc ic i e lowi kont ro lę nad siłą roboczą 
i m a k s y m a l i z o w a n i e n a d w y ż k i . A u t o r twierdzi , że w p r a w d z i e 
nie da się rozstrzygnąć, w j a k i m s topniu system fabryczny 
p rzyczyn i ł się do wzros tu dob roby tu , ale można w s k a z a ć , że 
dop i e ro g łód skłonił pracujących d o przyjęcia tej formy integra­
cji. T a k i jes t dla Fontany sens integracj i na rodowej . 

W X X w . biedak miejski zastąpił wieśn iaka w roli ba rba rzyń ­
cy. M a s y to Inni. Pan iczny s t r ach przed masami , które od 
1789 r. zagrażały w i d m e m rewoluc j i , s ta ł się e lementem k luczo ­
w y m wszys tk ich integracji n a r o d o w y c h . Pogarda dla mas i lęk 
p rzed ich wyrażeniem się sk łan ia ły intelektual is tów, w e d ł u g 
F o n t a n y , do popierania d y k t a t o r ó w w rodzaju M u s o l i n i e g o 
i Hi t le ra . Kwest ia równie p o w s z e c h n e j fascynacji k o m u n i z m e m 
i S t a l i n e m została tu pomin ię ta m i l c z e n i e m . 

Zasadn i cze pytanie pojawiające się w związku z tą książką 
nie j e s t w c a l e nowe: chodz i o rozs t rzygnięc ie , k iedy rodzi się 
E u r o p a i na czym polega je j specyf ika . Fontana, eksponując 
mi to log i czny aspekt europe j sk iego poczuc i a wyższości , s tara s ię 
p o d w a ż y ć tezę o specyficznej roli wo lnośc i w kreowaniu Eu­
r o p y 6 . P rzec iwstawienie w o l n e g o Z a c h o d u de spo tycznemu 
W s c h o d o w i to jedno z tych z d e f o r m o w a n y c h odb ić utrwalają­
cych własną wersję histori i . Są to n ieuzasadnione pre tensje , 
p o n i e w a ż o w a koncepcja w y ż s z o ś c i n i e j es t w stanie wy ja śn i ć 
p r z y c z y n nowoży tnego wzros tu g o s p o d a r c z e g o . Konsekwen tn i e 
au tor twierdz i , że upadek k o m u n i z m u nie może b y ć przeds ta ­
w i a n y j a k o tr iumf cywil izacj i eu rope j sk ie j . Przeciwnie , j es t to 
ko le jny d o w ó d na n i epowodzen ie europe jsk ich koncepcj i p r ze ­
ksz ta łcenia świata . Europejsk i m o d e l rozwoju jest o s z u s t w e m , 
c z e g o d o w o d z i j ego n i e s t o s o w a l n o ś ć c h o ć b y w krajach A m e r y k i 
Ł a c i ń s k i e j . Także w krajach b y ł e g o rea lnego socjal izmu zwro t 

'Tutaj należy przypomnieć znakomity szkic J. Ellula, La liberté fondatrice de 
VEurope w. The Common Christian Rooss of the European Nations, Florencja 1982, 
t. II, s. 1239-1246. 
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ku l ibera l izmowi nie p rzyn iós ł po twie rdzen ia op tymis tycznych 
p r o g n o z . Dla Fontany g o d n y m zas tanowien ia p rzyk ładem p o ­
m y ś l n e g o rozwoju są w i ę c raczej C h i n y . 

Fon tana rozstał się z m a r k s i z m e m i z łudzeniami pos t ępu 
i s tara się znaleźć jakąś nową ideę porządkującą. Nie znajdując 
jej w Europie , przyjmuje w o b e c doświadczen ia h i s to rycznego 
p o s t a w ę pesymistyczną. W szczegó lnośc i nie znajdują j e g o 
uznan ia wartości , a w ślad za obecną modą koncentruje on 
u w a g ę na zjawiskach represj i i agres j i . Zdan iem Fontany k lu­
c z e m d o dziejów Europy jes t z a k ł a m a n i e wiązane na jwyraźnie j 
z chrzęśc i jańs twem. Cywi l izac ja europejska wykształc i ła zdo l ­
n o ś ć d o autokrytyki , w s topniu nie z n a n y m innymi cywi l iza ­
c jom sk łonna jest zap rzeczać w ł a s n y m pods tawom. W y n i k a to 
z ug run towan ia tej cywi l izacj i na w o l n o ś c i człowieka. W o l n o ś ć 
w ł a ś n i e pozwala na tworzen ie w a r i a n t ó w zaprzeczających w ł a s ­
nej tożsamośc i , a z a r azem p o z w a l a w y c h o d z i ć obronną ręką 
z zagrażających jej realizacji w ł a s n y c h utopii . Tu właśn ie zna j ­
duję ź ród ło niepotrzebnej irytacji , o d c z u w a m brak spójnośc i 
m i ę d z y c iekawymi czy t rafnymi obse rwac jami a w y p r o w a d z a ­
n y m i konkluzjami . D o d a t k o w o pog łęb ia ten nastrój brak w y r a ź ­
n e g o określenia przest rzeni eu rope j sk ie j . Autor pomija z a g a d ­
n ien ie granic , ale z całości w y w o d ó w widać , że ma na myś l i 
z a w s z e Europę Cen t rum. Nie znajduje odrębnego i o ryg ina lnego 
w k ł a d u w cywilizację europejską z e s t rony jej peryferi i . Jest to 
m o ż e największa s łabość eseju F o n t a n y - rozprawa z m i t e m 
o g r a n i c z o n y m do fragmentu zagadn ien ia , jakim jest t o ż s a m o ś ć 
europe j ska . Autor dos t rzega też b a r d z o trafnie w ie lość a l terna­
t y w rozwoju Europy, a le ich nie rozpoznaje . Traktuje te n ie 
s p e ł n i o n e scenariusze j a k o e l e m e n t y ogólnoeuropejskie j represj i 
i n ie podejmuje kwest i i p r zyczyn , dla k tórych nie w y t r z y m a ł y 
konf rontac j i 7 . Wszys tko to r azem nie objaśnia p e s y m i z m u , 
z j a k i m Fontana odnos i się d o cywilizacji europejsk ie j . 
W szczególnośc i nie jes t j a sne , jak sob ie wyobraża o w o wyjśc ie 
z ga ler i i k rzywych luster. Ich rozb ic ie miałoby sens e l iminacj i 

'Pisałem o tym w związku z książką A. Manikowskiego: Elitarna konsumpcja -
alternatywa rozwojowa? „PP" nr 4/1988, s. 139-141. 
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przesz łośc i w imię kry te r ium sub i ek tywne j s łuszności . Jest to 
p ropozyc ja bardzo wątpl iwa. 

E u r o p a przeżywa dziś p o w a ż n y k ryzys , ale nie wyda je s ię 
ba rdz ie j zagrożona niż w przesz łośc i . Moż l iwe , że czeka nas 
e p o k a cywi l izacyjnych konfrontacj i . N iewyk luczone , że oznacza 
to z a sadn i czy zwrot w dz ie jach św ia t a . T y m bardziej j e d n a k 
Europa potrzebuje określenia swe j tożsamośc i i konsol idacj i 
w o k ó ł war tośc i . Europę c h a r a k t e r y z o w a ł d y n a m i z m , z d o l n o ś ć 
do p rzekraczan ia ograniczeń s t w a r z a n y c h przez jej w łasny roz­
w ó j . N ie u lega np . wątp l iwości , że kole jne projekty europejskie , 
c h o ć w ł a ś n i e może nie wszys tk i e , oznacza ły coraz silniejszą 
pres ję na ś rodowisko i zna jdowały rozwiązania dla tych w y ­
z w a ń p r z e z coraz bardziej z łożoną i energoch łonną t echno log ię . 
T rend ten zosta ł poddany d ruzgoczące j krytyce z różnorodnych 
pozycj i eko log icznych . N ie jes t j e d n a k powiedz iane , że ta ten­
dencja m a charakter de t e rmin izmu . P rzec iwnie , Europa w y t w o ­
rzyła w t y m s a m y m czasie p o s t a w ę k ry tyczną w o b e c dominują­
c e g o m o d e l u . Nie wydaje się w i ę c , b y w warunkach k ryzysu 
na leża ło s z u k a ć rozwiązań w o d r z u c e n i u tożsamości . 

C z y wiz ja Europy j ako sekwenc j i za fa ł szowanych o d b i ć jes t 
w o g ó l e p rawdz iwa? Czy Europa w konfrontacji z O b c y m , 
O d m i e n n y m , s łowem z innymi cywi l izac jami , wyraża ła się 
j e d y n i e agresją? Czy istotnie e fek tem tych konfrontacji była 
jedynie deformacja? Relacje europe jsk ie ze świa tem zewnę t rz ­
n y m nie sprowadzają się do d o m i n a c j i 8 . Zan im Europa s t w o ­
rzyła Or ienta l izm, przez s tulecia w c h o d z i ł a w z łożone i z róż ­
n i c o w a n e relacje z cywi l izac jami W s c h o d u 9 . O b o k lęku i p o ­
gardy w y s t ę p o w a ł y w tych re lac jach podz iw i f a scynac ja I 0 . 
O b o k Kontak tu , wejścia siłą w przes t rzeń obcego sys t emu, 
Europa znała też sytuację Spo tkan ia , wspó lne j przestrzeni z r ó w ­
n o w a ż o n e j wymiany k o m u n i k a t ó w . Spo tkan ie było r zeczywi ­
stością n ie tylko w europejsk ie j ekspansj i w Azji w X V I 

8 Temu zagadnieniu poświęciłem książkę Od ekspansji do domituicji. Próba teorii 
kolonializmu, Warszawa 1986. 

'J. Kieniewicz, Orientalizm. Idea kształtująca rzeczywistość, „Przegląd Orientali-
styczny", nr 1-4/1985, s. 9-29. 

1 0J. Kieniewicz, Drogi do Indii, Warszawa 1983. 
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i X V I I w. ; dos t rzegam ją t akże na europejskich k resach 
w s c h o d n i c h . Wydaje mi s ię , że formę tę przybierały także rela­
cje m i ę d z y chrześc i jańs twem a i s l a m e m na Półwyspie Ibe ry j ­
s k i m . W konsekwencji p r z y p u s z c z a m , że rola Pogranicza p o ­
w i n n a b y ć poważnie rozpa t rzona n ie ty lko w s tosunku d o p r z e ­
sz łośc i , a le także w odnies ien iu d o sytuacj i obecnej . 

Ana log iczne j dyskusji w y m a g a kwes t i a konfliktu w e w n ą t r z 
E u r o p y . Nie można go o g r a n i c z y ć d o zderzenia in te resów g r u p 
spo ł ecznych . Co najmnie j r ó w n i e w a ż n e były konfrontacje 
e tn iczne i narodowe. Europa is tnieje j a k o efekt n i eus t annego 
konf l ik tu wewnęt rznego , k tó rego p r ó b y eliminacji sprowadza ją 
na nią g roźbę katastrofy. Na l eży s t a n o w c z o podkreśl ić , że Euro ­
pa j e s t także zgodą na r ó ż n o r o d n o ś ć i umiejętnością rozwiązy ­
w a n i a wyrastających stąd p r z e c i w i e ń s t w . Różnorodność jest d la 
D i a l o g u równie n iezbędna j a k w s p ó l n o t a sys temu war tośc i . 

W relacjach między s y s t e m a m i s p o ł e c z n y m i wys tępuje z jawi­
s k o o d b i ć zwierc iadlanych, t am zwłaszcza , gdzie dzielące b a ­
r iery n ie dopuszczają do k o m u n i k a c j i . Wynikające stąd defor­
mac je są e lementami s k ł a d o w y m i s te reo typów. Nie by łoby 
j e d n a k rozsądne odrzucan ie s t e r e o t y p ó w na rzecz jakie jś ko le j ­
nej u topi i . Ogran iczoność poznan ia , b łędy w interpretacji to 
e l e m e n t y nieodłącznie związane z uk ładan iem s t o s u n k ó w w o l ­
nych z wo lnymi . P rzekraczan ie ba r i e r nie w y m a g a rezygnacj i 
z w ła sne j tożsamości . A gdy nas n ie zadowala odbic ie , nie 
na l eży d e m o l o w a ć luster. 
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ADRIANA SZYMAŃSKA 

Oboje 
Rodzicom 

D o w c z o r a j . D o p r zedwczo ra j . B y ł o sobie dz iecko. 
B y ł a m dzieckiem - j a . Ś w i e c ą c w źrenicach matki , 
t ańcząc w ramionach ojca, s z ł am. 
B y ł a m kwia t em ich w a r g , łodygą ich pragnień , 
b r z e m i e n i e m ich trosk. 
Ich twarze w mojej twarzy płoną na p rzemian 
jak mag iczna łza. 
Dz i ś oboje j uż przeszli na t amten b rzeg , 
gdz ie ruta i mięta rosną wpros t z ich spojrzenia 
i n ic ich wreszcie nie bol i . 
T o ty lko moje myśl i w c i ą ż k rwawią 
p o d do tkn ięc iem ich u m ę c z o n y c h rąk. 
T o ty lko moje żyły wc iąż w o g n i u stają 
ich konających ciał. 
I moja dusza truchleje w p rzec iągu ostatnich 
n iedos łysza lnych ich s ł ó w . 
O, n i ech im niebo z iemią będz ie nada l , n iech parą 
b ie lu tk ich saren mkną p o ś r ó d ra jskich łąk. 
N i e c h ich zagarnie w Ś w i a t ł o ś ć Wieku i s t ą 
B o ż y w i śn iowy sad. 

O b o j e byli miłością. T a k ba rdzo , 
że poda rowa l i mi Świa t . 



1 9 4 Adriana Szymańska 

T o ty, mały brat Świę tego Franciszka 

Andrzejowi Zającowi 
z okazji święceń kapłańskich 

Pa t r zysz wciąż na mnie w ę g i e l k a m i oczu 
n i c z y m psiak wiernie - p r zez każdą odległość. 
M ó w i s z : dobro p rzechadza się t uż ponad nami , 
wys t a r c z y wyciągnąć rękę , żeby p o c z u ć 
aksami tny pysk konia mi łośc i . 
Jes teś j ak żywy świątek w y r z e ź b i o n y 

rękami s a m e g o B o g a . 
O n , czasami , wątpiąc w d o s k o n a ł o ś ć stworzenia, 
do rzuca drobny szczegół d o c y r k u świata : 
s roka ty księżyc, c l o w n a - g a w r o n a , p łomyk i m a k ó w 
w łan ie jęczmienia , a m a r a n t o w y zachód słońca. 

Któregoś dnia dorzuc i ł c i eb i e : 
idz iesz teraz, tańcząc, w p i ę t y w czarny habit, 
u l i czkami Rzymu, K r a k o w a i Jas ła , 
n i epodobny żadnej innej r zeczy . Z pomalowaną 
bielą cynkową twarzą, z o c z a m i , c o świecą 
j a k rozjarzony agat . Ze s ł o w e m Prawdy 
m i g o c z ą c y m na us tach n iby ś w i ę c o n a 

bańka myd lana . 
M o ż e to właśnie ty u p r o w a d z i s z k iedyś z Raju 
w y p a s i o n e g o konia mi łośc i , b y zakosz towa ł 
nasze j chudej śmier te lnej s t r awy . M o ż e nawet, 
n i m umrze , zdoła k o g o ś z nas , g rzesznych , 

chociaż na chwi lę - z b a w i ć . 
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Ernsta Jüngera 
eschatologia optymistyczna 

6 X 1939 r., w dzień po ostatniej bitwie polskiego września, poran­
na poczta dostarczyła Ernstowi Jungerowi jeszcze „ciepły" egzem­
plarz jego najnowszej powieści „Na Marmurowych Skalach" („Auf 
den Marmorklippen"). Kilka tygodni wcześniej, 10 września, pisarz 
zanotował w swym dzienniku: Osobliwe jest (...) że pracę tę skończy­
łem „na czas". Być może istnieją instancje, które troszczą się o to, by 
każdy stawił się do potraw przygotowanych przez czas ze swoją przy­
prawą2. Potrawą była, jak mamy prawo się domyślać, dopiero co 
rozpoczęta wojna, a przyprawa - jakże wyszukana i pikantna, jak się 
niebawem okaże - to „Marmurowe Skały", jedna z najciekawszych 
książek Jiingera. 

Tematyka „Marmurowych Skał" — bogate i bezbronne państewko 
Marina pada łupem hord Nadleśniczego - powoduje, że od chwili 
ukazania się powieści krytyka niemiecka dopatruje się w niej alegorii 
ówczesnej sytuacji w Europie. Nadleśniczy, wraz ze swymi oddziała­
mi mętów społecznych, zbiegłych galerników, rzezimieszków, ma być 
Hitlerem, Marina - Austrią, Czechosłowacją, wreszcie Polską... Jiin-

1 Ernst Jünger (ur. 1895) - niemiecki etnolog, prozaik i eseista, uczestnik I wojny 
światowej, odznaczony orderem „Pour la mérite". Aktywny przeciwnik Republiki 
Weimarskiej, początkowo łączył nadzieje na narodową odnowę z osobą Adolfa Hitlera, 
któremu zadedykował reportaż Feuer und Blut (Ogień i krew, 1925). Następnie zwią­
zał się z kręgami tzw. konserwatywnej rewolucji, stanowiącymi opozycję w łonie 
obozu narodowo-socjalistycznego. W 1932 r. opublikował książkę Arbeiter (Robotnik), 
odwołując się do nietzscheańskiej tradycji myślowej. W rok później odmówił wstąpie­
nia do nazistowskiej Pruskiej Akademii Literatury. Lata wojny spędził w Niemczech 
(wykorzystywany do celów propagandowych) i we Francji. Po zamachu na Führera 
w 1944 r. zwolniony z wojska, otrzymał zakaz publikowania, podtrzymany w 1945 r. 
przez aliantów, ponieważ nie chciał się poddać procesowi denazyfikacyjnemu. Pomimo 
podeszłego wieku nadal dużo publikuje, a jego twórczość, tyleż intrygująca, ile kontro­
wersyjna, wciąż budzi emocje. Por. J.S. Buras, Ernst Jünger, w: Leksykon pisarzy 
świata, XX wiek, suplement, Warszawa 1993, s. 121-122; E. Jünger, Ogrody i drogi, 
„Literatura na świecie" nr 9/1986, s. 141. 

2Por. E. Jünger, dz. cyt, s. 141. 
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ger, bohater spod Verdun, przeciwnik Republiki Weimarskiej i naro­
dowego socjalizmu, od początku sprzeciwia się zbyt upraszczającej 
interpretacji swej książki. Określa ją jako but, który pasuje na różne 
stopy. Upadek Mariny - t łumaczy - to model sytuacji, powtarzającej 
się w różnych kontekstach i epokach1. Na nic się jednak zdają wyjaś­
nienia pisarza - w powszechnej świadomości krytycznej i czytelniczej 
„Marmurowe Skały" pozostają wyłącznie jednym z najbardziej wyra­
finowanych protestów wobec polityki III Rzeszy. Czy słusznie. . .? 

Jünger nie trafia, jak się mogło wydawać, do obozu koncentracyj­
nego, może pisać i publikować, co więcej - zostaje powołany do 
wojska i w randze kapitana stacjonuje w Paryżu w sztabie głównodo­
wodzącego Wehrmachtu we Francji, gen. Ottona von Stülpnadla. 
Dopiero pół wieku później, w 1985 r., pisarz dowie się, że w sprawie 
„Marmurowych Skał" założono na Gestapo specjalną teczkę, że 
wszczęto postępowanie, które w 1944 r. umorzył. . . sam Führer. Być 
może fakt dziwnej jak na tamte czasy łagodności władz wobec Jiin­
gera sprawia, że współcześni skłonni są zaliczać pisarza do tych, 
którzy poparli faszyzm, utożsamiali się z nim lub go przez jakiś czas 
gloryfikowali 4. Stanowisko krytyki wobec Jungera nie jest, jak wi­
dać, jednoznaczne. Jedni widzą w jego twórczości pełen intelektuali-
zmu, zakamuflowany z konieczności protest wobec hitleryzmu, inni 
skupiają się bardziej na tym, że pozwolono mu jednak pisać. 

Od czasu pierwszych recepcji „Marmurowych Skał" minęło już 
z górą 50 lat, a jednak, jak pisze jej polski tłumacz Wojciech Kuni­
cki, książka należy do najczęściej tłumaczonych i najrozmaiciej inter­
pretowanych dzieł Jungerà. Czytelnika fascynuje bogactwo obrazów 
śródziemnomorskiej Mariny, stosunek do przyrody jako do wspaniałe­
go „tekstu ziemi", losy niezwykłych bohaterów, wiodących na poły 
mnisze życie botaników: narratora i brata Ot ho, ich pogodna filozofia 
życia w zgodzie z rytmem wzrostu i zbioru winorośli. Badaczy twór­
czości Jiingera interesuje zaś sens procesu destrukcji opływającego we 
wszystko kraju i zwycięstwo ślepej, niszczycielskiej siły. 

W 1985 r. ukazał się w Paryżu pierwszy tom książki Jean-Pierre'a 
Jossua: „Pour une histoire religieuse de l'expérience littéraire" („Ku 

3W. Kunicki, Symetria i symbolika. O roli figur w „Marmurowych Skałach 
Ernsta Jiingera, tamże, s. 149. 

'Por. W. Łysiak. Dobry, Warszawa 1990, s. 268; W. Kunicki, dz. cyt, s. 147. 
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religijnej historii doświadczenia literackiego") 5. Praca, przychylnie 
przyjęta przez środowisko teologiczne, nagrodzona przez Akademię 
Francuską, zawiera szkice dotyczące teologii literackiej, dziedziny 
zdobywającej od dwudziestu kilku lat coraz więcej entuzjastów. Jeden 
ze szkiców, „Na progu, w oczekiwaniu", stanowi paradygmat poszu­
kiwań autora. Na osiemdziesięciu kilku stronach przedstawia on tzw. 
słownik graniczny (le vocabulaire liminaire) - owoc długoletniej, 
teologicznej lektury dzieł literatury współczesnej. Penetrując utwory 
wybitnych pisarzy XX w. (m.in. A. Camusa, H. Jamesa, F. Kafki, 
S. Becketta, E. Jiingera), Jossua dostrzegł w nich pewną wspólną 
cechę - transcendencję ukrytą w słowach i kontekstach znaczenio­
wych dotyczących czasu i przestrzeni - „oczekiwania" i „progu". 
Bohaterowie dzieł, w których użyto słownika granicznego, przekra­
czają niewidzialne linie, przechodzą przez drzwi lub stają w ich pro­
gach, doświadczają bezmiaru pustyni, błądzą, oczekują na coś bliżej 
nie określonego, co ma zmienić ich życie, nadać mu nowy sens itd. 
Każde z interpretowanych przez Jossua dzieł ma trudny do określenia 
charakter niejasnego przeczucia zbliżającego się przełomu. Tak jest 
z „Godotem" Becketta, „Bestią w dżungli" Jamesa, z „Zamkiem" 
Kafki. Słownik graniczny, traktowany jako klucz interpretacyjny, 
pozwala w opinii jego twórcy na odkrycie w dziele literackim sacrum, 
a także - o ile w nim istnieje — rodzaju myśli teologicznej. Graniczny 
rodzaj teologii literackiej, jaki reprezentuje Jossua, wydaje się nowa­
torskim i godnym uwagi sposobem religijnego patrzenia na literaturę 
piękną. 

Głównym wątkiem „Marmurowych Skał" jest, jak już powiedzieliś­
my, zniszczenie Mariny, państewka od lat wystawionego na ataki 
Nadleśniczego. A oto jak pisze o sensie tej książki Jossua: Najazd 
hord Nadleśniczego, zniszczenie Pustelni Rucianej, gdzie żyje nar­
rator, ma niewątpliwie charakter eschatologiczny. Istnieje bowiem coś 
„wyższego", coś absolutnego, co kryje się za obecnym zniszczeniem6. 
Narrator i brat Otho, mieszkańcy pełnej zielników i rękopisów Lin-
neusza Pustelni Rucianej, dzielą swój czas na poznawanie „mądrości 
roślin" i cyzelowanie języka swych utworów poetyckich. To oni 
właśnie - zauważa Jossua - jako pierwsi mieszkańcy Mariny, „pod­
skórnie" odczuwają zbliżające się niebezpieczeństwo. Nadleśniczy nie 

5Zob. K. Martwicki, Literacki język wiary. Pour une histoire religieuse de l'expé­
rience littéraire, „PP" nr 6/1992, s. 513-517. 

'J.-P. Jossua, dz. cyt, t. 1, s. 105. 



198 fcs. Krzysztof Martwicki 

zagraża jeszcze bezpośrednio Marinie, a jednak botanicy odczuwają 
starzenie się świata, którego celem może być tylko zagłada. Czasami 
— opowiada narrator - gdy stojąc na tarasie spoglądaliśmy na kwitną­
cy wieniec ogrodów, czuliśmy powiew zmęczenia i ukrytej anarchii. 
Innym razem, gdy podziwiają doskonałą symetrię kwiatu babki 
w ogrodzie tajemniczego ojca Lamprosa, przechodzi ich dreszcz 
i czują, jak pragnienie życia jednoczy się z tęsknotą śmierci (s. 63). 

Życie w Marinie toczy się odwiecznym, spokojnym rytmem upra­
wy i zbioru winorośli, tłoczenia wina i wspólnych radosnych zabaw, 
skądinąd jednak zaczyna być wiadomo, że państewku zagraża śmier­
telne niebezpieczeństwo. Narzędziem przeznaczenia ma się stać Nad­
leśniczy i jego dziwaczni, okrutni pobratymcy: zbiegowie, nekroman-
ci, byli galernicy, zaludniający ogromne połacie otaczającego Marinę 
lasu. Nie przypadkiem, zauważa Jossua, pojawia się w powieści 
motyw lasu. W roku wydania „Marmurowych Skał" Jiinger zanotował 
w swym dzienniku, iż istnieje według niego archaiczny aspekt mocy 
tkwiącej w lasach. Po okresie racjonalizmu — pisał - nastąpi powrót 
do natury. Stanie się to powodem swoistego zmartwychwstania pra­
dawnych sił, od zawsze tkwiących w sercu świata*. Nadleśniczy nie­
nawidzi kultury, życia miejskiego, ukochał tylko las i dzikie, drapież­
ne zwierzęta. Nic więc dziwnego, że pragnie, aby wysoko cywilizo­
wana Marina zniknęła z powierzchni ziemi. Rozpoczynając galop 
Apokalipsy, wypowiada zdanie będące odbiciem teorii Wiecznego 
Powrotu: Porządek ludzki w tym przypomina kosmos, że od czasu do 
czasu, aby odrodzić się, musi skąpać się w ogniu (s. 82). Podobną 
myśl wyraża jedna z głównych postaci powieści, zakonnik Lampros. 
Często i chętnie powołując się w rozmowach na periodyczność krea­
cji i upadku kultur, mawia, iż w każdej epoce duch ludzki na nowo 
interpretuje akt stworzenia (s. 52). Destrukcja nie budzi w nim lęku. 
Dla takich natur jak on - powiada o Lamprosie brat Otho - zniszcze­
nie nie musi manifestować się grozą (...) zdolne są one wejść w sam 
środek ognia jak przez portal do ojcowskiego domu (s. 65). Stoicyzm 
mnicha udziela się obu botanikom. Dalecy od fascynacji zniszcze­
niem, dochodzą do wniosku, że istnieją rzeczywistości elementarne, 
na które destrukcja nie ma wpływu i, jeśli potrafi się żyć, można 
uniknąć unicestwienia, tak jak przechodzi się z jednej sali zabaw do 

7E. Jünger, Na Marmurowych Skałach, „Literatura na świecie" nr 9/1986, s. 55 
(dalej w tekście nr strony). 

"E. Jünger, Jardins et routes. Pages de journal 1939-1940, Paris 1942, s. 47. 



Ernsta JUngerà eschatologia optymistyczna 199 

innej - zawsze lepiej oświetlonej (s. 68). Sensem życia dla obu bada­
czy jest - jak zauważa Jossua - powtarzanie gestu stworzenia wśród 
tego, co przemija. Sensem siewu i poczęcia, budowania i porządku, 
obrazu i poezji jest dzieło zapowiadające się w nich jak w lustrach 
z barwnego szkła, które wkrótce się rozprysną (s. 71) 9 . Życie botani­
ków zaczyna wypełniać eschatologia, ale jakże inna aniżeli ta, którą 
utożsamia się z przerażeniem. 

Niedługo potem zniszczenie Mariny staje się faktem. Nadleśniczy 
paląc dom po domu, winnicę po winnicy, wypełnia paradoksalny plan 
stworzenia: wysublimowana kultura wraca do swego „Początku" -
dymiącego pogorzeliska. Łupem regresywnych sił Lasu pada kraina 
Marmurowych Skał. Ostateczna, totalna zagłada idzie jednak w parze 
z nadzieją. Tkwiące wewnątrz katastrofy zwycięstwo jest głębokie — 
zauważa Jossua — jest zgodą na zniszczenie, które może się przero­
dzić w radość. Sam fakt zniszczenia Mariny nie jest dla botaników 
najważniejszy. Obserwują, jak dopełnia się ich graniczne oczekiwanie 
(l'attente liminaire) apokalipsy, lecz myślami są już dalej — w nowej, 
lepszej, ODRODZONEJ na nowo rzeczywistości 1 0. Oto jak opowiada 
o tym narrator: Gdy patrzyliśmy na Pustelnię Rucianą, jej okna roz­
jaśniły się, a z dachu strzelił płomień aż po wierzchołek Marmuro­
wych Skał (...) Widzieliśmy, jak łupem żywiołów padają lata naszej 
pracy i jak wraz z domem wali się w proch nasze dzieło. (...) Nie 
zbudowano jeszcze domu, nie stworzono planu, którego podwaliną nie 
byłby upadek, i nie w naszych dziełach trwa to, co w nas niezniszczal­
ne. Zrozumieliśmy to w łunie płomieni, lecz ich blask miał w sobie 
coś pogodnego. Ze świeżymi siłami podążyliśmy ścieżką (s. 74). 

Nic nie rodzi się z takiego zniszczenia jak to, które spotkało Mari­
nę, lecz łuna, która świeci nad Marmurowymi Skałami, jest znakiem 
nowego, silniejszego życia — pointuje swą interpretację Jossua 1 1 . 

Marmurowe Skały są pełne wyrażeń granicznych (les expressions 
liminaires). Eschatyczne oczekiwanie obu botaników na nieuchronną 
klęskę Mariny Jünger oddał za pomocą obrazów przestrzennych (les 
images spatiales). Według Jossua mają one na celu ukazanie niezwyk­
łości krainy, która niebawem przestanie istnieć, jak również postawy 
głównych bohaterów wobec zagłady. W istocie Marina jest wieczna, 
twierdzi Jossua, nawet jeśli prędzej czy później przestanie istnieć. To 

" Por. J.-P. Jossua, dz. cyt., t. 1, s. 105. 
1 0 Tamże, s. 106. 
"Tamże, s. 106-107. 



200 fcs. Krzysztof Martwicki 

wiara w absolutność państewka każe narratorowi notować niezwykłe 
piękno oświetlonych słońcem Marmurowych Skał, ogrodów otaczają­
cych miasteczka, soczystych łąk Campanii. Bohaterowie dzięki nie­
spotykanym zjawiskom przestrzennym doświadczają mocy podstawo­
wych elementów (elementare Móchte) ich maleńkiego świata. Ele­
menty te zostały powołane do istnienia na przekór zniszczeniu; poz­
wolą przetrwać i odrodzić się zarówno Marinie, jak i botanikom 1 2 . 
Na potwierdzenie tego Jossua przywołuje refleksje narratora: Gdy 
słońce stało już wysoko, wchodziliśmy na szczyt Marmurowych Skał. 
Szliśmy ścieżką, wśród czerwonych hieroglifów żmij nosorogich, na­
stępnie wspinaliśmy się po stopniach skalnych schodów, promieniują­
cych jasnym światłem. Z najwyższej grani Skał, która w południe 
słała daleko oślepiający blask, spoglądaliśmy na tę krainę, a oczy 
nasze w każdej miedzy i wgłębieniu wypatrywały dla niej ratunku. 
I wówczas łuski spadały nam z oczu, i widzieliśmy ją, podobnie jak 
przedmioty żyjące w poezji, w blasku jej niezniszczalności (s. 73). 

Podstawą wiary botaników jest nadzieja, że zagłada nie dosięgnie 
głębi bytu, który nie może przestać istnieć: Radośnie ogarniała nas 
świadomość, że żywioły nie ulegają zagładzie, a złuda przemijania 
kłębi się jedynie na powierzchni jak zjawa mgielna, niezdolna oprzeć 
się promieniom słońca. I pojmowaliśmy wówczas, że żyjąc w nieznisz­
czalnych komórkach, wychodzić będziemy z każdej fazy zniszczenia 
(s. 73). 

Tamże, s. 107. 
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Notatki na marginesie 

Kazimierz Dziewanowski 

Polska i Ukraina - czas pewnej idei 

Mamy wspólną granicę, mieszkamy obok siebie, mieliśmy kawał 
wspólnej historii, wszelako legła też między nami krew i nienawiść. 
A jednocześnie jakże mało wzajemnie wiemy o sobie. Myślę o Polsce 
i Ukrainie. W naszej literaturze żyje piękny obraz Ukrainy - kraju 
kwiatów, stepów, traw, przestrzeni, wspaniałych rzek, urzekającej 
muzyki. Lecz żyje też lek i nieufność. 

Dwa położone obok siebie kraje, a jak różne pole obserwacji świa­
ta. Uświadomiłem to sobie szczególnie mocno podczas ciekawej 
dyskusji, która odbyła się dzięki staraniom Polskiej Rady Ruchu 
Europejskiego w siedzibie Centrum Prasowego dla krajów Europy 
Środkowo-Wschodniej. Brali w niej udział zarówno interesujący się 
Ukrainą Polacy, jak i interesujący się Polską Ukraińcy. I właśnie 
jeden z nich, prof. Bohdan Osadczuk, człowiek wybitnej umysłowoś-
ci, zarazem gorący i oddany przyjaciel Polski, powiedział coś, co 
każdy z nas zapewne powinien wiedzieć, lecz mało kto dziś sobie 
uświadamia — choć dawniej bywało inaczej. 

Naszkicował on obraz sytuacji geopolitycznej widzianej z Ukrainy, 
tak jak ją postrzegają Ukraińcy. Dla nich Niemcy są wprawdzie kra­
jem ciekawym i intrygującym - ale dalekim. Takim, jak dla nas Fran­
cja czy nawet Hiszpania. Znacznie bliższe są za to np. Węgry. No 
i Słowacja, ale współpraca ze Słowacją jest trudna, bo choć kraj 
mały, to nastawiony bardzo nacjonalistycznie, który ma złe stosunki 
z Węgrami, kiepskie z Czechami, a i nie najlepsze z Ukrainą. Sto­
sunki Ukrainy z Rumunią też są obciążone złymi wspomnieniami 
z przeszłości, co nam, Polakom, wydaje się dość trudne do wyobraże­
nia, ale o czym Ukraińcy pamiętają. Za to partnerem, który nie budzi 
oporów, lecz żywe zainteresowanie - jest Turcja. 

Ukraina jest tylko o jedno miejsce na mapie - jeśli można się tak 
wyrazić - bardziej na wschód od Polski. A jakaż to, w porównaniu 
do Polski, zmiana geopolityczna i w widzeniu świata! 

Oba kraje mają jednak - i zawsze w dziejach miały - wspólny 
problem główny: rosyjski. W wyniku długiej dominacji rosyjskiej 
Polska i Ukraina omal nie utraciły swej tożsamości narodowej. Poło-
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żona bardziej na zachód, znajdująca się w kręgu cywilizacji łacińskiej 
Polska, na dodatek podzielona między aż trzech zaborców (co para­
doksalnie ułatwiało sytuację kultury, języka, oświaty), mogąca także 
obficie czerpać ze wspomnień i skarbów długotrwałej historii pań­
stwowości - była oczywiście w lepszym położeniu. Historia rusyfika­
cji na Ukrainie miała przebieg bez porównania brutalniejszy, co 
osiągnęło szczyt w okresie komunistycznym, kiedy to ukraińskiej 
kultury i inteligencji już nie rusyfikowano, a po prostu fizycznie co 
pewien czas ją likwidowano. 

A mimo to poczucie narodowe Ukraińców odrodziło się i dziś jest 
silniejsze, niż się tego na świecie spodziewano. Najbardziej zaś za­
skoczeni tym zjawiskiem wydają się Rosjanie. 

Pozycja Ukrainy umacnia się. Moment przełomowy nastąpił po 
objęciu władzy przez obecnego prezydenta, Leonida Kuczmę. Po­
przednia ekipa rządząca Ukrainą, kierowana przez prezydenta Kraw­
czuka, sprawiała wrażenie, jakby jej sukces i dokonania w dziedzinie 
budowy niepodległej państwowości ukraińskiej onieśmieliły ją samą. 
Wydawała się niepewna siebie i kierunku, w jakim należało podążać. 
Największe zaś trudności sprawiało jej podjęcie niezbędnych decyzji 
zreformowania gospodarki. W rezultacie na Ukrainie zapanował bez­
ruch. A ponieważ około 70% ukraińskiego przemysłu nadal stanowi 
przemysł zbrojeniowy (takie były prawdziwe rezultaty wychwalanego 
przez propagandę komunistyczną rozwoju gospodarczego na Ukrai­
nie), więc wobec braku reform położenie szybko się pogarszało. 

Kiedy Kuczma doszedł do władzy, wielu obserwatorów za granicą 
wyrażało przypuszczenie, że nadchodzi jeśli nie kres niezawisłości 
ukraińskiej, to przynajmniej jej znaczące ograniczenie. Wszyscy wie­
dzieli, że Kuczma był sowieckim technokratą, dyrektorem największej 
fabryki rakiet balistycznych, zaufanym człowiekiem kompleksu woj-
skowo-przemysłowego mającym rozgałęzione i ścisłe związki z Mo­
skwą. Wydawać się więc mogło, że nastąpi coś podobnego jak na 
Białorusi. 

Stało się inaczej. Kuczma nie jest Łukaszenką, a Ukraina nie jest 
Białorusią. Nowy prezydent okazał się zdecydowanym obrońcą 
ukraińskiej niezawisłości. Pokazało się to w sprawie Krymu, w sto­
sunku Ukrainy do Zachodu, do USA, do zagadnienia poszerzenia 
NATO, a z drugiej strony - do lansowanych w Moskwie pomysłów 
odtworzenia pod jej egidą sojuszu wojskowego obejmującego kraje 
byłego ZSRR, czy też odbudowę dawnej RWPG. We wszystkich tych 
kwestiach Ukraina wybrała własną drogę. Okazała stanowczość 
w sprawie Krymu, a jednocześnie nie dopuściła do szkodliwego za-
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ostrzenia sytuacji. Co zaś jeszcze ważniejsze — nowe władze zaczęły 
reformować gospodarkę i odniosły już na tym polu pierwsze, wstępne 
sukcesy. 

Duże znaczenie miało mądre rozegranie trudnej sprawy broni nu­
klearnej pozostałej na Ukrainie po rozpadzie ZSRR. Jak pamiętamy, 
sprawa wywoływała zacięte dyskusje na Ukrainie i w świecie. Sądzę, 
że rząd ukraiński rozegrał partię w najkorzystniejszy sposób. Gdyby 
postanowił przekształcić swój kraj w państwo nuklearne, naraziłby się 
na międzynarodową izolację (szczególnie ze strony U S A i Europy 
Zachodniej), a uzyskane korzyści w sferze bezpieczeństwa byłyby 
raczej iluzoryczne, zwłaszcza że cała owa broń byłaby wkrótce nie­
zdatna do ewentualnego użycia, a kraj nie ma środków na jej moder­
nizację. Zachód uznałby, że we wszystkich sprawach spornych 
z Ukrainą: Krymu, floty czarnomorskiej i innych, całą rację ma Rosja. 
To dałoby jej z kolei szansę rozegrania na swą korzyść sprawy mniej­
szości rosyjskiej na Ukrainie. 

Ukraina zostałaby pozbawiona wszelkiej pomocy finansowej z Za­
chodu (również Międzynarodowego Funduszu Monetarnego i Banku 
Światowego). Bezpieczeństwo ukraińskie zostałoby w najwyższym 
stopniu zagrożone, a to dlatego, że główną bronią, której Rosja już 
parokrotnie próbowała użyć przeciw Ukraińcom, są dostawy ropy 
i gazu. Sprawa dostępu do kredytów i międzynarodowego rynku 
finansowego ma więc dla Ukrainy znaczenie strategiczne. Ukraina 
odcięta od krajów uprzemysłowionych nie mogłaby przetrwać jako 
państwo w pełni suwerenne. 

Dzięki decyzji podjętej przez Ukraińców sytuacja zmieniła się. Ich 
kraj stał się ośrodkiem zainteresowania i sympatii Zachodu. Rezultaty 
są już dziś wyraźnie widoczne. 

Z drugiej strony Ukraińcom korzyści przyniosło także to, iż nie 
wyrzekli się broni jądrowej w sposób pośpieszny. Gdyby zbyt prędko 
zrezygnowali z tej karty — korzyści by nie uzyskali. Takie jest bo­
wiem życie. Pośpiech i natychmiastowe dostosowanie się do życzeń 
wielkich mocarstw nie wzbudziłyby zainteresowania. Potraktowano 
by to jako oczywistość, nad którą nie warto się nawet zastanawiać. 
Zbytnia zgodliwość i uległość też nie przynoszą poważniejszych 
zysków. 

A zatem Ukraińcy wybrali drogę najlepszą. Wykazali elastyczność, 
zdolność do kompromisu, wrażliwość na oczekiwania opinii świato­
wej, ale niczego nie zrobili pochopnie. W rezultacie Ukraina ma dziś 
poprawiającą się pozycję międzynarodową, otrzymuje pomoc finanso­
wą i kredyty, jest przedmiotem zainteresowania we wszystkich liczą-
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cych się stolicach. Uzyskała w ten sposób przewagę dyplomatyczną 
i psychologiczną nad Moskwą, która podobnych umiejętności i zalet 
zupełnie jakoś nie wykazuje. 

Jeden z uczestników wspomnianej dyskusji zwrócił uwagę na pe­
wien ważny aspekt łączący się z zagadnieniem ukraińskiej suweren­
ności i umacniający ukraińską wole zachowania niezależności. Ów 
aspekt wynika nie tylko z gorzkich doświadczeń przeszłości, lecz jest 
przede wszystkim rezultatem przewidywania przyszłości. Rzecz pole­
ga na tym, że gorliwość wobec Moskwy podobna do tej, jaką wyka­
zuje prezydent Białorusi Łukaszenko, prowadzić by musiała do wplą­
tania Ukrainy w rosyjskie awantury wojskowo-imperialnc na obsza­
rach położonych dalej na wschód i na Kaukazie. Grozi to także Biało­
rusi, ale Białoruś ma inne położenie geograficzne: między Moskwą 
a Zachodem, czyli Polską. Natomiast Ukraina jest krajem czarnomor­
skim, bliskim Kaukazu, mającym na swym terytorium także ludność 
wyznania muzułmańskiego. 

Jej sytuacja jest więc odmienna i tu dotykamy ponownie zagadnie­
nia ukraińskiej perspektywy w widzeniu świata. Perspektywa ta zo­
stała przez jednego z dyplomatów ukraińskich ujęta w sposób nastę­
pujący: dla Ukrainy droga przez Moskwę wiedzie na Syberię, a droga 
przez Warszawę - do Paryża. 

Wszyscy Ukraińcy byli podczas dyskusji zgodni co do pewnego 
podstawowego punktu, który dla nas ma znaczenie zasadnicze: twier­
dzili, że w ich kraju nie ma dziś żadnych antypolskich nastrojów 
i żadnych znaczących ugrupowań politycznych, które w jakikolwiek 
sposób odwoływałyby się do antypolskich haseł. Wspomniany już 
przeze mnie prof. Osadczuk powiedział: Nasze społeczeństwo składa 
się po raz pierwszy albo z grup całkiem propolskich, albo przynaj­
mniej neutralnych. 

Zwrócił jednak uwagę, że ta potencjalna skłonność obu stron do 
nawiązania przyjaznych stosunków i współpracy najczęściej owocuje 
tylko pięknymi deklaracjami, rzadziej konkretnymi faktami. Inny 
z uczestników mówił, że istnieje już 500 wspólnych, polsko-ukraiń­
skich przedsiębiorstw, lecz są to przeważnie przedsięwzięcia małe. 

Na ogół brak i nam, i Ukraińcom wielkiej wizji wspólnego, ko­
rzystnego dla obu stron i umacniającego nasze bezpieczeństwo działa­
nia. 

Jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy jest świeżość tych perspek­
tyw i możliwości. Wszak niepodległość Ukrainy liczy sobie dopiero 
4 lata, a nasza, odzyskana - 6. W latach II wojny światowej między 
Polakami a Ukraińcami pojawiła się przepaść pełna nienawiści. Obaj 
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okupanci wiele się napracowali, aby tę przepaść jak najbardziej po­
głębić. Potem przez 45 lat kanonem polityki Moskwy było podtrzy­
mywanie owej wrogości (podobnie jak wrogości między Polakami 
a Niemcami), uniemożliwienie bezpośrednich kontaktów. Prawdziwe 
kontakty zastępowano otoczonymi przez policję „pociągami przyjaź-

Dziś potrzebna jest długotrwała, niesłychanie cierpliwa i nacecho­
wana wielką wyobraźnią praca w celu przezwyciężenia złego dziedzi­
ctwa, tak aby nikt trzeci nie mógł już wygrywać na swoją korzyść 
(a na naszą zgubę) dawnych urazów między Polakami a Ukraińcami. 

To właśnie było przed laty wielką ideą Józefa Piłsudskiego, lecz 
wtedy urzeczywistnienie jej okazało się niemożliwe. Dziś wszystko 
wskazuje, że mimo obciążeń i trudności nadszedł dla tej idei pomyśl­
ny czas. 

Jak przy każdej wielkiej sprawie, sukces będzie wymagać od nas 
wielkiej mądrości. Ale stawka jest tego godna. Myślę, że trzeba bę­
dzie na tym miejscu jeszcze niejeden raz do tej sprawy powrócić. 
Zapraszam do dyskusji również Czytelników. 

nr 
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Sztuka — procent od kontemplacji 

Zbigniew Florczak 

W diasporze form 

Zacząć ab ovo! Dotrzeć do samych źródeł. . . Zagadkowa, dopraw­
dy, przyjemność towarzyszy tego rodzaju rozważaniom. Z nieposkro­
mionej ciekawości wyłoniła się — długimi etapami - archeologia 
prehistoryczna. 

Najwcześniejsze dzieje człowieka utożsamiano najpierw ze światem 
antyku. Jeszcze erudyci renesansowi nie mieli wątpliwości, że Gallo-
wie byli pierwszymi mieszkańcami dziewiczych obszarów. Dopiero 
w „Encyklopedii" Diderota i d 'Alemberta pojawią się aluzje do narzę­
dzi kamiennych i epoki, gdy człowiek nie znał uprawy roli. Filozofo­
wie jako pierwsi - np. Leibniz — stawiają hipotezę ciągłości i trans­
formacji gatunków. Anglik Locke (i jego uczniowie) podważają odpo­
wiednie dogmaty. Z wielkimi trudnościami rodzi się etnografia po­
równawcza (osobny, pasjonujący temat!). Jezuita francuski, ojciec 
Lafitau, wydaje dzieło pt. „Moeurs des sauvages comparées aux 
moeurs des premiers temps" („Obyczaje dzikich porównywane do 
obyczajów pierwszych czasów"). 

I tak dalej, i tak dalej. Nikt na razie nie sądził, że o tych pierw­
szych czasach najdobitniej zaświadczy pierwotna sztuka. Prehistoria 
sztuki, zrodzona z archeologii, odkryła i zbadała ciągi wizerunków 
z okresu paleolitycznego, w przeważającej mierze animalistyczne, 
w rycie, malowidle i rzeźbie. Osobnym zjawiskiem są bardzo liczne 
figurynki kobiece, tzw. Wenus. Cywilizacja mierzy się zdolnością do 
wyrobu narzędzi i materialnymi przekaźnikami pamięci. Sztuka do­
starczyła tego rodzaju przekaźników. W 1970 r. opublikowałem 
w Wydawnictwie Literackim książkę pt. „Sztuka łamie milczenie". 
Tytuł oddawał istotę sprawy. Sztuka paleolityczna była rodzajem listu 
wysłanego do nas przed 20 czy 25 tysiącami lat. 

W końcu więc ustalono, że na wszystkich obszarach świata, gdzie 
człowiek zaczął organizować swoje otoczenie, zostały wytworzone 
pierwsze, macierzyste formy plastyczne. Że mnożyły się następnie 
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i rozwidlały nowymi odnóżami, na podobieństwo rozpierającego się 
w ogrodzie krzewu; metafora ta nasuwa się sama przez się. Jednak 
nie wypracowano precyzyjnych odpowiedzi na dwa kluczowe pytania: 
KIEDY i GDZIE te procesy nastąpiły? Wczesny paleolit, epoka przy­
śpieszonego dojrzewania człowieka, nie w każdym miejscu na świecie 
przejawił się w tym samym czasie. Przynajmniej tak się nam dotych­
czas wydaje. Oto dlaczego: prehistoria sztuki jest dyscypliną nauki 
stworzoną przez człowieka białego, ściśle - Europejczyka (w Amery­
ce rozwinęła się znacznie później). Przede wszystkim we Francji 
powstały metody i narzędzia niezbędne do odkrycia, zbadania i zin­
terpretowania sztuki pierwotnej. Papieżem prehistorii sztuki przezwa­
no ks. Henri Breuila, który w sumie 800 dni swego życia spędził 
w ciemnościach i wilgoci grot paleolitycznych, a całe 6 lat w skwarze 
Sahary. Europejskie pochodzenie tej nauki spowodowało, że najpierw 
został spenetrowany obszar po obu stronach Pirenejów. Groty Alta-
mira i Lascaux stały się dla całego cywilizowanego świata olśniewa­
jącymi symbolami najdawniejszej sztuki. Biały człowiek niósł następ­
nie swoją wiedzę na inne kontynenty i odkrywał miejscowe rewelacje 
archeologiczne, szkolił prehistoryków innych narodowości. Można 
przy pewnym wysiłku wyobraźni założyć, że np. pierwsi tę wiedzę 
zdobyli Chińczycy, naród głęboko współżyjący ze swoimi przodkami. 
Wtedy nie Europa Zachodnia, tylko — dajmy na to - okolice Pekinu 
zasłynęłyby jako kolebka sztuki sprzed dziesiątków tysiącleci. 

* * * 

Tym łatwiej to sobie wyobrazić, że tam właśnie został odkryty tzw. 
człowiek pekiński, o którym stwierdzono, że używał już ognia. Od­
krycia dokonał w 1921 r. geolog szwedzki Andersson, w miejsco­
wości Chou Kou-tien (stosuję pisownię zachodnią), 41 km od Pekinu. 
W siedem lat później o. Teilhard de Chardin i chiński paleontolog 
W.C. Pei ustalili, że wykopane szczątki pochodzą sprzed około 400 
tys. lat. Cywilizację tego samego rzędu (Homo faber) odnaleziono 
także na Jawie, w Syjamie, Birmie, w Afryce południowej i zachod­
niej. 

W 1932 r. (dzięki antropologowi fińskiemu Tallgrenowi) świat 
dowiedział się o doniosłych odkryciach uczonych radzieckich w cen­
tralnej i wschodniej Azji. Tamtejsze skalne malowidła i ryty chrono­
logicznie odpowiadają europejskiemu magdalenowi (kultura ostatnie­
go okresu epoki kamiennej), a przewyższają go liczbą znalezisk! 
W książce „Prehistoria ludzkości" z 1952 r. R. Gramami sformułował 
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przypuszczenie, że z przyczyn klimatycznych wciąż nie znamy najstar­
szych cywilizacji syberyjskich i nie należy się tam spodziewać żadnych 
odkryć. Nie jest więc wykluczone, że zamarznięta ziemia kryje inne 
rewelacyjne zabytki. W 1847 r. francuski oddział wojskowy natknął 
się na Saharze na zdumiewające malowidła figuralne sprzed 8000 lat, 
gdy okolice te były żyzne i pełne życia. W północno-zachodniej 
Brazylii, w rejonie Piaui, odnaleziono ledwie 20 lat temu prehistory­
czne malowidła. Są one równe wiekiem sztuce człowieka Cro-magnon 
z francuskiej Dordogne i hiszpańskiej groty Altami ra. Żeby tę lapi­
darną mapę prehistorii mniej więcej wyczerpać: o kilka tysiącleci 
młodsze jest malarstwo i grafika australijskich aborygenów, oparte na 
przebogatych mitach. 

* * * 

Jak z tego widać, Europa tylko w tym przoduje, że pierwsza zajęła 
się zamierzchłą przeszłością. W końcu pytanie: kto, jaka rasa, 
w jakim miejscu na ziemi poczęła najpierw tworzyć sztukę, nie wy­
daje się najważniejsze ani pierwszorzędne. W pewnych bardzo staro­
żytnych okresach — ale nie zawsze w tych samych okresach — czyn­
ność, którą dziś nazywamy sztuką (wtedy miało to charakter obrzędo-
wo-magiczny) weszła w zakres ludzkich umiejętności w różnych 
częściach i okolicach świata, po czym rozwijała się już dynamicznie, 
choć w sposób nierówny. To elementarne stwierdzenie pozwoli nam 
przejść do zjawiska naprawdę najważniejszego i pierwszorzędnego. 

Ma m na myśli ową POWSZECHNOŚĆ tworzących się form plastycz­
nych. Zważmy potęgę tego fenomenu, odbijającego jak w zwierciadle 
rozmach i aspiracje umysłowe człowieka zwanego sapiens. Sztuka 
ukazuje się nam jako rodzaj superstruktury nakładającej się na począt­
kowy kształt dziejów. Chciałoby się rzec: oto odrębna kategoria 
istnienia. Człowiek ówczesny na pewno pozostawał w jakimś nie 
znanym nam stosunku do sfery muzyki. Nie wiadomo, jakie to miało 
treści i formy. Prawdopodobnie śpiew i inne przejawy muzyczne 
poprzedzały czynności plastyczne. Ale w materialnej postaci prze­
trwały tylko formy plastyczne, zapisane w kamieniu czy kości i rogu, 
a także w malowidłach wewnątrz grot, czy na skałach zewnętrznych. 
Formy drewniane nie przetrwały do naszych czasów. A twórczość ta 
miała miejsce, by użyć tego sugestywnego przysłówka, WSZĘDZIE. 
Robi to kolosalne wrażenie. Rzuca nikłe światło na tajemnicę życia. 

Mamy do czynienia z uniwersalną, w pełnym znaczeniu wyrazu, 
rodziną form. Wciąż brakuje dzieł dostatecznie podkreślających zna-
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czenie tej uniwersalności. KOMPLEKS form plastycznych - rozdyspo­
nowanych nierówno i z pewnymi odmianami po całej planecie za­
mieszkanej przez ludzi - jest niewątpliwie czymś innym niż zwykła 
suma dzieł pojedynczych. Klasyczny przypadek ilości rzeczywiście 
zmieniającej się w nową jakość. 

Nie mniej ważną cechą tej sprawy - obok powszechności - jest 
wzajemna zależność między rozproszonymi na świecie formami: 
nieustające wieloznaczne cykle wzajemnych wpływów, które można 
nazwać dialektyką - dialekty ką form wewnątrz ich diaspory. Poja­
wiają się zawsze i wszędzie, ale co najważniejsze - przejawiają się 
WE WZAJEMNYM AKTYWNYM STOSUNKU: prowokując się wzajem, 
inspirując, w przeciwstawieniu i kooperacji. 

We wspomnianej książce „Sztuka łamie milczenie" idea ta została 
już dość wyraziście sformułowana. Dlatego powtórzę tu odpowiedni 
urywek. Sztuka bowiem jest dialogiem form, spośród mnóstwa defi­
nicji ta nie jest gorsza niż inne — a może lepsza. Można ją zastosować 
i do konkretnego dzieła, i do dziejów sztuki jako osobnego zjawiska 
kultury. W ramach pojedynczego utworu formy sąsiadują ze sobą 
aktywnie, to znaczy na zasadzie wzajemnego wspierania się i dopeł­
niania, ale jednocześnie przeciwdziałania i kontrastu — jest to wielki 
ruch różnokierunkowy. To nic nowego. Od dawna się mówi, różnymi 
słowy, o dynamicznej strukturze dzieła sztuki. Ale wydaje się, że to 
samo pojęcie nabiera innego znaczenia, gdy się je wyrazi jako dialog 
form. Może to jest tylko miłe złudzenie natury semantycznej: po pro­
stu słowo „DIALOG" nigdy nie mija bez wrażenia — i nie ma się czemu 
dziwić. Dialog należy do najstarszych przesłanek kultury. Wymyślili 
go Grecy, Zenon, Protagoras, a najpewniej — Sokrates. Jest czymś 
wiodącym w rozwoju kultury, jest metodą i sposobem budowania 
wartości, nie tylko rodzajem literackim. 

Widać to najlepiej na przykładzie sztuki, która w swojej historii nie 
wyłamuje się ani na chwiłę z dyscypliny dialogu. Będąc pierwszy raz 
w Nowym Jorku, ze zrozumiałą ciekawością poszedłem do Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej, przede 'wszystkim po to, aby zobaczyć, aby roz­
patrzeć „Guernikę", której taką szaloną reklamę robiły od lat repro­
dukcje1. W trakcie tego rozpatrywania, gdy mobilizowałem całą 

'Muzeum nowojorskie jest tylko depozytariuszem Guerniki należącej do rządu 
hiszpańskiego. 
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uwagę, żeby się nie dać nabrać jakiejś rutynie ocen (co jest bardzo 
trudne), zaintrygował mnie z lewej strony profilowy tors potężnego 
byka: nota bene, lepiej go widać na jednym ze szkiców rysunkowych, 
w których jeszcze nie nastąpiła auasi-ostateczna destrukcja kształtów, 
stanowiąca cel „Guerniki" i jej symbolikę. I miałem chyba prawo 
pomyśleć: czy aby byk ten, jego niczym nie wytłumaczona obecność 
wśród innych, bardziej współczesnych akcesoriów cywilizacji, nie jest 
produktem silnych asocjacji — idących wprost od plafonu w Altami-
rze? To jest zupełnie możliwe. 

Dialog sztuki nie ustaje. Przeważającą część obszaru, na którym 
się odbywa dialog, zajmują swoiste Pola Elizejskie, przeludnione 
cieniami form. Nigdy nie wiadomo, skąd i jakim szyfrem odkrzyknie 
się nam Charon. Przypominam to w tym celu, żeby pomóc uzmysło­
wić, jak bardzo jesteśmy w sztuce zależni od przeszłości. Nie ma tu 
nic nowego w sensie absolutnym, choć tak się może raz po raz komuś 
wydawać... 

Decydujące impulsy szły od początku z samej głębi przyrody, 
stamtąd, ze świata organicznego, umysł ludzki czerpał inspirację 
i bezpośrednie wzory. Człowiek usiłował uszczknąć dla siebie choć 
cząstkę z nieprzebranego bogactwa natury. Nie było żadnych kłopo­
tów z naśladowaniem form elementarnych, jak pion i poziom. Wzorca 
koła dostarczała tarcza księżyca w pełni, słońca o wschodzie i zacho­
dzie, gdy nie oślepiało oczu, kręgi na wodzie, po wrzuceniu tam 
kamyka, struktura kwiatu. 

Ale i na wyższym poziomie, gdy rozwinęła się cywilizacja techni­
czna, to pokrewieństwo pozostaje uderzające. Ogromna skorupa owal­
nej czapy hangaru w Orły niemal dokładnie naśladuje pancerz glopto-
dona (wymarłego ssaka z rzędu szczerbaków), który można obejrzeć 
w jakimś muzeum historii naturalnej. Odsłonięta konstrukcja jednego 
z wczesnych motorów samolotowych z paryskiego Musee des Arts et 
Metiers łudząco przypomina schemat orbitoidy (spirali logarytmicz­
nej). A obie formy przywołują na myśl obraz przepięknej rozety 
z frontonu Notre Dame. Takie samo podobieństwo zachodzi między 
szkieletem wieloryba a szkieletem nie ukończonego samolotu Blerio-
ta . . . 

Owocne kontaktowanie się ze sobą form sztuki - bez względu na 
oddalenie geograficzne i kulturowe - tworzy nieskończoną sieć muta-
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cji. Zacytuję tu słowa prof. René Huyghe'a („Formes et Forces"). 
Autor rozważa cechy rozwojowe sztuki, które nakładają się na siebie 
i kombinują z innymi, będącymi rezultatem podstawowych właści­
wości miejsca i kultury. Tym się tłumaczy, że w niezmiernie oddalo­
nych od siebie punktach czasu i przestrzeni widać powstawanie dzieł 
sztuki zdumiewająco do siebie podobnych. Można np. wskazać — 
dokonawszy niedozwolonego porównania - na analogie zbliżające 
głowy gotyckie w katedrze w Reims, z końca XIII w., z rzeźbami 
Hadda w Afganistanie z IV w. po Chr. Ornament sklepienia, tzw. cul-
-de-lampe, w bazylice Saint-Denis w Paryżu, w postaci męskiej głowy 
0 sutym zaroście, bliźniaczo przypomina buddyjską głowę Hadda, 
z palonej gliny, przedstawiającą identycznego mężczyznę o takim 
samym zaroście, o podobnych cechach fizjonomii, stworzoną na tych 
samych zasadach realistycznej estetyki. Ale tego rodzaju analogie 
można odnaleźć w znacznie większych odległościach niż między 
Reims, Paryżem i Afganistanem... (tłum. moje — Z.F.). 

W sposób szczególny poruszają wyobraźnię dwa rzeźbiarskie 
przedstawienia tzw. Skryby, z dwóch okolic globu przedzielonych 
oceanami i morzem czasu. Gdyby miała kiedykolwiek powstać książ­
ka o rodzinie komunikujących się ze sobą form plastycznych, to 
reprodukcje tych posągów należałoby umieścić na pierwszej stronie, 
niejako w herbie książki. 

Wszystkim jest znany egipski „Skryba siedzący", klejnot Luwru. 
Otóż ma on swojego odpowiednika, choć nie sobowtóra, w starożyt­
nym Meksyku, „Skrybę z Cuilapan" (nazwa miejscowości koło Monte 
Alban). Gdyby obie te rzeźby postawić koło siebie, uderzyłoby nas 
podobieństwo postawy i ujęcia przedstawionych w nich mężczyzn. Ile 
tysięcy kilometrów oddziela Sakkarę, miejsce znalezienia „Skryby 
siedzącego", położone 2 km na południe od Kairu, od Cuilapan, 
w kraju Mixteca, na najwęższym odcinku lądu łączącego obie Amery­
ki? Jeszcze większy wydaje się odstęp czasu między tymi dziełami. 
Skryba z Luwru powstał w Starym Państwie, w epoce V dynastii, 
około 2375 r. przed Chr. Skryba meksykański to twór z okresu mię­
dzy 200 lat przed a 200 lat po Chr. 2500 lat dzieli więc obie rzeźby. 
Siła podobieństwa, siła analogii jest mimo to (właśnie dlatego!) znie­
walająca: głosi kapitalną prawdę o tożsamości człowieka wszędzie 
1 zawsze, ale także prawdę o jednakowym czy prawie jednakowym 
widzeniu świata. Ogromne podobieństwo sposobów widzenia, a więc 
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form sztuki, jest najważniejszym potwierdzeniem ludzkiej tożsamości 
we wszystkich rejonach globu. 

Nie można się jednak na tym zbyt ogólnikowym spostrzeżeniu 
zatrzymać. Różnice są równie wymowne, tak samo istotne jak wszel­
kie podobieństwa - dwie figury skrybów różni materiał rzeźbiarski. 
Postać egipskiego biurokraty wykonano z wapienia i skały osadowej. 
Farba jest w dużym stopniu wytarta. Przechowywany w państwowym 
muzeum w Oaxaca rzekomy pisarz meksykański jest z polichromowa­
nej ceramiki. Materiały te nie kontrastują zbytnio ze sobą, jak np. 
drewno i kamień, żelazo i marmur. Powierzchnie malowanego wapie­
nia i polichromowanej ceramiki są podobne, nie stwarzają okazji do 
różnic formy, która zawsze zależy w znacznym stopniu od materiału. 
Egipcjanin i Meksykanin siedzą obaj na tak samo podwiniętych no­
gach, w pozie Gogolowskiego krawca Pietrowicza z opowiadania 
„Szynel". Egipcjanin trzyma na kolanach rozłożony zwój papirusu, 
Meksykanin nie ma żadnych narzędzi czy akcesoriów pisarskich. 
Może jego żywy model wcale nie był pisarzem? Nazwę swoją za­
wdzięcza wyłącznie rzucającej się w oczy analogii pozy, identycznej 
jak poza rzeźby znalezionej w Sakkarze. Znaleziska tego dokonał 
w 1850 r. archeolog francuski, Augustę Edouard Mariette, egiptolog 
z powołania, ale właściwie samouk. Odkrył on także memfiskie Sera-
peum i założył Muzeum Starożytności w Kairze, bez którego trudno 
już sobie wyobrazić to miasto. „Skryba" znajdował się w grobowcu 
administratora prowincji nazwiskiem Kai. Nie znamy nazwiska skry­
by, który pierwotnie siedział zapewne przed figurą grobowcową Kai. 
Widać to w jego skupionej twarzy i postawie: zdaje się, że uważnie 
słucha słów dygnitarza, gotów do robienia zapisków na papirusie, za 
pomocą trzymanego w prawej ręce rylca. Z oblicza, rysów nerwo­
wych i niemłodych, z całej postaci pisarza emanuje intensywne wra­
żenie życia. Jest to dzieło głęboko realistyczne i wspaniale architektu-
ralne. Sprawne, tylko nieznacznie otłuszczone ciało uwydatnia fine­
zyjną inteligencję delikatnie modulowanych rysów twarzy, zwłaszcza 
oczy (inkrustacja hebanu i kryształu) są doprawdy przykuwające. 

Egipcjanin sprzed 4000 lat wydaje się nam bliższy, niż Meksyka­
nin! Powiem zaraz dlaczego. Jego rysy, budowa twarzy, są współ­
czesne, ale także rasowo pokrewne, jakby europejskie. Tego nie 
można powiedzieć o większości portretów rzeźbiarskich i malarskich 
starożytnego Egiptu. M a m w oczach bliźniaczo podobną twarz pana 
Rajmunda Gendwiłły, który na ulicy Ludwisarskiej w Wilnie miał 
warsztat introligatorski, a potem był spadochroniarzem w brygadzie 
gen. Sosabowskiego, dziś zaś mieszka w Gdańsku. To samo nerwo-
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we, szczupłe oblicze, cienki noc obciągnięty niemal przezroczystą 
skórą i takie same wąskie, zaciśnięte w jedną linię usta. Na ogół 
wargi Egipcjan z przedstawień malarskich i rzeźbiarskich, są bardzo 
wydatne. „Skryba" z Luwru należy niewątpliwie do szczytowych 
osiągnięć tego, co w europejskiej estetyce określa się mianem reali­
zmu. Co do ówczesnych Egipcjan, te kategorie były im najzupełniej 
obce. Mieli swoje niewzruszone, hermetyczne kanony stylistyki. Jed­
nak i w ich kultur/e, zwłaszcza w Starym Państwie, zdarzały się 
dzieła „realistyczne" - po prostu jako emanacja zadziwiającej nas, 
uniwersalnej POTRZEBY PRAWDY. Funkcjonowała ona (i funkcjonuje) 
niekiedy jakby poza obrębem obowiązującej estetyki, we wszystkich 
czasach, raczej jako przesłanka głęboko filozoficzna. Ta skłonność 
zawsze będzie zdumiewać. A co innego miał na myśli Joseph Conrad, 
gdy pisał w słynnej przedmowie do „Murzyna z załogi »Narcyza«": 
Sztukę można określić jako rzetelną próbę oddania najwyższej spra­
wiedliwości widzialnemu światu...! 

Realizm przeniesie się (od Greków, którzy rozwiną go do granic 
abstrakcyjnego ideału) do Europy i stanie się trwałym postulatem 
tutejszej twórczości aż do końca XIX w. O tym chyba myślał wspa­
niały historyk i filozof sztuki Elie Faure (nawiasem mówiąc, sa­
mouk!), gdy w rozdziale „Dywagacje estetyczne" z t. II swojego 
„Ducha form" pisał: Alegoryzacja obowiązująca po Fidiaszu, następ­
nie po Giotto i po katedrach francuskich, pozbawiła Zachód tego 
symbolizmu uniwersalnego, za pomocą którego wyobrażano sobie 
dotąd świat zewnętrzny; poniesione z tego powodu szkody skłoniły 
Zachód, jak sądzę, do poszukiwania składników symbolizmu zindywi­
dualizowanego, według naturalistycznej koncepcji formy, co go naj­
bardziej oddaliło od Wschodu. Grecko-chrześcijańska potrzeba praw­
dy, oznajmująca się dwukrotnie — w Grecji i Rzymie, a potem we 
włoskim Renesansie — przez uprzywilejowanie ekspresji anatomicznej 
ustaliła wszędzie ten naturalistyczny racjonalizm, dzięki któremu 
uratowano w Europie architekturę, i wprowadzając do malarstwa 
modelunek, nadała mu koniec końców niekiedy imponujący, ale naj­
częściej prozaiczny przywilej transponowania iluzji życia, za pomocą 
waloru i perspektywy, na dwuwymiarową powierzchnię (tłum. moje -
Z.F.). 

* * * 

W sztuce egipskiej (posługującej się skrótem, syntezą i rygorysty­
czną symboliką) znalazło się co najwyżej kilka dzieł zindywidualizo-
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wanycłi jak „Skryba" z Luwru, bliskich owej koncepcji naturalistycz-
nego racjonalizmu, o którym wspominał Faure. „Skryba" jest prze­
pysznym PORTRETEM PSYCHOLOGICZNYM. Ta kategoria niesłusznie 
jest uważana za wyłącznie europejską zdobycz. Można by tu, jako 
dowód, przytoczyć nadzwyczajny portret rzeźbiarski, w polichromo­
wanej lace, chińskiego kapłana z 759 r. po Chr., dzieło Kien-Czena, 
który działał w Japonii. Albo portret Taira-no-Kiyomori, w drewnie 
kinoki, z XIII w., ze świątyni w Kioto (rzeźbiony zapewne przez 
słynnego Unkei). Na antypodach, w peruwiańskiej cywilizacji Mochi-
ca (300 przed Chr. - 500 po Chr.) powstawały niezliczone naczynia 
gliniane, malowane, o funkcjach pogrzebowych. Miały one postać 
głęboko rzeźbionych reliefów przedstawiających twarze zmarłych ze 
zdumiewającym zachowaniem podobieństwa fizjonomicznego. Pamię­
tam z Expo'67 w Montrealu wspaniale modelowany wizerunek głowy 
mężczyzny w sile wieku, z lewym okiem przesłoniętym spuszczoną 
powieką, zapewne wskutek rany odniesionej w bitwie: twarz tak 
żywą, że czuło się grę muskułów pod skórą na policzkach. 

* * * 

Wracamy do naszych „Skrybów". Ten drugi, rzekomy skryba 
z Cuilapan, nie zalicza się do wybitnie realistycznej sztuki. Nie 
można go uważać za sobowtóra - pod tym względem - pisarza egip­
skiego. Na frapującym podobieństwie ich póz (co zasugerowało histo­
rykom nazwanie „Skrybą" również rzeźby meksykańskiej) zaczynają 
się i kończą analogie, zresztą pełne rozmaitych treści. Meksykanin ma 
na głowie czapę, rodzaj sztywnego turbanu. Na tym nakryciu głowy 
i na piersi, między sutkami, widnieją niemal identyczne znaki, któ­
rych sensu nie odczytano. Różnice fizjonomiczne wydają się najważ­
niejsze. Oczy Meksykanina są duże, migdałowe, włosy czarne, wargi 
bardzo grube i wydatne, przypominające pysk ropuchy. Tak się właś­
nie mówi w historii sztuki o pewnych rzeźbach tej strony świata, 
zwłaszcza olmeckich: „żabia gęba". Nos garbaty i gruby w zakończe­
niu. Górne powieki napuchnięte. Jest mężczyzną młodszym niż Egip­
cjanin, o wyrazie twarzy ogólnikowym, bez psychologicznego charak­
teru. Interesuje nas właśnie różnica formalna między dwoma posąga­
mi. Artysta meksykański poddał swoje dzieło rygorom dość mechani­
cznej stylistyki. Pewnie nie był gorszym obserwatorem życia niż jego 
kolega z Memfis, ale bardziej niż tamten czuł się uzależniony od 
miejscowej konwencji widzenia. Niełatwo to opisać. Chodzi o zespół 
akcentów położonych tu i ówdzie, o artykulację pewnych linii 
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i kształtów, z widocznym dążeniem do ornamentacji, która jest prze­
ciwieństwem realizmu. Coś w rodzaju sugestywnej melodii stylistycz­
nej ogarnia wszystkie dzieła tego obszaru, pod jej wpływem zapomi­
namy o różnicach między poszczególnymi kulturami. 

Najstarsze gliniane posążki pre-meksykańskie powstawały, jak się 
zdaje, trochę dawniej niż 2000 lat przed Chr. Porównywanie sztuki 
tamtego kontynentu ze sztuką Starego Świata jest pozbawione sensu. 
Były to dwie całkiem różne racje istnienia, dwa systemy symboliki 
i ideały estetyczne. Europa przez długi czas widziała w Ameryce 
tylko źródła bezpośredniego bogacenia się. Karol V i Cortez przywie­
zione stamtąd przedmioty kunsztu rozdawali jako osobliwości. Tylko 
paru artystów zwróciło uwagę na ich oryginalność, jak Benvenuto 
Cellini i Albrecht Durer. Historyk P. Martyr d'Aughiera oświadczył: 
To nie złoto i drogocenne kamienie mnie interesują, w zdumienie 
mnie wprawia ich obróbka artystyczna wyjątkowej jakości, cenniejsza 
niż sama materia. Pierwszym sygnałem zainteresowania kulturą pla­
styczną pradawnej Ameryki była wystawa w Muzeum Sztuk Pięknych 
w Bostonie, w drugim dziesiątku lat tego wieku. Jest więc to dzie­
dzina dopiero od niedawna zauważona przez naukę. 

Dwa posągi „Skrybów" z dwóch krańców ziemi, jednakowo na­
zwane przez naukowców, ślą ku sobie sygnały porozumienia. 
W łańcuchu form opasującym lądy podobieństwa liczą się na równi 
z różnicami. Z tym że podobieństwa i analogie leżą w warstwach 
głębszych, często ukryte. Różnice są owocem kolejnych etapów roz­
woju. Ten sam instynkt formalny, ta sama skłonność do pewnych 
tematów powtarzają się, w niejednakowym stopniu, we wszystkich 
cywilizacjach i kulturach. Nigdzie i nigdy nie istniała sztuka bez 
wizerunku zwierzęcia, bez zaczątkowego obrazu człowieka, symboli­
zująca wierzenia miejscowej kultury. Identyczność energii umysłowej 
człowieka, bez względu na stronę świata i kolor skóry, gwarantowała 
na początku powstawanie sztuki tematycznie identycznej. Dopiero 
dynamika form, którą ujawni historia, mowa fonn docierająca do 
naszej wrażliwości albo lepiej: muzyka form (jako rodzaj ekspresji 
poza wszelką semantyką) bliżej określą czas i miejsce, historię i geo­
grafię dzieła. 
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Uniwersytet Wileński, 

ZROZUMIENIE 
I POROZUMIENIE 

Wileńskie 
konteksty 

romantyczne 

7 - 1 0 XII 1994 r. 

runkach bodaj od komfortu dalekich, 
niewątpliwie musiał mieć w pamięci 
maksymę Mickiewicza o mierzeniu 
sił na zamiary, nie zamiarów wedle 
sił, gdy z rozmachem, z inicjatywy 
profesorów Bujnickiego i Kaledy, 
zorganizował międzynarodową kon­
ferencję historycznoliteracką, której 
tematem i naczelnym hasłem, były 
„Wileńskie konteksty romantyczne". 
Odbyła się ona w murach Uniwersy­
tetu Wileńskiego, co zaś miało spe­
cjalne, doniosłe i symboliczne wręcz 
znaczenie, otworzył ją JM Rektor 
Uniwersytetu Wileńskiego, filozof, 
członek European Academy of 
Science and Arts, prof. Rolandas 
Pavilionis, w obecności m.in. kon-

Katedra Filologii (Lenku filologi- s u l a polskiego w Wilnie, 
jos katedra) litewskiego Uniwersy- Ważnych momentów o znaczeniu 
tetu Wileńskiego, z szacunkiem m e tylko symbolicznym było na tej 
pielęgnującego dawne świetne trądy- konferencji więcej, dwa z nich jed-
cje, wiążące go nie tylko z imionami n a k zasługują na szczególną uwagę. 
Piotra Skargi i Kazimierza Sarbiew- p r z e d e wszystkim warto podkreś-
skiego, istnieje zaledwie od dwóch IJĆ fakt, iż otwierając konferen-
lat. Tworzy ją niewielki zespół c j e > r e ktor Pavilionis przypomniał 
młodych w większości, ofiarnie w 2 W j ą z k u z nią niedawną piel-
i skutecznie pracujących naukow- gr Z ymkę papieża Jana Pawła II na 
ców, kieruje nią zaś Litwin, doc. dr Litwę i płynące z niej przesłania. 
Algis Kaleda, silnie związany N j e ma też przesady w twierdzeniu, 
z krakowskim środowiskiem huma- j z z 0 W y m przypomnieniem papie-
nistycznym i Uniwersytetem Jagieł- s k j c j wizyty na Litwie korespondo-
lońskim, znany nie tylko z nauko- w a j a atmosfera konferencji jako 
wych polonistycznych dokonań, ale spotkania będącego wyrazem rzetel-
także z poważnych osiągnięć transla- n y c n usiłowań znalezienia drogi do 
torskich, wśród których miejsce lepszego polsko-litewskiego zrozu-
specjalne zajmuje jego przekład na mienia i porozumienia. Momentem 
język litewski „Doliny Issy" Miło- drugim, który całej konferencji 
sza. Mądre i rzetelne poczynania n a < ] a ł swoisty styl, było spotkanie 
doc. Kaledy ofiarnie wspiera prof. s j ? j e j uczestników w bazyliańskiej 
Tadeusz Bujnicki z UJ, przez trądy- cel i Konrada. Wybitny aktor litew-
cję rodzinną powiązany z Wilnem, s ki Laimonas Norejko recytował tam 
nie przypadkiem będącym dla niego pięknie po litewsku obszerne frag-
miastem tak Mickiewicza, jak m e n t y „Konrada Wallenroda", Vai-
i Żagarystów. Niewielki ten zespół, dotas Daunys prezentował swe eseje 
pracujący ambitnie i ofiarnie w wa- 0 Wilnie, akcentując nie tylko wie-
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lokulturowy charakter tego miasta, 
ale i znaczenie romantycznej tradycji 
dla współczesnej kultury litewskiej, 
poeci zaś wileńscy, Alicja Rybałko 
i Romuald Mieczkowski, przedsta­
wili swe wiersze, z których ze sce­
nerią miejsca szczególnie korespon­
dował ładny utwór Mieczkowskiego 
„Podłoga w Celi Konrada". 

Warto jednak zauważyć, iż nie 
tylko dobra wola organizatorów 
i uczestników konferencji miała 
wpływ na ową atmosferę zrozumie­
nia i porozumienia. Ważnym bo­
wiem współtworzącym ją elementem 
była metodologiczna rzetelność 
i dobra jakość referatów, tak prezen­
towanych przez filologów z Wilna, 
Litwinów, Polaków, Rosjan, jak 
i przedstawionych przez gości 
z Polski. Formuła „wileńskich kon­
tekstów romantycznych" sprawdziła 
się zatem najlepiej w wypowie­
dziach opartych na koncepcji wielo­
kulturowego charakteru obszaru, na 
którym rodziły się romantyzm polski 
i litewski. W plenarnej dyskusji 
mocno też podkreślono fakt, iż ma 
pełne naukowe uzasadnienie sąd, że 
twórczość polskojęzyczna należy nie 
tylko w oczywisty sposób do trady­
cji literatury i kultury polskiej, ale 
jednocześnie stanowi ważny element 
tradycji litewskiej. Wskazywały 
zresztą na to wyraźnie referaty wi­
leńskich lituanistów (V. Kubilius, 
„Znaczenie romantyzmu dla odzy­
skania niepodległości Litwy"; 
J. Lebionka, „Temat Wilna w poezji 
preromantycznej na Litwie"; R. Ta-
mośaitis, „Integracja subkultury 
w romantyzmie"). Dobrze korespon­
dowały z nimi wypowiedzi polskich 
badaczy, dotyczące roli wileńskie­
go regionalizmu romantycznego 
(S. Burkol, Kraków), folklorystycz­

nych elementów białoruskich i litew­
skich we wczesnej twórczości Ada­
ma Mickiewicza (M. Jackiewicz, 
U AM Poznań), znaczenie zaś w tym 
wypadku szczególne miała - wnikli­
wie przeprowadzona przez dr. Stani­
sława Dziedzica (Kraków) - analiza 
koncepcji małej i dużej ojczyzny 
w ich rozumieniu przez Mickiewi­
cza. Przez pryzmat tych wypowiedzi 
widać wyraźnie, iż stereotypowe 
instrumentarium komparatystyczne, 
służące wydobywaniu związków 
między różnymi literaturami, nie 
zawsze dobrze służy określaniu 
sposobu istnienia wielokulturowych 
wspólnot literackich. Dlatego dr 
Nadija Neporożna z Wilna (autorka 
dobrej reedycji „Kobzarza" Tarasa 
Szewczenki w przekładzie Syrokom-
li) celnie wskazała na to, że roman­
tyzm w Wilnie miał także aspekt 
ukraiński i litewski, podkreślając 
rolę polskich przekładów Szew­
czenki w formowaniu się narodo­
wego romantyzmu litewskiego. Ten 
kod wielokulturowy zabarwił też 
i inne referaty. Warto tu wspomnieć 
o nowatorskiej rekonstrukcji roman­
tycznej hydrografii Litwy (Ewa 
Słoka, Uniwersytet Wrocławski) 

świetnej interpretacji malarstwa 
Ciurlonisa dokonanej z perspek­
tywy „Króla-Ducha" Słowackiego 
(R. Okulicz-Kozaryn, U A M Po­
znań), bądź omówieniu więzi kultu­
rowych polsko-litewskich widzia­
nych przez pryzmat pism Michała 
Balińskiego (R. Naruniec, Instytut 
Pedagogiczny w Wilnie). 

Miał wreszcie swą wymowę fakt, 
iż młodziutka, niewielu naukowców 
licząca, uniwersytecka polonistyka 
wileńska wystąpiła nie tylko w roli 
znakomitego organizatora konferen­
cji, ale reprezentowana na niej była 
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aż przez trzy referaty. Udany był też 
naukowy debiut najmłodszej uczest­
niczki tego spotkania, wileńskiej 
asystentki Ireny Fedorowicz („Obraz 
Wilna w listach Stanisława Moniu­
szki"). Dobra to zapowiedź na przy­
szłość. Przecież jednak taką dobrą 
zapowiedzią tak dla dalszych losów 
wileńskiej polonistyki uniwersyte­
ckiej, jak dla dalszych polsko-litew­
skich kontaktów badaczy literatury 
była całość owego spotkania. Miej­
my nadzieję, że materiały z konfe­
rencji ukażą się drukiem, by dobrze 
temu celowi służyć. 

W 

REFLEKSJE NA MARGINESIE 

Spotkanie OBWE 
W a r s z a w a , 2-19 X 1995 r. 

W roku jubileuszy: zakończenia 
II wojny światowej, podpisania 
Karty ONZ (1945), OBWE też ma 
swoją rocznicę. W sierpniu 1975 r. 
rozpoczął się proces, który swym 
rezonansem przekazywał głosy 
„dysydentów" zza żelaznej kurtyny 
opinii publicznej wolnego świata, 
a równocześnie coraz silniej doda­
wał mocy racjom obrońców praw 
człowieka. Warszawskie spotkanie 
nie wyszło jednak - mimo jubileu­
szu - z cienia z innych światowych 
wydarzeń, a poza jedną przypadko­
wą kamerą TAI i krótką obecnością 
dziennikarza V Programu PR nie 
dało się zauważyć zainteresowania 
mediów tą konferencją. Czy więc po 
przełomie w krajach bloku sowie­
ckiego obrona praw człowieka 

w Europie jest problemem marginal­
nym? Czy helsińska debata o pra­
wach i godności człowieka, po upły­
wie 20 lat od Deklaracji Końcowej, 
może jeszcze wnosić coś istotnie 
nowego do publicznej dyskusji 
0 Europie, która toczy się w tak 
licznych instytucjach międzynarodo­
wych i angażuje, już bez limitów 
1 cenzury, państwa oraz organizacje 
pozarządowe? Zamiast odpowiedzi 
na te retoryczne pytania i bez wcho­
dzenia w detaliczny opis warszaw­
skich 17 dni, do których powrócimy 
jeszcze publikując wkrótce rozmowę 
z szefem delegacji Stolicy Apostol­
skiej, Alainem Lebaupainem, chcę 
się podzielić „refleksjami na margi­
nesie". 

Obserwując „europejskie debaty" 
z różnych miejsc i okazji, przypomi­
nam sobie przewrotny tytuł pewnej 
książki: „Watykańska Europa?" (Ph. 
Chenaux, „Une Europe Vaticane?", 
Bruxelles 1990). Przypomnienie to 
wprowadza mnie na trop przemyś­
leń, do którego chciałoby się częś­
ciej wracać, szczególnie wtedy, gdy 
się czyta i słyszy głosy podejrzli­
wości wobec „europejskiego proce­
su", uzasadniane m.in. zbożnie 
brzmiącą ideologią. 

Skoro o rocznicach tu mowa, to 
6 X 1995 r. minęło 50 lat od inau­
guracji, po wojennej przerwie, na­
uczania na wydziale teologicznym 
Uniwersytetu w Innsbrucku. I nic by 
w tym nie było nadzwyczajnego, 
choć na tymże fakultecie nauczał 
przecież jeden z inspiratorów liturgi­
cznej reformy Soboru A. Jungmann, 
a później także K. Rahner. Jednakże 
w mowie inauguracjynej wygłoszo­
nej przez dziekana wydziału Hugo 
Rannera padły słowa nośne jak 
prorocza przepowiednia (zob. 



Sesje — sympozja 219 

„Christlicher Humanismus und 
Theologie", w: H . Rahner, „Abend­
land. Reden und Aufsätze", Freiburg 
i. Br. 1966, s. 11-23): Dopiero wów­
czas, gdy dojdziemy tak daleko, jak 
daleko zaszedł nieśmiertelny wiek 
Xlii, powstanie na Zachodzie nowa 
kultura. Dopiero wtedy, gdy Włoch, 
jak Tomasz z Akwinu, będzie mógł 
nauczać w Paryżu i Kolonii; gdy 
Niemiec, jak Albert Wielki, będzie 
rozumiany przez Francuzów; gdy 
Anglik, jak Duns Szkot, umrze 
w Kolonii w środku swoich badań; 
gdy geniusz Francuzów, Kartezjusz, 
będzie mógł nauczać w Sztokliolmie 
a pisma geniusza Niemców, Leibni­
za, będą rozumiane także w szla­
chetnej mowie Francuzów: dopiero 
wówczas będzie wolno nam mówić 
o kulturze Zachodu. Oczywiście, 
słowa te trzeba rozumieć w ich 
kontekście. Określenie „Zachód" 
oddaje w niej niemieckie: „der 
Abendland", nie zaś „der Westen". 
Nie o geo-grafii ani tym mniej 
o geo-polityce tu mowa, lecz 
o wartościach kulturowych. Gdyby 
mowa była wygłoszona dzisiaj, to -
jeśli się zna wrażliwość i błyskotli­
wość mówcy — można zasadnie 
mniemać, że z pewnością padłyby 
nazwy i nazwiska zapomniane na 
europejskim Zachodzie, bo związane 
z „geopolitycznym Wschodem", 
a nie mniej nośne dla dorobku kul­
turowego Zachodu. Przede wszyst­
kim jednak, aby opisać kontekst, 
warto zauważyć, że Rahner przy­
pomniał mowę E. Gilsona wygłoszo­
ną w Berlinie, niedługo przed 
„Machtergreifung" przez NSDAP 
w 1933 r. W 1945 r. wypowiedział 
je na tle przywołanego symbolicznie 
obrazu zniszczeń gotyckich katedr 
Europy i w auli, której okna wycho­

dziły na mocno zburzony bombami 
barokowy kościół uniwersytecki 
przy dzisiejszym Placu Karla Rafine­
ra. Wreszcie, że słowa referenta były 
wprowadzeniem do wizji „człowieka 
europejskiego". Jakiż jest - zdaniem 
Hugo Rahnera - człowiek europej­
ski? 

Jest to człowiek historii, człowiek 
złotego środka i człowiek jedności 
(dz. cyt., s. 16-20). 

Człowiek historii - czyli nie 
nostalgiczny staruszek przypomina­
jący sobie „złote czasy". To raczej 
człowiek, w którego pamięci żyje 
zarówno przeszłość szczęścia i nie­
szczęścia, jednakże nie po to, by 
rozpamiętywać winny cudze, lecz by 
z historii nieszczęścia uczynić histo­
rię zbawienia. Człowiek który ma 
odwagę przełamywać niewiedzę, 
a z nią wzajemne uprzedzenia Pola­
ków, Niemców, Czechów, Litwinów, 
Białorusinów, Żydów. 

Człowiek złotego środka - czyli 
mędrzec, który nie da się uwodzić 
skrajnościom ni z lewa, ni z prawa, 
i aby poruszać się zarówno w świe­
ckiej, jak i religijno-kościelnej prze­
strzeni, „nie idzie za radą" ani lękli­
wych fundamentalistów, ani nieod­
powiedzialnych progresistów. 

Człowiek jedności - czyli postać 
rozumiejąca integralnie „katoli-
ckość", nie jako przynależność do 
„ekskluzywnego klubu", lecz prze­
ciwnie - jako „posłanie jednocze­
nia". Jest to człowiek, który z okre­
su wojny i komunizmu nabył trwałą 
wiedzę o tym, dokąd może zajść 
kultura, gdy świat ogarnie szał kla­
sowego lub rasistowskiego ideału 
totalitarnej jedności. Jest to również 
człowiek wrażliwy na mylenie ROZ­
RÓŻNIANIA i DZIELENIA sacrum od 
profanum, tego, co religijne, od 
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tego, co świeckie, mylenia parado­
ksalnie wspólnego tak wyznawcom 
skrajnego laicyzmu, jak i twórcom 
sztandarowo katolickich enklaw 
w życiu społeczno-publicznym. 

Mówienie dzisiaj o „człowieku 
europejskim" może się kojarzyć źle: 
mieliśmy już przecież i „nadczłowie-
ka" i „człowieka sowieckiego". 
Jednak wobec wielości instytucji 
i organizowanych przez nie debat, 
które już ze względu na ich wielość 
tracą na randze i zarazem obnażają 
bezradność rozwiązywania najbar­
dziej pilnych, bo LUDZKICH kwestii, 
których w katalogu samej OBWE 
liczba jest niemalże nieskończona 
(por. materiały robocze: „OSCE 
Office for Democratic Institutions 
and Human Rights. Implementation 
Meeting on Human Dimension 
Issues. Materials for the Subsidiarz 
Working Body 1. Review of Imple­
mentation", Warsaw, 2-19 October 
1995. Wymienia się w nich przy­
kłady naruszania podstawowych 
swobód ludzkich: wolności religijnej 
w 10 krajach, restykcji prawnych 
dotyczących życia politycznego, 
a naruszających zasady demokracji 
w 15 krajach, ograniczeń wolnych 
wyborów w 7 krajach itd.), mówie­
nie o CZŁOWIEKU staje się nieodzow­
ne. Jednakże wobec istniejącego 
pomieszania pojęć, nieodzowność ta 
bynajmniej nie gwarantuje porozu­
mienia. Chyba że przy okazji wspo­
minania WSPÓLNYCH rocznic przy­
pomną się bodaj elementy wspólne­
go języka i jego gramatyki. Więc 
dobrze, iż chociaż na marginesie 
poważnych debat na forum wielkich 
instytucji od czasu do czasu da się 
wychwycić pojedyncze słowa za­
pomnianego języka, które gdy są 
wywołane, przyciągają uwagę 

wszystkich. Zdarza się to naprawdę, 
np. gdy pada słowo „odpowiedzial­
ność" (Nie wychodząc w dalszym 
rozwijaniu kwestii poza dopuszczal­
ny margines wypada wskazać jeden 
bodaj zachęcający przykład takich 
refleksji z obszaru polityki: 
Ch. Böehr, „At the End of the Post-
-War Order in Europe: In Search 
of a New Coherence of Interests and 
Responsibilities", w: „Aussenpoli-
tik" 11/1995, s. 115-125: tegoż, „An 
der Schwelle zu einer neuen Epoche: 
Der Entwurf einer Verantwortungs­
gesellschaft als gesamteuropäische 
Aufgabe", w: „Der schwierige Weg 
zur Freiheit. Europa an der Schwelle 
zu einer neuen Epoche", Bonn 1944, 
s. 23-88). 

Grzegorz Dobraczyński SJ 

ROMANTYCZNY 
CUKIEREK NARODOWY 

Tematy romantyczne 
M u z e u m Literatury 

w Warszawie, 
wrzesień 1995 r. 

Romantyzm wciąż do nas wraca 
w różnych wcieleniach. Jego idee — 
na nowo przemyślane i wkompono­
wane w nowoczesną estetykę — 
pojawiają się w twórczości współ­
czesnych pisarzy i artystów. Roman­
tyzm wraca też w „czystej" postaci, 
wprost odwołując się do stworzo-
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nych przez siebie wzorców bycia 
Polakiem, artystą, człowiekiem 
pierwszej połowy XIX stulecia. 
Wystawa otwarta 18 września 
w Muzeum Literatury odwołuje się 
bezpośrednio do szeroko rozumiane­
go dziedzictwa Polaków tamtego 
czasu. Jedno z patronujących wysta­
wie haseł-cytatów brzmi: Jako 
pierwszy obowiązek wkłada się na 
jednostki obowiązek stania się boha­
terem (Adam Mickiewicz). 

Wystawa objęła 9 kręgów tema­
tycznych: „Napoleon-bohater roman­
tycznego mitu osobowego", „Kult 
bohaterów narodowych", „Kraj lat 
dziecinnych", „Romantyczni spis­
kowcy", „Fantastyka romantyczna", 
„Mit Orientu - podróże", „Poetyka 
ruin", „Portret romantyczny" oraz 
„Kult romantycznej pamiątki". Natu­
ralnie, wystawa nie wyczerpuje 
możliwości ukazania przejawów 
romantyzmu w sztuce i życiu społe­
cznym XIX w. Postanowiono poka­
zać na niej wątki najsilniej obecne, 
najbardziej charakterystyczne. Cała 
ekspozycja składa się ze zbiorów 
Muzeum Literatury, jest więc z ko­
nieczności limitowana zasobnością 
magazynów tej placówki. 

Najwięcej zgromadzono malar­
stwa z tamtego okresu (ok. 70 obra­
zów), grafik (ok. 100), ilustracji 
książkowych (gdy o nich mowa, 
szczególną uwagę zwracają ilustracje 
Andriollego do „Pana Tadeusza"). 
Malarstwo jest reprezentowane 
głównie dużą liczbą portretów, wy­
różniają się zwłaszcza liczne wize­
runki Napoleona, Tadeusza Koś­
ciuszki (dwa obrazy przedstawiające 
przysięgę Naczelnika na Rynku 
w Krakowie) i księcia Józefa Ponia­
towskiego (m.in. wydobycie ciała 
Poniatowskiego u nurtów Elstery). 
Inne eksponaty to meble, książki, 

rękopisy (wśród nich grypsy filoma­
tów), rzemiosło użytkowe i inne 
drobne przedmioty oddające charak­
ter romantycznej estetyki, postaw 
i sposobu życia. Na wyróżnienie 
zasługuje choćby arcyciekawy dro­
biazg: opakowanie „cukierka naro­
dowego" o smaku jabłkowym. Hasło 
„Teraz Polska" ma więc swój odda­
lony w czasie, wzruszający odpo­
wiednik. 

Ekspozycji towarzyszą cytaty 
z dzieł romantycznych, dopowiada­
jące to, czego nie mogła wyrazić 
sztuka wizualna. Portrety, krajobra­
zy, ruiny i inne. wizerunki zostały 
tym samym wtopione w najważniej­
szą część romantycznego dorobku — 
literaturę. Każdy z dziewięciu tema­
tów sugestywnie wprowadza widza 
w tworzony przez siebie klimat. 
Bardzo swojskie i piękne są ekspo­
naty „Kraju lat dziecinnych", zmito-
logizowanej przez romantyków 
krainy szczęśliwości. W tej części 
wystawy możemy obejrzeć wize­
runki Wilna, okolic Kowna, Nowo­
gródek, wspomniane ilustracje And­
riollego. Wyjątkowym eksponatem -
umieszczonym w części „Kult ro­
mantycznej pamiątki" - jest archi-
warzyk Mickiewicza oraz kilka 
innych mebli z jego paryskiego 
mieszkania. 

Na miarę możliwości Muzeum 
Literatury wystawa dobrze ilustruje 
narodowy i artystyczny dorobek 
polskiego romantyzmu, temat to 
oczywiście nader szeroki, tym razem 
przedstawiony w sposób skrótowy, 
acz bardzo interesujący. Komisa­
rzem wystawy, autorką scenariusza 
oraz pomysłodawcą aranżacji wnętrz 
jest Jolanta Pol. 

Piotr Szewc 
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Marian Kołodziej: 
Klisze pamięci. 

Labirynty 
Muzeum Narodowe w Gdańsku, 

Kuria Prowincjalna 
OO. Franciszkanów 

w Gdańsku, 
kościół Św. Trójcy w Gdańsku, 

kwiecień - wrzesień 1995 r . 

Numer 432 wytatuowany na 
ramieniu 16-letniego więźnia K L 
Auschwitz świadczy o tym, że trafił 
do obozu z jednym z pierwszych 
transportów. Od czerwca 1940 r. do 
rozpoczęcia ewakuacji w końcu 
1944 r„ a potem kolejno w Gross 
Rosen, Buchenwaldzie, Dorze, 
Mauthausen, wreszcie w podalpej-
skim Ebensee, gdzie 6 V 1945 r. 
doczekał się wyzwolenia przez 
armię amerykańską, Marian Koło­
dziej spędził 5 lat. Z wyrokiem 
śmierci za działalność konspiracyjną 
w Oświęcimiu (kopiowanie planów 
obozu dla aliantów) oczekiwał na 
rozstrzelanie w osławionym bloku 
XI. Ocalał w zamieszaniu spowodo­
wanym ewakuacją. 

Jak wspomina artysta we wpro­
wadzeniu do katalogu swojej wysta­
wy, w obozie szukał ocalenia w za­
bronionych zajęciach, w malowaniu 
i rysowaniu na skrawkach papieru, 
w kontaktach z niezwykłymi ludźmi. 
Zrządzeniem losu w najbliższym 

jego otoczeniu znaleźli się wybitni 
ludzie teatru: Stefan Jaracz, Zbig­
niew Sawan, Leon Schiller, Tadeusz 
Kański. Uczestnicząc w organizowa­
nych przez nich spotkaniach, miał 
możność słuchać recytacji wielkiej 
poezji romantycznej, przysłuchiwać 
się namiętnym dyskusjom na temat 
kształtu teatru w wyzwolonym kraju. 

Ta potajemna edukacja w dużym 
stopniu ukierunkowała jego zaintere­
sowania po wojnie, kiedy rozpoczął 
studia malarskie na krakowskiej 
ASP. W 1948 r., jeszcze jako stu­
dent, podjął się zaprojektowania 
scenografii do wystawionej przez 
kolegów sztuki Tadeusza Hołuja 
„Puste pole" o tematyce oświęcim­
skiej. Na odtworzonym w 1990 r. 
kartonie ponad stosem z ludzkich 
kości i ludzi-szkieletów ujętym po 
bokach ciemnymi sylwetami wież 
strażniczych i słupów ogrodzenia 
rzędami jeden nad drugim wznoszą 
się aż po strop sceny chóry więź­
niów, ich nagich torsów, samych 
głów. Niemy chór nieantycznego 
teatru. W tak dosłownej formie 
jeden jedyny raz apokalipsa oświę­
cimska znalazła się w jego scenogra­
fii. W przeciwieństwie do Szajny 
bowiem Kołodziej zaryglował w so­
bie ten temat. W ogromnym jego 
dorobku, liczącym ponad 200 spek­
takli teatralnych, operowych i tele­
wizyjnych zrealizowanych w kraju 
i za granicą, zaledwie w kilku „na­
pomyka" o obrazach, których był 
świadkiem. 

Przeświadczony o tym, że do 
widza trzeba raczej mówić językiem, 
który ludzie już znają, z którym są 
oswojeni, nie podejmował się two­
rzenia nowego języka plastycznego. 
Z pasją erudyty budował swoje 
wizje sceniczne z cytatów zaczerp-

sztuka 
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niętych z Griinewalda, Durera, 
Memlinga. Czerpał ze skarbnicy 
sztuki europejskiego kręgu kultury 
i z kultur geograficznie odległych, 
ożywiając fantasmagoryczne trans­
pozycje grą świateł. W operowaniu 
światłem na scenie, w dynamizowa­
niu akcji i tworzeniu klimatu 
w spektaklach uchodzi za mistrza. 

Do powojennej historii polskiej 
sceny przeszły takie jego realizacje, 
jak „Nie-boska komedia" Z. Krasiń­
skiego w reżyserii A. Hanuszkiewi­
cza w Teatrze Narodowym w War­
szawie (1969), tamże i także Ha­
nuszkiewicza spektakle „Hamlet" 
i „Norwid" (1970), „Bazylissa 
Teofanu" T. Micińskiego w reżyserii 
S. Hebanowskiego w Teatrze 
Wybrzeże (1978), opery: „Król 
Roger" K. Szymanowskiego w Ope­
rze Bałtyckiej (1974), „Nabucco" 
G. Verdiego w Teatrze Wielkim 
w Łodzi (1987) czy „Kolęda-no-
cka" E. Brylla w Teatrze Mu­
zycznym w Gdyni (1980). Najlicz­
niejszą widownię zyskał jego orygi­
nalny projekt ołtarza-karaweli zbu­
dowany na Zaspie w Gdańsku na 
przyjazd papieża w 1987 r. 

Szokującą cezurę w trwającej pół 
wieku bez mała działalności artysty­
cznej Kołodzieja wprowadziła cho­
roba - prawie całkowite unierucho­
mienie w wyniku paraliżu. Po latach 
gorączkowej pracy zniewolenie 
bezruchem odczuł jak uwięzienie. 
Niesprawna ręka jak po ratunek 
sięgnęła po ołówek, piórko i czarny 
tusz. Zamknięte w pamięci sceny 
obozowe i twarze współwięźniów 
zaczęły się tłoczyć na kolejnych 
kartach. Dobrowolnie, na rok - jak 
pisze — wrócił do Oświęcimia. 

Wystawa w kościele Św. Trójcy 
stanowi plon rozliczenia się z prze­

żyć obozowych. W labiryncie insta­
lacji z rekwizytami w postaci prycz, 
polnych kamieni, koszy ze śmiecia­
mi, zostały rozmieszczone ekrany 
z rysunkami i kolaże z obozowych 
pamiątek: listów, zaświadczeń, foto­
grafii, wycinków ze starych gazet. 
W czarno-szarej wizji prześwitują 
z rzadka żywsze kolory: plansze 
projektów scenografii „Skrypka na 
dachu", „Bazylissy Teofanu", „Ma­
teusza malarza" - opery P. Hinde-
mifha, której treścią jest zrekonstru­
owany żywot genialnego malarza, 
Matiasa Griinewalda. 

Plansza do tego spektaklu znala­
zła się w wydzielonej przestrzeni. 
Została umieszczona na ekranie, 
którego centrum stanowił autentycz­
ny mechanizm budzika wygrzebane­
go w ruinach krematorium. W pra­
wym dolnym rogu, w miejscu pod­
pisu artysty, Kołodziej umieścił swój 
aktualny autoportret, przesłonięty 
cięściowo przez maskę o jego włas­
nych młodzieńczych rysach. Aby 
przetrwać w obozie kolejny dzień, 
przed oprawcami trzeba było się 
maskować. Udawać tężyznę, chęć do 
pracy. Od tego zależało życie. 

Gra o życie i przegrana mrowia 
wycieńczonych ludzi na jego rysun­
kach, stłoczonych gęsto na małej 
przestrzeni, ale i samotny heroizm 
o. Maksymiliana Kolbego, którego 
postać przewija się na wystawie 
kilkakrotnie. W stronę moralitetu 
ukierunkował autor swoją wystawę 
umieszczając na wstępie, tuż przy 
wejściu, jej motto w postaci wiersza 
Herberta „Pan Cogito" ze słowami: 

...ocalałeś nie po to aby żyć 
masz mało czasu trzeba dać 

[świadectwo. 

Krystyna Paluch Staszkiel 
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AA I XX ZNOWU RAZEM 

Teatr Telewizji 

Emigranci 
Sławomira Mrożka 

scenograf ia - Ryszard Melliwa 
reżyseria — Kaz imierz K u t z 

reżyseria te lewizyjna — 
Stanisław Zajączkowski 

emisja 25 IX 1995 r., pr . I 

Krótki dialog dotyczący braku 
wody w kranie - na stwierdzenie 
„Nie ma, bo się nie leje", pada 
replika: „Nie leje się, bo nie ma, 
kretynie". Można by powiedzieć, że 
jest to skrótowa wykładnia sposo­
bów odczytywania wszystkich splą­
tanych spraw życia i świata. Ludz­
kość, generalnie rzecz biorąc, dzieli 
się przecież na dwa wielkie obozy: 
tych, którzy skutek biorą za przy­
czynę, i tych, co ogniwa łańcucha 
zdarzeń starają się układać we właś­
ciwym porządku. A przy okazji -
jest to również jakże trafna i lapi­
darna metaforyczna charakterystyka 
istoty nieporozumień społecznych, 
które obserwujemy w sporach na 
temat mechanizmów sterujących 
rzeczywistością w nowej Rzeczypo­
spolitej. 

Te dwie kwestie pochodzą 
z „Emigrantów"; sztuka skończyła 
właśnie 20 lat i niedawno przeszła 
zwycięsko kolejną próbę czasu. 
W ciągu owych dwóch dziesięcioleci 

w polskiej historii politycznej, spo­
łecznej rodziły się i przemijały całe 
epoki, „Emigranci" zaś w żadnej 
z nich nie wydawali się anachroni­
czni. Przeciwnie, i widz, i czytelnik 
powracający do tej sztuki co jakiś 
czas za każdym razem mogli do­
strzec w niej nowe poziomy zna­
czeń, za każdym razem uderzała ich 
jakaś przeoczona dotąd konstatacja 
czy diagnoza. Po przełomie roku 
1989 można było mieć wątpliwości, 
czy tym razem „Emigranci" dadzą 
sobie radę - takie obawy żywili 
zapewne i reżyserzy, bo dramat na 
parę lat niemal zupełnie zniknął 
z polskich scen (wcześniej miał kil­
kadziesiąt premier). Sytuacja emi-
grancka, w której rozgrywa się ta 
osobliwa psychodrama pomiędzy 
chamem a inteligentem, wydawała 
się bez reszty należeć do zamkniętej 
już przeszłości, wielbiciele sztuki 
zaś pragnęli, sama pragnęłam, by 
wciąż wydawała się ona świeżo 
sformułowaną analizą polskich po­
wikłań. Dwa lata temu w „Dialogu" 
oddałam się umysłowej rozrywce, 
polegającej na próbie przeniesienia 
akcji, bez naruszania rdzenia materii, 
w czasy najwspółcześniejsze i do 
Polski. Mniejsza o to, jak dalece 
była to zabawa sensowna, istotniej­
sze jest, że teraz wydaje mi się, iż 
wykazałam małoduszność i krótko­
wzroczność. Wiedza o wieku tej 
sztuki wcale bowiem dzisiaj, jak się 
okazało, przy oglądaniu „Emigran­
tów" nie przeszkadza. 

Przedstawienie wyreżyserowane 
przez Kutza z Markiem Kondratem 
jako A A i Zbigniewem Zamachow­
skim w roli XX to jedno z najlep­
szych w ostatnich latach widowisk 
Teatru Telewizji. W obskurnej norze 
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pod schodami, z kapiącym monoton­
nie kranem, toczy się, przetykany 
szumem spływającej w rurach wody, 
pochłaniający i pasjonujący dialog 
dwóch ludzi, którzy przez los zostali 
na siebie skazani, ale z których też 
żaden nie potrafi się zdobyć na 
opuszczenie tej wspólnej celi. 

Przy inscenizowaniu „Emigran­
tów" najtrudniejszym zadaniem re­
żyserskim jest utrzymanie równowa­
gi pomiędzy, po pierwsze, tonem 
komediowym a dramatycznym, po 
drugie - pomiędzy rodzajowością 
i psychologizmem a „efektem obcoś­
ci", czyli Mrożkową grą intelektual­
ną. Tych piekielnie trudnych puła­
pek nie udawało się czasem pokonać 
najlepszym nawet twórcom (choćby 
Jerzy Kreczmar, który przygotował 
prapremierę „Emigrantów" w war­
szawskim Teatrze Współczesnym, 
zmylił krok i wystawił sztukę nie­
mal jako obyczajową farsę zapra­
wioną aluzjami politycznymi). Kutz, 
Kondrat i Zamachowski doskonale 
wypunktowali i wyważyli proporcje 
pomiędzy komizmem a tonacją 
serio, wygłupem a rozpaczą, pomię­
dzy lżejszym żartem a okrutną, 
niekiedy sadystyczną drwiną. Chwi­
lami zdarzało im się jednak popadać 
w zbytnie aktorskie „przeżywanie", 
stawali się za bardzo „prawdziwi", 
co zacierało dystans emocjonalny, 
z jakim Mrożek budował postacie 
swoich bohaterów. AA i XX są 
bowiem wprawdzie wielobarwnymi 
i wielowymiarowymi indywidualny­
mi postaciami, ale przez umiesz­
czenie ich w warunkach sprzyjają­
cych laboratoryjnej obserwacji -
siedzą przecież zamknięci w tej 
swojej suterenie, co mówi sam AA, 
niemal jak mikroby pod mikrosko­

pem — Mrożek sprawił, że bardzo 
wyraźnie pełnią oni zarazem funkcje 
reprezentantów różnych grup społe­
cznych, człowieczych gatunków; 
krótko mówiąc, funkcje ponadjedno-
stkowe. Ów właśnie element kon­
strukcyjny stawał się w przedstawie­
niu, bywało, za mało dobitny. 

Te i inne nieliczne niedoskona­
łości (jak zbyt karykaturalnie ryso­
wana scena liczenia pieniędzy przez 
XX, czy nadmiernie naturalistyczne 
sekwencje pijackie) nie niszczyły 
jednak wrażenia, które wywiera ten 
spektakl. Zamachowski i Kondrat 
stworzyli znakomite, sugestywne 
postaci, starannie opracowane; ich 
poszczególne rysy widz poznawał 
stopniowo, w miarę narastania na­
pięcia i rozwoju wydarzeń. Nawia­
sem mówiąc, trudno było nie odczu­
wać satysfakcji na myśl, że Marek 
Kondrat porzucił, przynajmniej na 
krótko, zdecydowanie mniej ambitne 
przedsięwzięcia, w których ostatnio 
uczestniczył i zdecydował się wresz­
cie na rolę trudną, lecz godną swoje­
go talentu. Spośród wielu doskona­
łych partii tej kreacji najbardziej 
poruszający był finał — całkowite, 
świadome siebie bankructwo AA. 

Ten finał zresztą w ogóle brzmi 
jeszcze dotkliwiej niż kiedyś. W py­
taniu: „A jeżeli wszyscy mamy 
wspólny cel, jeżeli wszyscy chcemy 
jednego, to cóż nam przeszkadza, 
aby stworzyć taką dobrą i rozumną 
wspólnotę"? - dziś dźwięczy już 
tylko ostateczne rozczarowanie 
i bezradność. Bezradność kogoś, kto 
uważał się za intelektualnego misjo­
narza, ale równocześnie hodował 
w sobie infantylne, maksyma! isty-
czne wyobrażenia i wiary. Po wiel-
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kiej zmianie historycznej dorosłego 
pokonało w Mrożkowym inteligen­
cie boleśnie zdziwione dziecko, 
które nad brzydkim, niegrzecznym 
światem potrafi już tylko płakać. 

Joanna Godlewska 

DWÓR BRYTYJSKI 
W DAWNYCH DEKORACJACH 

Szaleństwo 
króla Jerzego 

Nicholasa Hytnera 
Kino europejskie nie da się 

porównać z amerykańskim pod 
względem rozmiarów produkcji 
filmowej i wielkości ponoszonych 
kosztów. Jednak z całą pewnością 
może z nim rywalizować jakością 
wytwarzanych dzieł. Film brytyjski 
zasługuje na szczególną uwagę 
wśród wielu kinematografii narodo­
wych. Warto śledzić dokonania 
angielskich reżyserów (Kena Loa-
cha, Mike'a Leigha, Stephena Frear-
sa, czy Terence'a Daviesa), którzy 
w ostatnich latach utrzymują się 
w ścisłej czołówce artystycznej. Jest 
to przede wszystkim ich własna 
zasługa, gdyż w opinii Królowej 
kinematografia narodowa nie wy­
maga wsparcia. W 1994 r. W. Bry­
tania przeznaczyła na potrzeby prze­
mysłu filmowego zaledwie 16 min 

doi., co stawia ją dopiero na 6. 
miejscu w Europie (Francja wydała 
w tym samym czasie 416 min!). 
Anglicy, Irlandczycy i Szkoci 
skwapliwie oglądają każdego wyda­
wanego funta, ale to niemal przysło­
wiowe skąpstwo przynosi zadziwia­
jąco dobre efekty. Na przykład film 
„Cztery wesela i pogrzeb" nakręco­
ny za 4,5 min doi. zarobił aż 240 
min i okazał się najbardziej kaso­
wym brytyjskim filmem wszechcza­
sów. Film, o którym zamierzam tu 
szerzej napisać - „Szaleństwo króla 
Jerzego" — nie ma na swoim koncie 
sukcesów komercyjnych, ale przy­
niósł twórcom cztery nominacje do 
Oscara '95 i w rezultacie złotą sta­
tuetkę za scenografię oraz główną 
nagrodę aktorską dla Helen Mirren 
w Cannes '95. To znaczne osiągnię­
cia, szczególnie jeśli się zważy, że 
jest to film historyczny, opisujący 
mało znane epizody z przeszłości 
Anglii. 

Tytułowy król Jerzy Ul zapisał 
się w dziejach jako władca, który 
utracił kolonie brytyjskie w Ameryce 
Północnej (w 1776 r. U S A uzyskały 
niepodległość), pozwolił na wzmoc­
nienie władzy parlamentu i wresz­
cie. . . bardziej interesował się losem 
zwierząt na okolicznych farmach niż 
losem państwa. Doprawdy był to 
materiał, aby zrekonstruować przed 
oczami widzów antybohatera! 
Wszakże odtwórca głównej roli -
Nigel Hawthorne - nie skorzystał 
z okazji ośmieszenia majestatu. 
Jerzy III to w jego kreacji człowiek 
z pozoru nieobliczalny, ale zarazem 
dbający o swój wizerunek wobec 
poddanych. Król, który panuje nad 
dworskimi intrygami i apetytem 
syna na szybką sukcesję, aż do 

film 
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chwili, gdy zapadnie na poważną 
chorobę. Jego dolegliwości natury 
fizycznej łączą się z ekscentrycznym 
zachowaniem, wywoływaniem skan­
dali obyczajowych, w końcu z napa­
dami prawdziwego szału. XVIII-
-wieczni medycy są bezradni. Nie 
potrafią leczyć metabolicznej choro­
by o wyraźnych objawach psychicz­
nych. W końcu pacjent cierpiący na 
porfirię (rzadka choroba o etiologii 
znanej dopiero od niespełna stu lat) 
trafia pod opiekę doktora Willisa, 
psychiatry stosującego wyjątkowo 
drastyczne metody leczenia. Jego 
kuracja, jakkolwiek brutalna, oka­
zuje się jedynie skuteczna. (Choć 
z dzisiejszego punktu widzenia 
można by powiedzieć, że tu nie tyle 
pomógł psychiatra, ile choroba 
ustąpiła samoistnie.) Król powraca 
na tron. 

Scenariusz filmu powstał na 
podstawie sztuki teatralnej pióra 
Alana Benneta. Spektakl grano 
w londyńskim Royal National The-
atre od 1991 r. Dramat kostiumowy 
przygotowany na scenę rzadko 
sprawdza się w kinie. W tym przy­
padku również teatralność jest raczej 
słabością utworu Hytnera. Natomiast 
trzeba dodać, że film znakomicie 
broni się akcentami komicznymi. 
Uśmiech u publiczności wywołują 
same typy ludzkie, w jakie np. obfi­
tuje angielski parlament, zabawne są 
sposoby zwracania się do siebie 
małżonków („Mrs. i Mr. King" to 
niemal postacie z komiksu o Muz-
zym), wreszcie - niektóre aluzje 
dotyczące dworu mierzą swym saty­
rycznym ostrzem we współczesność. 
Po obejrzeniu finałowego kadru 
pokazującego rodzinę królewską 
„w zgodzie i harmonii" nasuwa się 
natychmiast porównanie z okład­

kami kolorowych magazynów, które 
podobnie ujmują otoczenie Elż­
biety II. 

Osobliwą atrakcją filmu jest 
wyjątkowo starannie przygotowana 
scenografia. Ken Adam i jego ekipa 
solidnie zapracowali na Oscara. 
Zdjęcia kręcono na zamkach Arun­
del i Wilton House (obie budowle 
pełniły funkcje Windsoru), aparta­
menty królowej Charlotty przygoto­
wano w Broughton w Oxfordshire. 
Dołożono wszelkich starań, aby 
widzowie mogli podziwiać piękno 
królewskich strojów. Obok podbi­
tych futrem płaszczy i lśniących 
brylantami koron pojawiają się 
galowe mundury, epolety dworzan, 
czarne ubrania posłów. Galeria 
mieszkańców XVIII-wiecznej Anglii 
ożywa dzięki kostiumom. Praca 
Kena Adama jest podporządkowana 
tej samej zasadzie, której hołdują 
także polscy scenografowie Allan 
Starski i Ewa Braun, nagrodzeni 
Oscarami (przypominam: za film 
„Lista Schindlera" w reż. S. Spiel­
berga) - zasadzie maksymalnego 
weryzmu. Ewa Braun powiedziała 
kiedyś: Od strony artystycznej naj­
ważniejsze jest to, aby wnętrza 
i przedmioty żyły, by współtworzyły 
nastrój filmu i obraz postaci. W fil­
mie „Szaleństwo króla Jerzego" tak 
właśnie się dzieje. 

Napisałam, że kino brytyjskie 
warto bacznie obserwować. Jest 
różnorodne, obok „dworu brytyjskie­
go w dawnych dekoracjach", opisuje 
ze swadą tematy współczesne, nie 
unika dramatycznych wątków społe­
cznych, nie wypiera się „wyspiar­
skiego" poczucia humoru. Niestety, 
dystrybutorzy proponują nam bardzo 
skromną ofertę angielskich filmów. 
Do końca roku zobaczymy tylko 
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trzy pozycje: „Funny Bones" w reż. 
Petera Chelsoma (reżyser jest uzna­
wany za nadzieję brytyjskiego kina), 
„Toma i Viv" w reż. Briana Gilberta 
(film stanowi opowieść o romansie 
i małżeństwie poety T.S. Eliota) 
i „An awfully big adventure" w reż. 
Mike'a Newella (kolejny film 
z udziałem popularnego aktora 
Hugha Granta). Dla wielbicieli bry­
tyjskiego kina to z pewnością za 
mało... 

Anna Pietrzak 

„ Cine mania '95 ", 
czyli 

o kinie z komputera 
Współczesny widz żyje w świecie 

kultury obrazkowej. Takie stwier­
dzenie jest banalne, ale prawdziwe. 
Mamy do dyspozycji coraz więcej 
elektronicznych mediów, dla których 
środkiem komunikacji jest właśnie 
obraz. Na początku wypada 
wspomnieć stuletniego staruszka -
kino. Od chwili swoich narodzin 
zmieniło się nie do poznania. 
Przeszło etap filmu niemego, 
czarno-białego, wejścia na ekrany 
koloru, nieustannego doskonalenia 
strony dźwiękowej (aparatura Dolby-
-Stereo). Kino dziś jest nowoczesne, 
ale i tak nie cieszy się popularnoś­
cią, której zaznało w czasach, gdy 
nie groziła mu konkurencja. 

Jego najgroźniejszym rywalem 
jest oczywiście telewizja. Oprócz 
kanałów publicznych możemy ko­
rzystać ze stacji prywatnych (Pol­
sat), emisji podawanych drogą sate­
litarną lub kablową, wreszcie 
z programów kodowanych (Canal+). 

Amatorzy rozrywki filmowej są 
najczęściej posiadaczami video. 
Choć magnetowidowy boom, który 
obserwowaliśmy w latach 80., nale­
ży już do przeszłości, nadal wiele 
osób ceni sobie kameralny odbiór 
„kina z kasety" i filmowanie rodzin­
nych uroczystości kamerą. Czy po 
wyliczeniu tych wszystkich możli­
wości nie czujemy się nasyceni? 

Okazuje się, że nie! Najnowszym 
przebojem techniki są filmy nagrane 
na płytach kompaktowych. Kupowa­
nie odtwarzaczy CD-ROM i ogląda­
nie filmów na ekranie komputera 
jest na razie dostępne dla nielicz­
nych. Wymaga nie tylko dobrego 
komputera, ale również zamontowa­
nia wysokiej klasy karty graficznej 
obsługującej video. Ponadto, mimo 
że laserowa jakość obrazu (tak jak 
i dźwięku) jest znakomita, odtwa­
rzacz CD ma pewien istotny manka­
ment - naturalnie nie można na 
niego nagrywać! 

Jednakże istnieje coś, co można 
szczególnie polecić fanom kina 
i komputera - wydaną przez firmę 
Microsoft anglojęzyczną encyklope­
dię „Cinemania '95". Jest to dzieło 
wielkości jednej płyty CD, harmo­
nijnie łączące w sobie walory kilku 
opasłych tomów książkowych, bo­
gato ilustrowanych, video i muzyki. 
Cała ogromna ilość wiedzy (program 
zawiera informacje od początków 
kina aż do 1994 r.) jest dzięki moż­
liwościom komputera dostępna 
w błyskawicznym czasie. Płyta 
zawiera opisy 19 667 filmów, przed­
stawia sylwetki 4124 osób (reżyse­
rów, aktorów, operatorów, scenarzy­
stów, kompozytorów...) , mieści 
także 865 artykułów problemowych. 
Kopalnia informacji! Katalog jest 
ułożony według reguł bibliotecz­
nych, więc samo poszukiwanie 
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interesującego nas tytułu czy naz­
wiska nie sprawia żadnych trudnoś­
ci. Każdy opis filmu jest wyposażo­
ny w niezbędne dane: gatunek, rok 
produkcji, obsada kilku głównych 
ról, czas trwania itp. Poszczególne 
notki zawierają streszczenia, nie­
które uzupełniają też recenzje, ma­
ksymalnie 4. Ponadto w tekście 
wymienia się nagrody, które film 
otrzymał (program jest produkcji 
amerykańskiej, więc jest zrozumiałe, 
że głównie mówi się o Oscarach). 
Filmy, które uważa się za klasykę 
kina, są przedstawione w najpełniej­
szy sposób, a zatem możemy obej­
rzeć fotos, posłuchać fragmentu 
dialogu albo muzyki, a nawet obej­
rzeć charakterystyczną scenkę (vi­
deoclip) na małym ekranie. 

Przyznam się Państwu, że radość 
wynikająca z zabawy „Cinemanią" 
nie ma granic. Zaglądamy np. do 
filmu „Ojciec chrzestny". Oprócz 
wszystkich wiadomości, o których 
pisałam wyżej, wystarczy kliknąć 
myszką na nazwisko Francis Ford 
Coppola, aby poznać jego drogę 
twórczą (podobnie w odniesieniu do 
Marlona Brando czy Ala Pacino), 
natomiast piękna melodia, która 
towarzyszyła fabularnej opowieści, 
może w każdej chwili sączyć się 
z głośników we własnym domu! 

Tu jednak wypada mi przestrzec 
ewentualnych nabywców programu. 
„Cinemanią" została przygotowana 
w USA, a zatem filmom europej­
skim (a na pewno środkowoeuropej­
skim) poświęcono zdecydowanie 
mniej miejsca. Np. w „przegródce" 
pt. „Film polski" znajduje się 27 
opisów filmów i 18 nazwisk twór­
ców. To niezbyt dużo, ale dzieła 
takie, jak: „Nóż w wodzie" Romana 
Polańskiego, czy „Człowiek z żela­
za" Andrzeja Wajdy, zostały tu 

ulokowane. Nie ma natomiast 
w „Cinemanii" szczegółów z życia 
prywatnego, romansów ani plotek 
z życia gwiazd. Nie to bowiem jest 
ważne. Program ma być w zamyśle 
jego autorów rzetelnym kompen­
dium wiedzy o filmie, takim, na 
które można się powołać i któremu 
można zaufać. Zresztą wiarygodność 
tekstów gwarantują nazwiska ich 
autorów. „Cinemanią '95" to połą­
czenie przewodnika po kinie i video 
pióra Leonarda Maltina, podobnego 
„słownika" Rogera Eberta, książki 
„5001 wieczorów w kinie" Pauliny 
Kael (byłego krytyka „New Jorke-
ra") i wreszcie „Encyklopedii filmu" 
Ephraima Katza. Półka złożona 
z czterech ciężkich książek na jed­
nym compact-disku! (Cena 155 zł). 

„Cinemanią" można się zachwy­
cić, ale należy ją traktować przede 
wszystkim jako bardzo przydatne, 
podręczne źródło. Nie zastąpi ona 
indywidualnych przeżyć w kinie. 
Czy zatem przyszłość będzie nale­
żała do filmów z komputera? Moim 
zdaniem - jeszcze nie. Rewolucja 
komputerowa posuwa się w szokują­
cym tempie, ale szczęśliwie znajduje 
dla siebie nową, nie zagospodaro­
waną przestrzeń na rynku mediów. 

Zresztą, gdyby się miało stać 
inaczej, czy nie żal byłoby Państwu 
tych małych kin, o których tak pięk­
nie pisał Gałczyński? 

Anna Pietrzak 

Nieodzowny sprzęt: P C 386 SX lub 
lepszy, 2 MB RAM, napęd CD, 
karta muzyczna, Microsoft Win­
dows, głośniki, mysz, VGA; konfi­
guracja polecana: 486 DX, 8 MB 
RAM, SVGA. 
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GŁOSY ZIEMI, 
GŁOSY NIEBA 

Wilhelm Przeczek 
Kazinkowe granie 

W y d a w n i c t w o K s i ą ż k o w e IBiS, 
W a r s z a w a 1994 , ss . 133 

Dym za paznokciami 
W y d a w n i c t w o 

Oddzia łu Z L P w Opolu -
Oficyna Li teracka W E R S , 

1992 , ss . 218 

U poetów uprawiających także 
prozę zaciekawia cel tej drugiej 
wypowiedzi. Czy chodzi o penetra­
cję innych wymiarów wyobraźni, 
zapis doświadczeń wymykających 
się rygorom poezji, czy o jakiś 
równoległy nurt myśli i przeżyć 
poddanych innej technice narracji? 
Gdy sięgniemy do klasyki współ­
czesnej, widzimy, że cele i intencje 
pisarskie bywają rozmaite. Iwaszkie­
wicz z równym upodobaniem i ta­
lentem pisał przez całe życie po­
wieści, opowiadania i wiersze; Ja­
strun, podobnie jak inni poeci z pa­
sją eseistyczną, właśnie w eseju 
literackim znalazł ujście dla swoich 
oczarowań kulturą. Herbert w „Bar­
barzyńcy w grodzie" i „Martwej 
naturze z wędzidłem" stworzył 

kanon wrażliwego, twórczego od­
bioru sztuki. Wielu poetów zajmuje 
się krytyką literacką, aby słowem 
dyskursywnym zmierzyć się z tajem­
nicą poezji uprawianej przez innych 
twórców. Istnieje też pewien typ 
prozy, który jest jakby twórczym 
uzupełnieniem, komentarzem intym­
nym poety do własnych wierszy. 
Taką rolę pełnią „Zapiski bez daty" 
Przybosia, książki prozatorskie Mi­
rona Białoszewskiego czy dzienniki 
z podróży morskich Zbigniewa 
Jankowskiego, niewiele mające 
wspólnego z typową literaturą repor­
tażową; są to pamiętniki poety, dla 
którego świat jest jakby marginesem 
jego poetyckiej wyobraźni. 

Wilhelm Przeczek w „Kazinko-
wym graniu" prezentuje ten ostatni 
typ pisarskiej ekspresji. Zaolziański 
poeta nie stronił do tej pory od słów 
„prozaicznych", jednak najnowsza 
jego książka jest prozą niezwykłą. 
To niemalże w całości biografia 
liryczna czy dziennik poety, rozpisa­
ny w dodatku na dwa głosy. Litera­
cka mistyfikacja - rozdwojenie 
bohatera - służyć ma możliwie 
najgłębszemu wniknięciu w tajniki 
duszy poety i jego warsztatu. Dwaj 
bohaterowie powieści — narrator 
i jego przyjaciel Kazinek, tytułowa 
postać tej prozy — uzupełniają się 
w lirycznych wynurzeniach na temat 
istoty życia i sublimującej je sztuki. 
Kazinek, mimo że obdarzony cecha­
mi istoty niezrównoważonej psychi­
cznie, stanowi alter ego nie tylko 
autora książki, ale także każdej 
wrażliwej, odbiegającej od przecięt­
nych standardów osobowości. Opo­
wiadam historię Kazinka w jego 
imieniu — czytamy w e wstępie. -
Myślę, że chciałby sam to opo-

książki 



Książki 231 

wiedzieć, ale los mu na to nie po­
zwolił. 

Opowiadam to zdarzenie tym 
wszystkim, którzy mieli już kiedyś 
uczucie, że fruwają, a także tym, 
którzy kiedyś dostąpią tego uczucia. 

Przeczek napisał więc sfabulary-
zowany pamiętnik intymny, którego 
istotę stanowi zielnik duszy zwany 
inaczej brewiarzem wrażliwości albo 
brewiarzem natchnienia. Osnowę 
treści stanowi historia przyjaźni 
Kazinka i narratora zakończona 
pobytem bohatera w szpitalu psy­
chiatrycznym i jego śmiercią. Myślą 
przewodnią całej opowieści jest 
przekonanie o przyrodzonej samot­
ności człowieka przeznaczonego do 
wielkich rzeczy. Jedną z tych rzeczy 
jest poezja, o której Kazinek mówił: 
Ze wszystkich sztuk (...) najmłodsza 
jest poezja. Właśnie poezja jest 
szczytem. I ma jeszcze jedną ważną 
cechę... jest najbardziej pojemna ze 
wszystkich dziedzin sztuki. Ta defini­
cja nie jest może szczytem oryginal­
ności, daje jednak wyobrażenie 
o klimacie tej książki, w której 
następuje eskalacja Kazinkowych 
dewiacji. Dusza Kazinka przez cały 
czas oscyluje między stanem ostate­
cznej rozpaczy i niebiańskiej szczęś­
liwości. Stany te wyrażone zostały 
dosadnie z jednej strony słowami 
Psalmu: Wszyscy odstąpili, wszyscy 
spodleli, nie ma nikogo, kto by czy­
nił dobro! — z drugiej opisem mu­
zyki niebios, która wypełniała wnę­
trze bohatera. Nigdy nie dowiem się, 
jak brzmiała melodia Kazinka. Mu­
siała być jednak bardzo ładna, 
przejmująca i diabelsko piękna, 
skoro tak bardzo się w nią wsłuchi­
wał. Właśnie owa muzyka przycho­
dząca do Kazinka z innego świata 

zabrała go stąd na dobre. Świat 
poetycki jest zawsze bogatszy od 
rzeczywistego. Przecież poza słowem 
istnieje również inny świat... Świat 
nienazwany. Te słowa Kazinka 
możemy przyjąć za credo poetyckie 
samego Wilhelma Przeczka. Uzupeł­
nione przedśmiertną wypowiedzią 
Kazinka: — Śpiewam songi o jasnoś­
ci, w ludziach będę się przemieniał 
w obraz śpiewek bardzo prostych, 
niech mnie słyszy człowiek serca, 
jeśli w sercu jest dość miejsca... — 
stanowią wykład poetyki autora 
„Rzeczy zwykłych". 

Zakończenie powieści brzmi jak 
bezpośrednia spowiedź liryczna 
poety: Z mojego źródła, z głębi 
najgłębszej, wydobywa się pomruk, 
pomruk milczący. Nie, to nie jeden 
z tych głosów, które słyszy się po­
przez pamięć, poprzez wspomnienie. 
Przez wyłomy, przez wyrwy przenika 
coś, czego nie umiem wypowiedzieć, 
co jest silniejsze niż ja sam. 

Jakieś inne „ja", bardziej pewne 
siebie niż „ja", które znam z potocz­
nego życia. 

Tajemnica, która stanowi istotę 
poezji, istotę aktu twórczego, miesz­
ka niewątpliwie także w słowach 
wierszy Przeczka. „Kazinkowe gra­
nie" jest książką ważną w dorobku 
pisarza również przez wypełnienie 
jej fragmentami jego własnych wier­
szy. Pseudodziennik niepostrzeżenie 
zmienia się w prawdziwy zielnik 
duszy, gdy jako fragment 68. po­
wieści pojawia się wiersz „Poeta 
Adam", który odnajdujemy jako 
osobny utwór w zbiorze „Trzy pia­
nia kura". Wydany przed paroma la­
ty wybór wierszy „Dym za paznok­
ciami" składa się z 7 cykli wybra­
nych z 9 osobnych zbiorów wyda-
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wanych od 1978 do 1990 r. Jest to, 
mówiąc najprościej, poezja „rzeczy 
zwykłych" owiana tchnieniem cu­
downości, która pojawia się zawsze 
tam, gdzie obcujemy z prawdziwą 
sztuką. Poezja ukierunkowana na 
topograficzny konkret, jak powie­
dział o debiutanckim zbiorze Przecz-
ka „Czarna calizna" Bogusław Żura-
kowski, zmienia się niepostrzeżenie 
na naszych oczach w metafizyczne 
przesłanie o najwyższym stopniu 
uduchowienia. Nazwy miejsc bli­
skich poecie, jak rodzinna Karwina 
i inne miejscowości Śląska Cieszyń­
skiego z ich kamienną, węglową 
twarzą i kultem ciężkiej fizycznej 
pracy, współtworzą wewnętrzny pej­
zaż poety: 

Jestem otwarty jak kopalnia 
i nie wiem, gdzie jest moje dno. 
Jestem sam sobie górnikiem, 
windą możliwości zjeżdżam 

[po urobek. 
Wieża mego kręgosłupa trzeszczy 
i na zapleczu rośnie hałda 
zapomnianych kamieni. 

(„Pisane dymem") 

Kamień, droga, korzeń, źródło, dom, 
chleb, dzień — te słowa-klucze 
z Przeczkowych wierszy dostają 
skrzydeł, by uczestniczyć w miste­
rium przemienienia. W tym czarnym 
pejzażu kierunkiem jest wiara. Wia­
ra, wiadomo, czyni cuda. Cuda 
w poezji Przeczka są wartością 
oczywistą: zstępuje słońcem Chrys­
tus ozłocony I przy każdym skrzyżo­
waniu w pole I rozgrzeszyć prze­
strzeń; Znów idzie zegar trochę 
kuleje I Rusza się wielka głowa 
księżyca / Serce szaleje Cud nad 

cudami: I reanimacja. Reanimacja 
jest tutaj synonimem przejścia ze 
stanu potocznej materii w stan świę­
tego uniesienia. Rzeczy zwykłe 
zaczynają świecić, stają się elemen­
tami innej, niebiańskiej rzeczywi­
stości: Na gałęziach I wyrastających 
z mojej głowy / siedzi ptak podziwu 
I Jest szary jak wróbel / albo jeszcze 
bardziej I i ćwierka swoje I trzy po 
trzy. Przeczek w każdym słowem 
próbuje latać i ten właśnie lot języka 
ponad rzeczami stanowi najistotniej­
szy wyróżnik jego poezji. Poezja 
zawsze rodzi się z podziwu, z zach­
wytu światem. Zachwyt jako stan 
czy sposób istnienia zrodził w poezji 
Przeczka te zwykłe-niezwykle obra­
zy, w których głosy ziemi mieszają 
się z głosami nieba tworząc cu­
downą symfonię istnienia: jasność 
niebiańską... naznaczoną człowie­
kiem. Trudno o szczęśliwszy melanż. 

Adriana Szymańska 
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ŹRÓDŁA SŁOWA 

Zofia Zarębianka 

Świadectwo słowa 
Rzecz o twórczości 
Anny Kamieńskiej 

Wydawnictwo „M", 
Kraków 1993 

Wiersze Kamieńskiej czyta chęt­
nie liczne grono miłośników litera­
tury konfesyjnej, poezji szukającej 
Boga zagubionego w trakcie ludz­
kich katastrof X X stulecia. Twór­
czość tej wybitnej poetki zaspokaja 
też rosnący na progu XXI w. głód 
SŁOWA POŚWIADCZONEGO życiem, 
bólem, autentyzmem doświadczeń, 
każdym dniem istnienia. Zofia Zarę­
bianka (adiunkt w Zakładzie Litera­
tury Współczesnej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, a zarazem poetka), 
nadając pierwszemu zarysowi mono­
graficznemu o Kamieńskiej tytuł 
„Świadectwo słowa", trafnie scaliła 
i zinterpretowała istotną płaszczyznę 
dorobku tej pisarki. Jest to jedno 
z możliwych scaleń. Ważniejsze tu 
wydaje się jednak zastrzeżenie, iż 
Zarębianka nie rozstrzyga zazwyczaj 
problemów szczegółowych biografii 
i pisarstwa Kamieńskiej. Jeśli nasta­
wimy się na te imponderabilia, 
lektura eseju może rozczarować. 
Krakowska literaturoznawczyni pe­
netruje osobowość twórczą z założe­
nia na wysokim pułapie uogólnień 
i usiłuje wyodrębnić i nazwać KLU­
CZE, kategorie, pozwalające odkryć 
teologiczno-artystyczne, moralne, 
poznawcze wartości tkwiące w dzie­
le autorki „Milczeń". Rekonstrukcją 

[jego] fundamentów aksjologicznych 
zajęła się Zarębianka i dlatego - jak 
sądzę - zrezygnowała z osadzenia 
go w procesie literackim, a prowa­
dząc wątek myślowy, pTzyjęła 
ahistoryczny punkt widzenia (jed­
nakże informuje ona o spiralnej 
ewolucji tej twórczości). Ustawienie 
przedmiotu refleksji w wymiarze 
wiecznościowym daje asumpt do 
wydobycia wielu argumentów po­
twierdzających tezę o jednorodności, 
integralności, jednolitości omawia­
nego pisarstwa. Pojawia się tylko 
wątpliwość i pytanie, jak to twier­
dzenie ma się do okresu socreali­
zmu, którego literacką aktywistką 
była poetka (m.in. pełniła wówczas 
obowiązki redaktora „Wsi" i „Nowej 
Kultury", wydała tomiki poetyckie 
„O Szczęściu" /1951 / i „Bicie serca" 
/1954/)? 

Otwierający książkę szkic „Anny 
Kamieńskiej portret własny" propo­
nuj czytanie tej pisarki poprzez jej 
„Notatnik", prowadzony od 1965 r. 
do śmierci w 1986 r. Nie chodzi 
0 typowe, proste poznanie biografii, 
lecz o zagłębienie się za pośredni­
ctwem zapisków poetki w tajemnicę 
jej życia wewnętrznego. Zarębianka 
na tej drodze dociera do jego sedna 
pisząc, że cierpienie staje się (...) 
dowodem udziału w powszechnym 
istnieniu. A to właśnie jest dla Ka­
mieńskiej początkiem prawdziwego 
życia religijnego — wyjście ponad 
1 poza siebie. Taka świadomość 
rodzi potrzebę modlitwy o oczyszcze­
nie z siebie samego. 

Kolejna formuła to stwierdzenie, 
że wiersze Kamieńskiej są poezją 
trudu istnienia i bycia człowiekiem. 
Nie sposób się nie zgodzić z twier­
dzeniem, że dążność do ustawiczne-



2 3 4 Książki 

go przekraczania tego, co dane 
i zastane, ku temu, co nieznane 
i odczuwane jako wezwanie i zada­
nie jest siłą tej twórczości. W takim 
kontekście Zarębianka rekonstruuje 
poetycką wizję jedności wszechrze­
czy oraz imiona wieczności. Pokaza­
nie otwarcia się na wieczność bada­
czka potraktowała jako dogodne 
przejście do rozważań nad przemia­
ną od sakralizacji sztuki do sakral­
nego wymiaru słowa (ten rozdział to 
tylko nieznacznie zmieniona część 
opublikowanej w 1992 r. przez 
Wydawnictwo Towarzystwa Nauko­
wego Uniwersytetu Katolickiego 
pracy „Poezja wymiaru sanctum. 
Kamieńska. Jankowski. Twardow­
ski"). Metamorfoza ta polega na 
odrzuceniu piękna, estetyki jako 
wartości autonomicznych na rzecz 
podporządkowania poezji przeżywa-
nej-wyrażanej treści, nasłuchiwania 
własnej wewnętrznej prawdy i praw­
dy czasu. Wybór ten obejmuje rów­
nież twórczość dla dzieci, o czym 
mowa w szkicu „Na granicy dzieciń­
stwa i nieskończoności". Zarębianka, 
spostrzegłszy, że głównym miejscem 
dziania się akcji w utworach Ka­
mieńskiej dla dzieci jest DOM, czyni 
z niego kategorię przestrzenno-du-
chową i aksjologiczną. Ten rozdział 
oraz rozdział zatytułowany „Odnale­
zione korzenie" (poświęcony związ­
kom z Biblią) należą do najbardziej 
wnikliwych i uporządkowanych 
myślowo. 

Nie jest jednakże prawdą, że lata 
osiemdziesiąte przynoszą pisarstwu 
Kamieńskiej fascynację Biblią. 
Z pewnością jest to niefortunne 
przejęzyczenie. Motywy biblijne są 
obecne od początku w jej utworach, 
chociażby w wierszu „Pierwsza ku­

la" napisanym we wrześniu 1939 r. 
Wielość i głębia nawiązań biblijnych 
występuje z dużą częstotliwością 
w tekstach z okresu po 1956 r. 
Interesujące są rozważania Zarę-
bianki o „Książce nad Książkami", 
choć raczej chybiona jest teza o jej 
apokryficzności; to parafraza, do 
czego przekonuje chcąc nie chcąc 
sama autorka „Świadectwa słowa", 
gdyż uwidocznia posłużenie się 
przez Kamieńską psychologizacją, 
fabularyzacją, skrótami (uproszcze­
niami ze względu na dziecięcego 
i młodzieżowego adresata), liryzacją 
i archaizacją. 

W rozdziale „Oswoić niebyt" 
omówiona jest po raz pierwszy 
całościowo mało znana proza poetki. 
Krótkie noweletki w dwóch zbio­
rach: „Czasy małego szczęścia" 
(1963) i „Deszczowe lato" (1978) 
oraz minipowieść „Rozmowy z pro­
fesorem Daleczko" (1969) kreują 
świat, widziany i przeżywany przez 
pryzmat samotności i śmierci. 

Prezentacja eseistyki Kamieńskiej 
i żywionych przez nią poglądów na 
poezję ma miejsce w rozdziale 
„Ocalanie wartości"; to posłannictwo 
twórcy, sens uprawiania literatury. 
Dla poetki szczególnie bliskie 
i ważne były takie jakości i dzia­
łania pisarskie, jak ludowość, auten­
tyczność, dawanie świadectwa lu­
dziom, spór z dziedzictwem kultural­
nym, bycie jak najbliżej rzeczywi­
stości widzialnej i niewidzialnej. 

Najtrudniejsze zadanie postawiła 
sobie Zarębianka w szkicu „Mecha­
nizmy kreacji sacrum". Pomijając 
pewne niejasne partie, znajduję 
w jego fragmentach odkrycie faktu, 
Że osobowy i podmiotowy charakter 
kategorii spotkania nadaje pisarstwu 
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Kamieńskiej znamię religijności, 
podobnie jak przyjmowanie wszyst­
kiego jako daru. Rozważania kończy 
przytoczenie (tak znanej, że aż ano­
nimowej) definicji poezji religijnej 
według Kamieńskiej: Nie ta poezja 
jest religijna, w której mówi się 
wiele o Bogu, ale ta — która nie 
mówiąc o Nim bezpośrednio, do 
Niego prowadzi. 

Ostatni szkic, „Zdaniem kryty­
ków", rejestruje statystykę recepcyj­
ną. Szkoda, że badaczka — obdarzo­
na talentem analitycznym - nie 
poprowadziła dialogu między włas­
nym myśleniem o Kamieńskiej 
a innymi głosami na jej temat. 

„Świadectwo słowa" ma więc 
wady i zalety, trudne do uniknięcia 
w pierwszej książce zmierzającej do 
monograficznego ujęcia zapowie­
dzianej w tytule i podtytule proble­
matyki. Jednakże zamiarem Zarę-
bianki było przede wszystkim okreś­
lenie wymykających się nazwaniu, 
nietrwałych i nadzwyczaj mocnych 
zarazem źródeł słowa w poezji. 

Zbigniew Chojnowski 

JAK DALEKO 
DO KAPITALIZMU? 

Piotr Jasiński 

Z powrotem 
do kapitalizmu 

Problemy 
przekształceń 
systemowych 

i własnościowych 

Wydawnictwo Naukowe PWN, 
Warszawa 1994 

Dokonująca się na naszych 
oczach próba rekonstrukcji gospo­
darki rynkowej w państwach Europy 
Środkowo-Wschodniej jest tak waż­
nym, niepowtarzalnym i wielowy­
miarowym procesem, że z uwagą 
należy odnotować każdą analizę 
teoretyczną zachodzących przemian. 
Tym bardziej, jeśli - jak w przypad­
ku P. Jasińskiego - jest to refleksja 
rzetelna, jeśli analizowane na gorąco 
procesy stanowią odskocznię dla 
głębszego namysłu nie tylko nad 
istotą skomplikowanych współzależ­
ności gospodarczych, ale też nad 
wielorakimi związkami między 
gospodarką a polityką i stanem 
świadomości społecznej. Z tego 
względu zbiór artykułów publikowa­
nych w latach 1990-93 w „Życiu 
Gospodarczym", „Tygodniku Po­
wszechnym", „Przeglądzie Po­
wszechnym", ,J?rzeglądzie Politycz­
nym" ma wartość ponadhistoryczną. 
Przede wszystkim jednak podejmu­
jąc problemy przekształceń systemo­
wych i własnościowych (jak sygnali­
zuje podtytuł) stanowi ważny przy-
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czynek do najnowszej historii gos­
podarczej Polski oraz innych euro­
pejskich państw postkomunistycz­
nych. 

Przemyślenia zawarte w książce 
niechcący odsłaniają gwałtowność 
dokonujących się przemian. Trud­
ności dotykające nas u progu trans­
formacji i na kolejnych jej etapach, 
ogniskujące wówczas zainteresowa­
nia opinii publicznej i będące przed­
miotem troski polityków, ustąpiły 
dziś miejsca zupełnie innym proble­
mom. Społeczeństwo prawie zapom­
niało już o niedoborach rynkowych, 
hiperinflacji, braku stabilizacji go­
spodarczej. Jako tako rozwinięty 
system bankowy, wymienialna zło­
tówka, rynek kapitałowy i giełda 
bardzo szybko stały się oczywistym 
elementem krajobrazu gospodarcze­
go Polski. Mimo że np. przytaczane 
przez autora tragiczne wskaźniki 
makroekonomiczne z lat 1990-91 
(gwałtowny spadek produktu krajo­
wego brutto i dochodów realnych, 
wysoka inflacja - por. s. 61) czy 
obawy związane z projektowanym 
przeszczepieniem elementów za­
chodniego systemu podatkowego 
(wprowadzenie powszechnego po­
datku dochodowego oraz VAT-u -
por. s. 30 nn.) nie zaprzątają dziś 
naszej uwagi w tym stopniu co 
wówczas, świadczy to tylko, jak 
daleko odeszliśmy już od punktu 
wyjścia. W każdym razie do lektury 
najwcześniejszych spośród 12 arty­
kułów publikowanych w omawia­
nym zbiorze można podejść nie 
tylko jako do roztrząsania zdezaktu­
alizowanych już spraw; przypomi­
nają one o skali dokonań. 

Jednocześnie po przeczytaniu 
książki uświadamiamy sobie, jak 

daleka czeka nas jeszcze droga do 
kapitalizmu. Skoro przedsięwzięcia 
podejmowane w latach 1990-92, 
określane przecież jako „terapia 
szokowa", spotkały się z tyloma 
uwagami krytycznymi, i to ze 
względu na ich niepełność, skoro już 
wtedy troskę autora wywoływała 
pokusa interwencjonizmu, „zwario­
wana" polityka rolna, niedostateczna 
demonopolizacja, skoro kluczem do 
transformacji jest prywatyzacja, 
a powodzenie całego procesu zależy 
od uporania się z „dylematami jed-
noczesności" (przekształceń gospo­
darczych i politycznych), to - jeśli 
autor ma rację - nie należy mieć 
złudzeń co do zaawansowania prze­
kształceń po 19 IX 1993 r. Tzw. 
rządy solidarnościowe zbyt słabo 
wykorzystały ważny element walki 
o władzę w systemie demokratycz­
nym, jakim jest ostrzeganie wybor­
ców przed skutkami dojścia do wła­
dzy konkurentów (s. 121). Swoją 
drogą interesująca byłaby lektura 
dalszego ciągu krytycznej refleksji 
Jasińskiego wokół przemian ekono­
micznych w Polsce. 

Bardzo mocno akcentuje się 
w książce współzależność dokonują­
cych się procesów. W tym kontekś­
cie zrozumiałe staje się zaskakujące 
w pierwszej chwili stwierdzenie, 
jakoby „plan Balcerowicza" był za 
mało liberalny. Jasiński słusznie 
zauważa, że urynkowienie polega 
nie tylko na liberalizacji, ale i na 
tworzeniu odpowiednich ram insty­
tucjonalnych, głównie instytucji 
własności prywatnej, na porządko­
waniu systemu prawnego i wykorzy­
staniu państwa do zapewnienia jego 
przestrzegania. Tymczasem powol­
ność tworzenia owych ram była 
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największą słabością realizacji tego 
planu (por. s. 58-59, 133). 

Zagrożenia ze strony interwencjo­
nizmu są w krajach Europy Środko­
wej i Wschodniej tym większe, że 
w przeciwieństwie do krajów o usta­
bilizowanych gospodarkach rynko­
wych ciągle jeszcze brakuje nam 
uformowanych grup interesów oraz 
akceptowanych przez wszystkich 
mechanizmów negocjacyjnych. Nie­
stabilne rządy, pomijając przypadki 
zwykłej korupcji, nie gwarantują zaś 
działania na rzecz dobra wspólnego. 
Jeszcze bardziej niż przed dwoma 
laty aktualna jest dziś obawa np. 
przed sytuacjami, w których mini­
strowi rolnictwa wydaje się, że jego 
zadaniem jest obrona interesów 
rolników, a nie realizacja polityki 
państwa i reprezentacja wobec nich 
interesu publicznego (s. 70). Zresztą 
w ogóle tzw. polityka rolna, również 
w U S A czy krajach EWG będąca 
źródłem nieustannych konfliktów 
i poważnych nadużyć, prowadząca 
do kosztownego niszczenia nadmier­
nych zapasów produktów rolnych 
(s. 34), spotyka się z krytyczną 
oceną autora. Uwieńczone powodze­
niem naciski naszych rolników 
domagających się ograniczenia im­
portu artykułów żywnościowych 
oraz minimalnych cen gwarantowa­
nych nie rokują szybkiego przysto­
sowania się tego sektora do wyma­
gań wolnego rynku (por. s. 72). 

Kierując się „z powrotem do 
kapitalizmu" nie ominiemy proble­
mu prywatyzacji. W przeświadcze­
niu o absolutnym prymacie prywaty­
zacji w procesie transformacji syste­
mowej (s. 153) autor większość 
swych rozważań poświęcił unikato­
wej w dziejach gospodarczych „pry­

watyzacji transformacyjnej". Podob­
nie jak w innych fragmentach książ­
ki krytyczna refleksja wokół bieżą­
cej rzeczywistości gospodarczej, tj. 
skali, szybkości, metod i technik 
prywatyzacyjnych w Polsce, stanowi 
dla niego punkt wyjścia do namysłu 
nad bardziej ogólnymi prawidłowoś­
ciami w tej dziedzinie. Mimo zdecy­
dowanego priorytetu przyznawanego 
prywatyzacji Jasiński szczęśliwie 
uniknął w tym względzie ideologicz­
nej pułapki. Powołując się na naj­
nowsze badania teoretyczne i empi­
ryczne Josepha Stiglitza podaje 
w wątpliwość przekonanie leżące 
u podstaw dążeń do szybkiej i da­
leko idącej prywatyzacji, że firmy 
prywatne są zawsze bardziej efek­
tywne od przedsiębiorstw, które 
znajdują się w rękach państwa 
(s. 149). Owszem, prywatyzacja jest 
warunkiem koniecznym, ale bynaj­
mniej nie wystarczającym, powodze­
nia przemian rynkowych (por. arty­
kuł „Prywatyzacja dobra na wszyst­
ko?" s. 130-138). Sama z siebie nie 
wyzwoli sił konkurencyjnych (trans­
fer praw własności i liberalizacja 
/.../ są różny/ni pojęciami — s. 83). 
Musi więc być uzupełniona regula­
cjami, które mają na celu obronę 
konsumentów (autor cytuje w tym 
miejscu pracę C Veljanovskiego -
por. s. 84). W przypadku ich braku 
społeczeństwo długo jeszcze będzie 
płacić za niską efektywność produk­
cji monopolistycznej i marnotraw­
stwo zasobów, które nie trafiają tam, 
gdzie mogą być najlepiej wykorzy­
stane (por. s. 72). Własność prywat­
na nie oznacza bowiem automatycz­
nie konkurencji, podobnie jak włas­
ność państwowa nie implikuje mo­
nopolu państwowego (por. s. 84). 
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Sama prywatyzacja nie zakłóci 
zatem najważniejszej korzyści płyną­
cej z bycia monopolistą, tj. spokoj­
nego życia (por. s. 72). Programowi 
prywatyzacyjnemu Lewandowskie-
go-Szomburga wytknięto właśnie 
deficyty polityki regulacyjnej. 
Owszem, warunkiem wolności go­
spodarczej jest deregulacja, uwolnie­
nie rynku od anachronicznych ogra­
niczeń gospodarki centralnie stero­
wanej. Jednocześnie wolność ta musi 
być wprost broniona — właśnie 
poprzez ustawy regulacyjne, aczkol­
wiek nowego dla Polski rodzaju 
(s. 87). Dlatego wskazując na wielo­
rakie dobroczynne konsekwencje 
dominacji w gospodarce własności 
prywatnej, autor przestrzega przed 
przecenianiem jej proefektywnościo-
wych skutków. Słusznie zauważa, że 
o efektywności gospodarowania 
decydują łącznie: forma własności, 
konkurencja i regulacje (s. 54). 

Stosunkowo szybkie wyczerpanie 
się w Polsce przyzwolenia społecz­
nego dla prywatyzacji (z czego autor 
nie zdawał sobie jeszcze w pełni 
sprawy, analizując ten proces) tłu­
maczy m.in. fakt, że ujawniają się 
w nim sprzeczne interesy różnych 
grup społecznych. Ponieważ podsta­
wowym argumentem na rzecz pry­
watyzacji są jej skutki makroekono­
miczne, najwięcej zyskuje na nim 
społeczeństwo jako całość, tj. wystę­
pując w roli konsumentów. Zyskują 
też akcjonariusze, choć ich korzyści 
są już związane z dużym ryzykiem. 
Paradoksalnie stracą zaś ci, którzy 
bezpośrednio byli inicjatorami pro­
cesu przemian, tj. pracownicy, zmu­
szeni do cięższej pracy oraz wysta­
wieni na ryzyko jej utraty (por. 
s. 126-127). Szkoda, że towarzy­

sząca prywatyzacji bolesna kwestia 
bezrobocia nie została uwzględniona 
w omawianej książce. Jest to brak 
tym bardziej dotkliwy, że jej autor 
zdawał sobie sprawę, iż udział róż­
nych grup społecznych jest mniej 
lub bardziej konieczny w realizacji 
programu prywatyzacji (s. 126). 
Wyraźnie widział też zagrożenia 
realizacji tego procesu związane 
z naruszeniem interesów poszczegól­
nych grup. Niemal proroczo przewi­
dział, że o wiele łatwiej jest zorgani­
zować się mniejszej grupie w obro­
nie konkretnych korzyści, niż zmobi­
lizować wszystkich po to, by promo­
wać coś, co jest dobre właśnie dla 
wszystkich (s. 138). 

Jeśli realizowany w latach 1990-
-92 program prywatyzacji spotyka 
się z pewną krytyką, to jej wywa­
żony styl daleko odbiega od ówczes­
nej i obecnej nagonki antyprywaty-
zacyjnej. Jasiński zdecydowanie od­
cina się od NIK-owskiej perspektywy 
oceniania tego procesu (por. s. 131, 
138), od egalitarnej retoryki, od 
szerzenia stereotypów w rodzaju 
niebezpieczeństwa wykupienia nas 
przez kapitał zagraniczny (por. 
s. 123). Opowiadając się za rady­
kalną reformą stosunków własnoś­
ciowych (s. 118), krytykuje raczej 
zbyt wolne tempo przekształceń 
(s. 122, 130) i przesadne poszuki­
wanie doskonałych rozwiązań, gro­
żące paraliżem decyzyjnym (s. 138). 
Postuluje pluralizację technik prywa­
tyzacyjnych (s. 110-111), popieranie 
„oddolnej" prywatyzacji, zwłaszcza 
tworzenie prywatnych spółek akcyj­
nych oraz innych metod transferu 
własności, np. sprzedaży przedsię­
biorstw czy ich dzierżawy, tworze­
nie joint ventures itp. (s. 117-118). 
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Przytacza też przekonujące argu­
menty za tym, aby przykładem 
W. Brytanii prywatyzować również 
przedsiębiorstwa użyteczności publi­
cznej będące tzw. naturalnymi mo­
nopolami (s. 132-133). Wypada się 
zgodzić z autorem, że problem pry­
watyzacji powinien być dyskutowany 
w kategoriach doboru środków. 
Etyka musi jednak zbulwersować 
postulat, iż niektóre z nich można by 
ewentualnie uświęcić (s. 126). Nie 
wzbudza natomiast sprzeciwu prze­
stroga przed pokusą bilansowania 
budżetu państwa wpływami z pry­
watyzacji (por. s. 114). Jednocześnie 
wobec trudnych dylematów prywaty­
zacyjnych oraz polityzacji całego 
procesu przyznaje, że być może 
z cudem graniczy to, że w ogóle coś 
w tej sferze udało się zrobić 
(s. 157). 

Dostrzegając problem depersona­
lizacji własności stawia trafną diag­
nozę: Wschodnioeuropejskie gospo­
darki potrzebują przede wszystkim 
przedsiębiorców „z krwi i kości" 
(s. 32) . Zdaje sobie sprawę, że 
w procesie rozwoju kapitalizmu 
pewnych etapów nie da się (...) 
przeskoczyć (s. 33). Podziela pogląd 
Martina Weitzmana, że na naszym 
etapie rozwoju kapitalizmu potrzeb­
ne są jak najprostsze formy własnoś­
ci (s. 143). Silne małe i średnie 
firmy dopiero później będą przycią­
gać oszczędności ewentualnych 
inwestorów. W związku z tym dy­
stansuje się od zwykłej imitacji 
wyrafinowanych form prawnych 
przedsiębiorstw, które spotyka się 
w rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych (...). Reprezentowana przez nie 
zdepersonalizowana własność utrwa­
lałaby jedynie jedną z najbardziej 

negatywnych cech systemu, od które­
go chce się odejść (s. 32). Wykazuje 
więc daleko posuniętą ostrożność 
w stosunku do różnych towarzystw 
akcyjnych i funduszy wspólnych. 
Z tego samego też względu scepty­
cznie podchodzi do różnych kon­
cepcji uwłaszczenia pracowników 
czy też akcjonariatu pracowniczego 
(s. 33). Niechęć Jasińskiego do spół­
dzielnio- lub samorządowopodob-
nych form przedsiębiorstw jest 
już jednak mniej przekonująca. 
Owszem, niewskazane, aby tego 
rodzaju forma własności zdomino­
wała postkomunistyczne gospodarki 
(s. 33). Zrozumiały jest jego dystans 
wobec ponawianych ciągle prób 
poszukiwania trzeciej drogi (por. 
s. 144). Jednak polskie tradycje 
samorządności pracowniczej, pozy­
tywne efekty sanacji amerykańskie­
go przemysłu ciężkiego związane 
z wprowadzeniem ESOP-u przema­
wiają za tym, aby bardziej na serio 
potraktować możliwości, które tkwią 
w akcjonariacie pracowniczym. 
Trudno więc zrozumieć, dlaczego 
wśród postulowanego zresztą przez 
Jasińskiego pluralizmu metod pry­
watyzacji i form własnościowych 
miałoby zabraknąć miejsca dla 
formy łączącej w jednym podmiocie 
i kapitał, i pracę. Tym bardziej że 
krótkie doświadczenia z niespełna 
trzystoma niedawno powstałymi 
spółkami pracowniczymi wcale nie 
są zniechęcające (por. „Spółki pra­
cownicze", pr. zbiór, pod red. 
M. Jarosz, Warszawa 1994). 

Jasiński podejmuje też kontrower­
syjny problem powszechnej prywa­
tyzacji. Mimo że sam nie we 
wszystkim zgadza się z autorami 
„PPP", trafnie odpiera różne zarzuty 
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i ostrzeżenia jego przeciwników, 
zwłaszcza jeśli są formułowane 
w imię egalitaryzmu i pseudoperso-
nalizmu. Przypomina, że własność 
państwowa jest chyba najbardziej 
zdepersonalizowaną formą własności 
i dlatego odejście od. niej (...) musi 
zmniejszyć stopień zdepersonalizo-
wania (s. 124-125). Szkoda nato­
miast, że w katalogu rozważanych 
przez niego problemów prywatyza­
cyjnych zabrakło miejsca dla repry­
watyzacji. 

W ustabilizowanym kapitalizmie 
czy też gospodarce rynkowej (autor 
używa tych pojęć zamiennie) jedną 
z najważniejszych funkcji rynku jest 
jego funkcja informacyjna. O odle­
głości dzielącej nas jeszcze od tego 
długookresowego celu przemian 
systemowych świadczy nasilenie 
szumu (wysoki i zmienny poziom 
niepewności dotyczący kosztów, po­
pytu, należności, zobowiązań, ram 
prawnych, sytuacji politycznej), 
zagłuszające i zniekształcające syg­
nały rynkowe, a także utrudniające 
prywatyzację gospodarki. 

W omawianej książce zasadniczo 
zaprezentowano ekonomiczny punkt 
widzenia. Jej autor, swobodnie poru­
szający się zarówno w obrębie nauk 
ekonomicznych, jak też filozoficz­
nych i teologicznych, nie widzi 
przeszkód w pogodzeniu liberali­
zmu gospodarczego z perspektywą 
chrześcijańską. Słusznie wzywa 
chrześcijan do kierowania się reali­
zmem tak antropologicznym, jak 
polityczno-gospodarczym (s. 73). To 
zaś oznacza dla niego wybór libera­
lizmu gospodarczego. Niewątpliwie 
sam autor dokonał właśnie takiego 
wyboru. Nie kwestionując jego 
niesprzeczności z opcją chrześcijań­

ską, trudno się zgodzić, że libera­
lizm gospodarczy jest dla chrześci­
jan pewnego rodzaju imperatywem 
(s. 73), zwłaszcza że w książce 
milcząco utożsamia się go z jego 
wersją anglosaską. Trudności te nie 
znikną nawet wówczas, kiedy się 
przyjmie, że za niektórymi niezbyt 
szczęśliwymi sformułowaniami au­
tora, np. za oczekiwaniem skuteczne­
go działania „niewidzialnej ręki" 
(s. 120), bynajmniej nie kryją się 
stare dogmaty liberalistyczne. 

Nawet jeśli nie podzielamy opcji 
polityczno-gospodarczej Jasińskiego, 
warto sięgnąć do jego książki. 
Wobec bogatej oferty czasopism na 
naszym rynku nie zawsze jesteśmy 
w stanie ogarnąć na bieżąco wszyst­
kie interesujące artykuły. Omawiany 
zbiór pozwoli odrobić te zaległości. 
Poza tym, nawiązując do wielu 
ciekawych oraz kontrowersyjnych 
pozycji autorów polskich i obcych, 
zaznajamia czytelnika ze współczes­
nymi dyskusjami i polemikami eko­
nomicznymi. 

Aniela Dylus 
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RENTOWNOŚĆ RENTY? 

Moises Ikonicoff 

De la cultura 
de renta 

a la economia 
de produccion 
Editorial Legasa 1989 

Argentina: la cultura 
de renta 

y el gobierno 
de Menem 

1994 

W sporze o przyczyny bogactwa 
narodów osobny rozdział można by 
poświęcić ekonomicznym skutkom 
obfitości kapitału. Wedle jednych, 
nawiązujących do poglądów sławne­
go W. Rostowa, dostatek kapitału 
stanowi jeden z podstawowych 
warunków wzrostu ekonomicznego. 
Ich zasługą jest upowszechnienie 
pojęcia „take off" czyli tego mo­
mentu w dziejach kraju, kiedy na­
gromadzone od dłuższego czasu 
oszczędności, zaplecze techniczne, 
wykształcone kadry pozwalają na 
szybkie zdynamizowanie produktu 
narodowego (wzrost rzędu 5% rocz­
nie i więcej!). Niczym kula śnieżna, 
której udało się osiągnąć „masę 
krytyczną" i oderwać od podłoża, 
raz puszczona w ruch gospodarka 
nie daje się już powstrzymać; pie­
niądz robi pieniądz, kadry kują 
nowe kadry, dobrze zarabiający 

pracownicy stają się dobrze płacą­
cymi klientami e t c , etc. Teoria 
startu gospodarczego spotkała się 
z gorącym przyjęciem w państwach 
ubiegających się w ostatnim ćwierć­
wieczu o pożyczki. Udzielona 
w dobrym momencie duża pomoc 
finansowa skraca bowiem - wedle 
części rostowianistów - czas akumu­
lacji kapitału niezbędnego dla „take 
off-u". Zastrzyk kapitału pobudza 
sektory produkcyjne, gospodarka 
podlega modernizacji, aż całość 
„zaskoczy"; przykładem sukces 
Planu Marsalla w powojennej Euro­
pie. 

Argentyński ekonomista i doradca 
rządu, wieloletni dyrektor Instytutu 
Rozwoju Ekonomicznego w Paryżu 
Moises IkonicolT wystąpił w swoich 
dwóch książkach przeciw temu, co 
nazwał fetyszy za cją kapitału. Kapitał 
„zaimportowany" częściej okazywał 
się czynnikiem destrukcji niż oży­
wienia życia gospodarczego, a przy­
pisywanie mu węzłowej roli w pro­
cesie rozwoju państw zacofanych 
stanowi fundamentalny błąd popeł­
niany przez większość starających 
się o kredyty zagraniczne rządów. 
Na potwierdzenie swej tezy Ikoni­
colT przytacza przykład samej Ar­
gentyny. W latach 1880-1914 kraj 
ten zarobił krociowe sumy dzięki 
bardzo opłacalnemu eksportowi 
płodów rolnych, począwszy jednak 
od kryzysu lat 30. gospodarka po­
padła w stan zastoju, z którego 
w pewnym sensie nie podźwignęła 
się po dziś dzień. Mimo dwukrot­
nego jeszcze zastrzyku gotówki 
(w latach II wojny światowej 
i dzięki kredytom lat 70.) Argentyna 
nie przerwała marszu w kierunku 
państw Trzeciego Świata. 
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Zaprzeczeniem poglądu o dobro­
czynnej funkcji deszczu dewiz są 
także losy państw O P E C Choć 
dochody eksportowe przewyższyły 
tam wielokrotnie sumy wydatkowa­
ne w ramach Planu Marshalla, 
trudno gospodarkę tych krajów 
uznać za nowoczesną. Nowoczesne 
są niektóre branże czy pojedyncze 
zakłady - na ogół idzie to jednak 
w parze z kosztownym importem 
technologii i dóbr, których to kosz­
tów nie równoważy dochód przyno­
szony przez te sektory. Niejedno­
krotnie „rentowność" przedsięwzię­
cia zapewniają jawne bądź ukryte 
subwencje państwowe, np. budowa­
na wedle najlepszych wzorców 
algierska metalurgia produkowała 
w warunkach nierozwiniętej gospo­
darki krajowej drożej niż fabryki 
zagraniczne i przynosiła straty za­
miast zysków. Sięgając nieco 
w przeszłość — głęboka stagnacja 
objawiła się w historii Hiszpanii, 
kraju swego czasu zalewanego 
kruszcami z kolonii, lecz bezradnego 
gdy tylko dochody te ustały. 

Zdaniem Ikonicoffa rentierski 
dochód (w pewnym sensie dochód 
nie zasłużony, nie wypracowany) 
deprawuje życie ekonomiczne kraju. 
Podnosi się stopa życiowa społe­
czeństw, rosną szpitale i nowe osie­
dla, luksusowe inwestycje, gdzieś 
jednak zapodziewa się rachunek 
ekonomiczny. Taka wykrzywiona 
gospodarka, ekonomia renty, może 
mieć za źródło eksploatację impe­
riów kolonialnych, nadzwyczaj 
korzystny układ cen światowych na 
eksportowane produkty, „prezent od 
natury", np. w postaci ropy nafto­
wej, ewentualnie kredyty. Szkodliwe 

zjawiska towarzyszące ekonomii 
renty mogą być takie: 

- akumulacja pierwotna kapitału 
ma znaczenie najwyżej pomocnicze, 
skoro korzystniejsze jest otrzymanie 
przez przedsiębiorstwo łatwego, 
najczęściej państwowego kredytu; 
w gospodarkach silnie upaństwowio­
nych wręcz opłaca się rozrzutność 
traktowana jako rozmach inwestycji; 

- maleje waga rodzimej przedsię­
biorczości, tej nie powiązanej z sek­
torami renty; bardziej płaca się 
wydatkować energię twórczą na 
odnalezienie „ścieżki dojścia" do 
łatwych zysków niż ich wypracowy­
wanie; 

- modernizacja gospodarki odby­
wa się powierzchownie, przez im­
port nowoczesnej technologii i pre­
stiżowe inwestycje; ciężar moder­
nizacji bierze na siebie zazwyczaj 
państwo (przynajmniej w XX w.), 
tzn. samo zaciąga pożyczki, udziela 
kredytów wybranym przedsiębior­
stwom, uznaje niektóre inwestycje 
za priorytetowe, niejako przy okazji 
natomiast rozbudowuje aparat biu­
rokratyczny; 

- maleje znaczenie własnej wa­
luty nawet w obiegu wewnętrznym, 
„prawdziwe pieniądze" to dewizy; 

- nieuchronnemu rozdęciu ule­
gają wydatki publiczne, w dużej 
mierze wskutek „odrabiania zale­
głości" w dziedzinie infrastruktury 
ekonomicznej (drogi, lotniska, łącz­
ność itp.) przez inicjatywę centralną; 
jednocześnie środków budżetowych 
używa się do skrócenia dystansu do 
krajów rozwiniętych w dziedzinie 
tzw. infrastruktury społecznej, 
a więc służby zdrowia, edukacji, 
ubezpieczeń społecznych. 
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Ten ostatni punkt o tyle warto 
podkreślić, iż osią wywodów argen­
tyńskiego naukowca jest opisanie 
istniejącej w gospodarkach „łatwego 
dochodu" specyficznej kultury renty. 
Jej elementami najistotniejszymi są 
rentierskie zachowania społeczne 
i rentierskie zachowania przedsię­
biorców. Wśród obywateli upo­
wszechnia się dążenie do poprawy 
standardu życia, najchętniej z wy­
datną pomocą agend rządowych. 
Mnożą się wymagania wobec pozio­
mu świadczonych przez państwo 
usług, obrony płac minimalnych, 
niskich cen, rozmaitych dopłat 
i subwencji, tanich kredytów. Szkoły 
i przychodnie mają być bezpłatne 
i dobre, ceny nośników energii 
„kontrolowane" itd. Pracownicy 
wymuszają na pracodawcach lub na 
władzy (w tym akurat popierani po 
cichu przez Kapitał) wynagradzanie 
niezgodne z rachunkiem ekonomicz­
nym, postulując „w razie potrzeby" 
pomoc budżetu. Jedną z konsekwen­
cji tegoż staje się np. utrzymywanie 
protekcjonizmu celnego i kostnienie 
struktur rodzimego przemysłu. 

Wyjście z zaklętego kręgu ekono­
mii i kultury renty jest bardzo trud­
ne. Rozwiązania muszą sięgać dna 
zjawiska, a nie ślizgać się po jego 
powierzchni. Z tego punktu widze­
nia wychodząc, autor nieufnie spo­
gląda na prywatyzację — jako na 
cudowne rozwiązanie bolączki (choć 
w tej kwestii zmiękł w ostatnich 
latach, bardzo przychylnie wyrażając 
się o polityce prywatyzacyjnej ar­
gentyńskiego prezydenta Carlosa 
Menerna). W niektórych krajach 
państwo poważnie interweniowało 
w życie gospodarcze, a trudno by 
jego rolę uznać za „destrukcyjną". 

Przede wszystkim jednak polityka 
państw rentierskich musi prowadzić 
do zburzenia przekonania o możli­
wości życia na wyższym poziomie 
wydatków niż wypracowanego do­
chodu. W praktyce zaś niezbędne 
jest otwarcie ekonomii na konkuren­
cję zagranicy, rezygnacja z sub­
wencji państwowych i nieuzasadnio­
nej pomocy społecznej, nieraz bo­
lesne obniżenie standardu niektórych 
świadczeń czy po prostu standardu 
życia. Na pewno natomiast nie nale­
ży zaciągać kolejnych kredytów. 
Państwo przeżarte zachowaniami 
rentierskimi może stanąć na nogach 
tylko o własnych (własnych obywa­
teli) siłach i wysiłkach. 

Jan Wróbel 

W NAUKOWYM PRZEBRANIU 

Michael Baigent, 
Richard Leigh 

Zwoje 
znad 

Morza Martwego 
Historia 

pewnego oszustwa 

Wyd. Da Capo, Warszawa 1994, 
ss. 383 

Kilkakrotnie zabierałem się do 
czytania tej książki i kilkakrotnie ją 
odkładałem. Żadna z lektur, po jakie 
ostatnio sięgnąłem - nawet osławio­
ne „Nie i Amen" U. Ranke Heine­
mann (rec. w „Nowe Książki" 
12/1994, s. 54-55) - nie nastręczała 
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tylu i aż takich trudności. Dobrną­
łem do końca dlatego, by nie napi­
sać gorzkich słów o czymś, czego 
w całości nie znam. Żadnej innej 
racji, która by usprawiedliwiała ten 
wysiłek, nie było. Książka bowiem 
nie zasługuje na czytanie z powodu 
nagromadzonej w niej gigantycznej 
liczby głupstw i insynuacji, które 
z uprawianiem nauki nie mają nic 
wspólnego. 

Autorzy to dwaj amerykańscy 
dziennikarze, którzy zdali się całko­
wicie na wyobraźnię niejakiego 
Roberta Eisenmana, a nawet sami 
obficie ją zapładniali. Napisał on 
dotąd dwie książki („Maccabees, 
Zadokites, Christians and Qumran", 
Leiden 1983 oraz „James the Just in 
the Habakuk Pesher", Leiden 1986) 
chłodno przyjęte przez fachowców, 
i kilka artykułów, których wartość 
naukowa jest mierna. W recenzowa­
nej książce został jednak obwołany 
specjalistą w dziedzinie historii 
Palestyny i prawa koranicznego 
(sic!). Pełni funkcję kierownika 
administracyjnego i wykładowcy 
religii Bliskiego Wschodu na Uni­
wersytecie Stanowym Kalifornii 
w Long Beach. Wykładał gościnnie 
w dwóch kolegiach w Wielkiej 
Brytanii. Jego rozmówcy są nim 
i jego kwalifikacjami oczarowani. 
Nie szczędzą komplementów, pisząc, 
że jego renoma i wiarygodność 
plasują go w gronie najwybitniej­
szych i najbardziej wpływowych 
postaci w jego specjalności (s. 22). 
Powody tego aplauzu nietrudno usta­
lić. Obydwu dziennikarzy i ich in­
formatora łączy jedno: silna i nie 
ukrywana antychrześcijańskość, 
a szczególnie antykatolickość. 
W gruncie rzeczy wcale nie chodzi 

0 zwoje znad Morza Martwego! 
Idzie o to, aby powołując się na nie, 
zaatakować Kościół, wykpić go 
1 oszkalować, zohydzić jako wroga 
nauki i naukowców, jako uzurpatora 
i oszusta zwodzącego swoje owiecz­
ki. Całość przedsięwzięcia była — 
chyba nader hojnie - sponsorowana. 
Autorzy wyznają, że niejaki Rod 
Collins zadbał o zasobność naszych 
portfeli i zapewniał nam spokój 
ducha (s. 9). 

Wywody z prawie 400 stronic 
można bez większego trudu streścić 
na jednej: 

Badania zwojów znad Morza 
Martwego podjęli - obok uczonych 
żydowskich - uczeni katoliccy. Już 
samo to przemawia na niekorzyść 
osiągniętych przez nich wyników, 
bo wierzą w Jezusa jako Boga 
i człowieka. Tymczasem między 
człowiekiem-Jezusem a Bogiem-
-Chrystusem istnieje sprzeczność. 
Ponadto każdy uczony wie, że na 
Ewangeliach jako dokumentach 
i świadectwach historycznych nie 
można w ogóle polegać (s. 13). 
Sytuację uczonych katolickich defi­
nitywnie pogrążył fakt związania się 
z dominikańską Szkołą Biblijną 
i Archeologiczną w Jerozolimie, 
założoną u schyłku XIX w. przez 
o. J. Lagrange'a OP i zaaprobowaną 
przez Watykan. Takie instytucje to 
kontynuacja Inkwizycji, co uniemoż­
liwia bezstronność badań nauko­
wych. Grono katolików, inspirowa­
nych przez Watykan, położyło łapę 
na tekstach z Qumran i prawdziwe 
autorytety nie mają do nich dostępu. 
Kierowany przez o. R. de Vaux OP 
międzynarodowy zespół badawczy 
to klika, katolickie konklawe działa­
jące na zamówienie Watykanu, które 
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celowo utajniło dokumenty, bo 
podważają wyjątkowość Jezusa. 
Najczarniejszy był przełom lat 60. 
i 70. Wszystkich, którzy mogliby 
stanowić jakieś zagrożenie, strachem 
skłaniano do uległości (s. 124). 
Powszechny pogląd, nazywany con­
sensusem, że Oumran zamieszkiwała 
wspólnota esseńczyków i jej za­
wdzięczamy odnalezione rękopisy, 
jest świadomym fałszem wymyślo­
nym przez Watykan. Tenże Watykan 
pilnie strzeże nie wydanych jeszcze 
tekstów, o których wiadomo, że 
zmieniają - chociaż nikt poza wta­
jemniczonymi ich nie widział -
poglądy co do początków i natury 
Kościoła. Rękopisy są późniejsze, 
aniżeli twierdzą paleografowie, 
i należały do zelotów, którzy miesz­
kali w Qumran. Wśród tych zelotów 
byli również pierwsi chrześcijanie. 
Cjumrański „Nauczyciel Sprawiedli­
wości" to nikt inny jak Jakub zwany 
Sprawiedliwym, brat Jezusa. „Kłam­
ca" z Komentarza do Księgi Haba-
kuka to Paweł, przedstawiany 
w Nowym Testamencie jako apostoł 
pogan. Drugi adwersarz „Nauczy­
ciela Sprawiedliwości", nazywany 
Złym Kapłanem, to Annasz. Pole­
miki Jakuba z Pawłem przyspieszyły 
stworzenie nowej religii, znanej 
później jako chrześcijaństwo. Tak 
więc: Komentarz Habakuka i część 
innych rękopisów znad Morza Mar­
twego odnosi się do zdarzeń opisa­
nych w Dziejach Apostolskich, przez 
Flawhisza i w dziełach chrześcijań­
skich historyków (s. 306). Co do 
Pawła, „rzymskiego agenta", to 
„nawrócił się" pod Damaszkiem, ale 
to znaczy pod Qumran, bo wzmian­
kowany w Dziejach Apostolskich 
„Damaszek" to właśnie Qumran. 

I to wszystko! Lecz autorzy i ich 
kalifornijski autorytet perfekcyjnie 
posługują się metodą: repetitio est 
mater studiorum. Taktyka jest nie­
wyszukana, ale skuteczna: zagadać 
czytelnika, przytłoczyć go rozmaity­
mi wiadomościami i skojarzeniami, 
powalić mnogością słów, zmieniać 
tematy, przytaczać nazwiska i insty­
tucje. W ten sposób utrwala się 
insynuacje wiedząc, że w końcu 
można osiągnąć pożądany cel; nawet 
jeżeli się czytelnika nie przekona, to 
uparte powtarzanie tych samych 
rzeczy spowoduje, że zapomni 
wszystkiego poza nimi. Na kolej­
nych stronicach po wielekroć odnaj­
dujemy więc to, co zostało powie­
dziane wcześniej, tak że lektura staje 
się nużąca. Czasami, aby dać przy­
kład erudycji, pojawiają się rozmaite 
nawiązania do współczesności. Jed­
nak o kształcie wszystkiego decy­
duje „mistrz" Eisenman. Rozmówcy 
delektują się każdą jego złotą myślą, 
każdym pomysłem, każdą intuicją -
nawet jeżeli przeczy to zasadom 
zdrowego rozumu. Na nic archeolo­
gia, paleografia czy studia biblijne! 
Rękopisy muszą pochodzić z I w. po 
Chr. Jeżeli fakty temu przeczą, tym 
gorzej dla faktów! 

Te pseudonaukowe łamigłówki są 
podporządkowane jednemu: atako­
waniu chrześcijaństwa, zwłaszcza 
w jego rzymskokatolickiej odmianie. 
Najlepsi uczeni to ateiści, bo ci nie 
mają żadnych uwarunkowań (czytaj: 
skrupułów). Elokwentny Eisenman 
miał swoich poprzedników. Byli to: 
E. Wilson, A. Dupont-Sommer 
i J.M. Allegro. Przynajmniej jeden 
(A. Dupont-Sommer) zmienił poglą­
dy. Inny (J.M. Allegro) pisał pirami­
dalne bzdury, głosząc, że chrzęści-
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jaństwo to rezultat zbiorowej halucy­
nacji grupy ludzi, którzy zatruli się 
grzybami. W rezultacie chrześcijań­
stwo, podobnie jak wszystkie pozo­
stałe religie, wyrastało z doświad­
czeń psychodelicznych, uroczystego 
rite de passage, szerzonego przez 
orgiastyczny kult magicznych grzy­
bów (s. 110). Ten wielki uczony 
zmarł nagle w 1988 r., nie zaakcep­
towany, ale wciąż pełen optymizmu. 
W antychrześcijańskim paszkwilu 
formowanym przez R. Eisenmana są 
to pełne uroku postacie, wielkodu­
szni bohaterowie, uczciwi obrońcy 
„jedynie słusznej sprawy". Ich prze­
ciwieństwem są katolickie „czarne 
charaktery", których wiara religijna 
sprzeciwia się wiedzy naukowej. Za 
J.M. Allegro autorzy utrzymują, że 
nie ma żadnych przekonań religij­
nych, są tylko uprzedzenia religijne. 
Odnośnie do początków chrześcijań­
stwa nie ma żadnego rozeznania, 
istnieje jedynie uzgodnione stanowi­
sko wymyślone, podtrzymywane 
i czujnie strzeżone przez Watykan. 

Książka osiągnęła na Zachodzie, 
a zwłaszcza w Niemczech, wysokie 
- sięgające setek tysięcy egzempla­
rzy - nakłady. Była masowo rekla­
mowana w prasie, radio i telewizji. 
Nawet w sklepiku przylegającym do 
wykopalisk w Qumran jest stale 
wyłożona obok poważnych publika­
cji, co przydaje jej znamion nauko­
wości. Ale wszystko to jest po pro­
stu żałosne! Pokazuje bowiem, jak 
nauka może się stać obiektem bez­
względnych manipulacji, podporząd­
kowanych robieniu ludziom wody 
z mózgu. Zainteresowanie Qumran 
i powaga studiów qumrańskich 
i qumranologii straciły wiele na 
skutek tej publikacji. Znamienne, że 

poważni uczeni nie znaleźli dość 
siły, aby wystarczająco głośno prze­
ciwstawić się pseudonaukowym 
bzdurom. Nabierano wody w usta 
hołdując zasadzie, że skoro biją 
katolików, to lepiej przeczekać 
batalię. Sami autorzy i ich informa­
tor nie wydali żadnego sprostowania 
po tym, jak w 1993 r. (oryginał ich 
książki został wydany dwa lata 
wcześniej) opublikowano wszystkie 
teksty odnalezione na Pustyni Judz­
kiej i stało się jasne, że nie zawie­
rają niczego, co w jakikolwiek spo­
sób potwierdzałoby karkołomne in­
synuacje. 

Nic w tym dziwnego! Przecież od 
początku i tak nie chodziło o prawdę 
na temat Qumran. Na ironię zakrawa 
częstotliwość, z jaką w książce 
pojawiają się wartościowania moral­
ne. Autorzy lubują się w moraliza­
torstwie i powołują na problemy 
moralnej odpowiedzialności. Gdyby 
jeszcze brali to sobie do serca! 
Konkluzja dla nas, mieszkających 
w długo indoktrynowanej przez 
komunistów Europie Srodkowo-
-Wschodniej jest bolesna: sowiecka 
propaganda, ateistyczna i anty-
chrześcijańska, nadużywająca nauki 
do własnych celów, wydaje się 
kiepskim naśladownictwem podob­
nych tendencji w liberalnych środo­
wiskach na Zachodzie. Teraz, kiedy 
u nas ustała jedna, zaczęła się druga. 
Nie wiadomo, kto jest właścicielem 
wydawnictwa, w którym ukazał się 
polski przekład. Poza personaliami 
tłumacza (Marek Fedyszak) podano 
jedynie personalia redaktora - jest 
nim Barbara Kaczarowska. Polski 
przekład obfituje w błędy i śmieszne 
wyrażenia świadczące, że tłumacz 
powinien się jeszcze sporo nauczyć. 
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Wydawca na ostatniej stronicy pasz­
kwilu napisał: Strzeż się! Książki Da 
Capo to złodzieje czasu! Święta 
prawda! 

ks. Waldemar Chrostowski 

CZY NAUKA 
POTRZEBUJE ZBAWIENIA? 

S.L. Jaki 

Zbawca nauki 
W drodze , P o z n a ń 1994, ss . 221 

Historia debaty na temat wzajem­
nych relacji nauki i religii ma już 
przeszło stuletnią dokumentację. Na 
początku XIX w. wyraziła się ona 
w tezie o konflikcie, przedstawionej 
w poczytnych książkach J.W. Dra­
pera i A.D. White'a. Przekonanie 
0 „stanie wojny" pomiędzy nauką 
a religią zostało przez tych autorów 
tak sugestywnie przedstawione, że 
aż do pierwszych dekad XX w. 
uznawano je za oczywiste, w latach 
20. i 30. naszego stulecia, głów­
nie za sprawą A.N. Whiteheada 
1 M.B. Fostera pojawiło się stanowi­
sko przeciwne. W książce „Nauka 
i świat współczesny" Whithead 
wysunął tezę, że chrześcijaństwo, 
zamiast przeszkadzać, wpłynęło na 
rozwój nauki. Sądzę - pisał — że 
wiara w możliwość stworzenia nau­
ki, zrodzona przed ukształtowaniem 
się nowożytnej teorii naukowej, to 
nieświadoma pochodna średniowie­
cznej teologu (Warszawa 1988, 
s. 22). 

S.L. Jaki, ksiądz, fizyk i historyk 
nauki w jednej osobie, od przeszło 

30 lat zajmuje się historycznym 
uzasadnieniem i rozwinięciem tezy 
Whiteheada i Fostera. „Zbawca 
nauki", jest tego kolejnym dowo­
dem. Książka prezentuje dwie pod­
stawowe tezy. Po pierwsze potwier­
dza i uzasadnia przekonanie, że 
chrześcijaństwo „jest odpowiedzial­
ne" za powstanie nowożytnej nauki. 
Jaki podkreśla oczywisty dla niego 
fakt, że starożytne kultury, tj. egip­
ska, indyjska i chińska, miały mate­
rialne możliwości potrzebne do 
zaistnienia nauki, ale nie doprowa­
dziły do jej powstania. Historiogra­
fia nauki wciąż jeszcze stoi przed 
pytaniem, dlaczego trzy wielkie 
kultury antyczne — niezależnie od 
siebie — podobnie ustosunkowują się 
do nauki. Dlaczego w każdej z nich 
dochodzi do poronienia nauki, pomi­
mo obecności talentów, zorganizo­
wania społeczeństwa i długich okre­
sów pokoju — standardowych warun­
ków, niezbędnych do sukcesu, jakie 
określają wszystkowiedzące socjolo­
gie nauki, na których historiografia 
opiera się w coraz większym stopniu 
(s. 35). Pomimo poszerzenia analiz 
o inne kultury, zwłaszcza babiloń­
ską, grecką i islamską, odpowiedź 
Jakiego na wyżej postawione pytanie 
prowadzi niezmiennie do tego sa­
mego wniosku: materialne czynniki 
sprzyjające powstaniu nauki okazały 
się nieskuteczne wszędzie tam, gdzie 
zabrakło określonego systemu wie­
rzeń, stanowiącego konieczny kon­
tekst narodzin nauki. System ten 
został przygotowany przez religię 
chrześcijańską głoszącą, że po 
pierwsze — Bóg stworzył świat z ni­
czego; świat jest całkowicie zależny 
od woli swego Stwórcy, tzn. przy­
godny. Przygodność świata również 
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oznacza, że wszechświat niekoniecz­
nie musi być tym, czym jest, że 
mógłby być zupełnie inny. Jako laki 
musi zatem wynikać z wolnego, 
meta-fizycznego wyboru (s. 101) i po 
drugie - racjonalny Bóg stworzył 
świat uporządkowany, działał wedle 
miary, liczby i wagi (Mdr 11,20), 
a człowiek może poznawać porządek 
ukryty w świecie. 

Rewolucyjność chrześcijańskiego 
poglądu na świat podkreśliły jeszcze 
wyraźniej narodziny Chrystusa, 
jednorodzonego Syna Bożego, przez 
którego — zgodnie z nicejskim wy­
znaniem wiary - wszystko zostało 
stworzone. Grecy i Rzymianie brali 
(...) wszechświat za istotę jednoro-
dzoną, ponieważ widzieli w niej 
emanację par excellence Pierwszej 
Zasady, Boga Najwyższego, Pierw­
szego Poruszyciela (...). Dla chrześ­
cijan wszechświat nie mógł utrzymać 
swego statusu JEDNORODZONEGO, 
zrodzonego z Boga, to jest statusu 
przynależnego istocie dzielącej 
boską naturę. Dla chrześcijan 
wszechświat musiał pozostać jedynie 
stworzeniem (s. 70-1). W śmiałej 
wizji Jakiego Chrystus pojawia się 
więc jako „Zbawca nauki" najpierw 
w tym sensie, że Jego narodziny 
„umożliwiły" powstanie nauki. 

Książka ujawnia jednak jeszcze 
drugi sens zbawienia ofiarowanego 
przez Chrystusa nauce. Jej historia 
(Jaki skupia się głównie na kosmo­
logii i darwinizmie, który odróżnia 
od ewolucjonizmu) pokazuje bo­
wiem ciągłą tendencję traktowania 
wszechświata jako materialnej ca­
łości w sobie, nie domagającej się 
żadnego usprawiedliwienia czy 
wyjaśnienia. Autor dopatruje się 
w tej tendencji, obecnej w wypowie­

dziach większości naukowców, 
śladów pierwotnego Upadku wołają­
cego o zbawienie. 

Widać wyraźnie, że stosunek 
Jakiego do nauki jest dwuznaczny. 
Z jednej strony nauka jawi się jako 
bezdyskusyjna wartość. Czytelniko­
wi udziela się zadowolenie autora, 
że to jednak kultura chrześcijańska 
„wydała" naukę. Z drugiej strony 
ocena nauki jest wysoce krytyczna. 
Nauka potrzebuje zbawienia, bo 
uczeni przejawiają wyjątkowo zwod­
niczą wiarę (słabość umysłu) w jej 
nieograniczoną moc. 

Co sądzić o zasygnalizowanych 
tezach książki? Są tyleż ciekawe, ile 
kontrowersyjne. Tezę pierwszą autor 
wypowiadał w wielu innych pracach 
i doczekała się ona wyjątkowo kry­
tycznego przyjęcia. Pewne jest, że 
można ustalić wiele związków po­
między średniowieczną teologią 
a początkami nauki nowożytnej. 
Jednak twierdzenie, że druga nie 
mogłaby powstać bez pierwszej, 
wydaje się zbyt mocne. Można sobie 
wyobrazić innego autora, piszącego 
książkę na temat związków pantei-
zmu bądź ateizmu z nauką nowożyt­
ną. Możliwość taka nie musi wcale 
oznaczać, że teza Jakiego jest bez­
wartościowa, albo że jest tylko 
kiepsko skrywaną apologetyką, 
jak podkreślili D.G. Lindberg 
i R.L. Numbers, wydawcy książki 
„God and Naturę" w odniesieniu do 
innej pracy Jakiego - „The Road of 
Science and the Ways to God". 
Możliwość taka oznacza jednak, że 
wzajemne odniesienia religii i nauki 
są bardziej złożone i prosta formuła: 
„Warunkiem powstania nauki było 
chrześcijaństwo", wyraża tylko jeden 
z aspektów tej złożonej rzeczywi-
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stości. Teza druga, głosząca, że 
nauka domaga się zbawienia, jest 
z perspektywy chrześcijańskiej trui­
zmem, jeśli potraktować ją dość 
szeroko. Jeśli natomiast - jak chyba 
chce Jaki - uznać ją za wybitną 
cechę działalności naukowej, zaczy­
nają się nasuwać wątpliwości. Czy 
nauka, jeśli chce być wierna swej 
metodzie, której zresztą zawdzięcza 
sukces, może zrezygnować z pew­
nych redukcjonistycznych tendencji, 
wyrażających się m.in. idealizacją 
badanej rzeczywistości? Raczej 
filozofia nauki powinna ciągle obna­
żać podobne tendencje, pomagając 
zarówno twórcom nauki, jak i jej 
konsumentom w uniknięciu bałwo­
chwalczej postawy, stanowiącej -
bądźmy tego pewni - codzienną 
pokusę wszystkich stworzeń, nie 
tylko tych przybranych w uniwersy­
teckie togi. 

ks. Stanisław Wszołek 

MYŚLICIELE ZNAD WILII 

J. Juliusz Jadacki 

Sławni wilnianie 
Filozofowie 

W y d a w n i c t w o Polskie w Wilnie , 
Wi lno 1994, ss . 201 

W 1992 r. w kolejnych zeszytach 
„Magazynu Wileńskiego" drukowa­
no cykl sylwetek polskich filozofów 
działających lub studiujących kiedyś 
na Uniwersytecie Wileńskim albo 
tylko mieszkających w mieście, i to 
niekiedy bardzo krótko. Autorem 
poszczególnych opracowań jest 

J. Juliusz Jadacki, profesor Uni­
wersytetu Warszawskiego. Każdy 
biogram został ozdobiony koloro­
wym portretem wykonanym przez 
Bożenę Józków. W 1994 r. biogra­
my te wydano jako album. Oprócz 
wspomnianej grafiki B. Jóźkow 
w wydaniu książkowym umiesz­
czono wiele sztychów oraz fotografii 
czarno-białych i barwnych, mają­
cych związek z tematem. Praca 
została poprzedzona przedmową 
prof. Stefana Swieżawskiego, w któ­
rej czytamy: Nie wolno zapominać, 
że problemy, które dziś określamy 
jako filozoficzne, znajdowały się 
nieraz w pismach o charakterze 
pozornie zupełnie niefilozoficznym. 
Stwierdzenie to wyjaśnia zaskakują­
cy czytelnika fakt, że pośród filozo­
fów znaleźli się m.in. Piotr Skarga 
i Maciej Kazimierz Sarbiewski, 
którzy reprezentują inny rodzaj 
twórczości. 

Każda z sylwetek jest ukazana 
według jednolitego schematu: życie, 
w oczach współczesnych, poglądy, 
wyjątki z pism. Pozytywny element 
stanowią również autografy umiesz­
czone pod portrecikami. 

Wybór postaci w każdym opraco­
waniu mającym charakter wycinko­
wy jest oparty na subiektywnej 
ocenie zjawisk i zależy od tego, kto 
dokonuje selekcji. I tutaj nie można 
mieć żalu do autora, który w słowie 
wstępnym uprzedza zastrzeżenia 
mogące narzucić się przy lekturze 
książki. 

Nie najlepszym pociągnięciem 
wydaje się jednak alfabetyczne 
uporządkowanie postaci. Właściwszy 
byłby porządek chronologiczny, 
dający przynajmniej przybliżony 
obraz, w jakim stopniu pewne idee 
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wynikały z poprzednich i jak prze­
biegał rozwój myśli w środowisku 
Batorowej Wszechnicy. Marcin 
Śmiglecki (1564-1618), który obok 
(nie uwzględnionych w pracy Jada-
ckiego) Jana Haja (1546-1608), 
Leonarda Krakera (1549-1605) 
dawał podwaliny pod wileńską myśl 
filozoficzną, znalazł się dopiero przy 
końcu opracowania, pomiędzy Hie­
ronimem Strojnowskim (1752-1815), 
a Janem Śniadeckim (1756-1830). 
Ciąg: Piotr Skarga-Pawęski, Marcin 
Śmiglecki, Maciej Kazimierz Sar-
biewski, Wojciech Wijuk-Kojało-
wicz, Adam Kwiryn Krasnodębski, 
Antoni Adam Skorulski, Benedykt 
Dobszewicz, Kazimierz Narbutt, 
Hieronim Stojałowski, Jan Śniade-
cki, Anioł Dowgird, Józef Włady­
sław Bychowiec, Józef Wojciech 
Gołuchowski, Florian Bochic, And­
rzej Towiański, Marian Zdziechow-
ski, Marian Massonius, Wincenty 
Lutosławski, Henryk Elzenberg, 
Tadeusz Hipolit Czeżowski - w spo­
sób jasny odciąłby epokę jezuicką 
od pojezuickiej i ułatwił czytelniko­
wi kojarzenie równoległości życia 
takich postaci, jak np. Józef Woj­
ciech Gołuchowski (ur. 1797), Flo­
rian Bochic (ur. 1799), Andrzej 
Towiański (ur. 1799). 

Trudno też o dzieło pozbawione 
usterek edytorskich. Na s. 69, 
w związku z postacią Wojciecha 
Wijuka-Kojałowcza, widnieje napis: 
Budynek kolegium jezuickiego 
w Kownie. Fot. Jerzy Stefanowicz 
(1994). Informacja jest błędna. 
W okresie międzywojennym jezuici 
litewscy nad starym kolegium nad­
budowali dwa piętra. Obecnie budy­
nek ich klasztoru i szkoły ma cztery 
kondygnacje, których można zresztą 

dopatrzyć się między koronami 
drzew, na zdjęciu ze s. 65. Jedno­
piętrowa więc, współcześnie fotogra­
fowana budowla, ukazana na s. 69, 
nie może być zdjęciem jezuickiego 
kolegium w Kownie. Podobnie 
nieścisły jest przypis na s. 62, opa­
trzony dwiema gwiazdkami, mó­
wiący, że w kamienicy, która zacho­
wała się do dzisiaj (Plac Ratuszowy 
9), mieszkał w latach 1819-1823 
Adam Mickiewicz. Mowa jest o ka­
mienicy posażnej trzech braci: Kazi­
mierza, Wojciecha i Piotra Kojało-
wiczów, którzy wstąpili do Towa­
rzystwa Jezusowego. Mickiewicz 
mieszkał nie w kamienicy Kojałowi-
czów, ale w jednym z pomieszczeń 
kolegium jezuitów (adres podano 
poprawny: Ratuśes aikśte 9). U Ka­
zimierza Narbutta, jako data urodzin, 
w tekście podany jest rok 1738, 
a pod portretem - 1733. 

Felicjan Paluszkiewicz SJ 
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Z życia Kościoła 
1. EUROPEJSKIE SPOTKANIE MŁODZIEŻY (9-10 IX) odbyło się pod 

hasłem „Eurhope" w Loreto. Jednocześnie w pięciu innych miejscach 
Europy: w Belfaście, Paryżu, Santiago de Compostella, Dreźnie i na 
Górze Krzyży na Litwie zgromadziła się młodzież, by wspólnie świę­
tować i przeżywać to niezwykłe spotkanie jedności i modlitwy. Oj­
ciec Święty, który towarzyszył młodym i wsłuchiwał się w ich głosy 
i świadectwa, skierował do nich przesłanie nadziei. Podczas wieczor­
nego czuwania Jan Paweł II powiedział do blisko półmilionowej 
rzeszy młodych ludzi m.in.: „EurHope": Europa i nadzieja. Chcieliś­
cie nadać takie hasło dzisiejszemu przejmującemu czuwaniu. W słowie 
„EurHope" wyrazy „Europa" i „nadzieja" łączą się tak, że nie 
można ich rozdzielić. Jest to wspaniała intuicja, ale też bardzo zobo­
wiązujące wezwanie. Wymaga od was, byście byli dziewczętami 
i chłopcami pełnymi nadziei: ludźmi, którzy wierzą w Boga życia 
i miłości, i głoszą z całym przekonaniem i odwagą, że w tym jest 
przyszłość człowieka. 

2. ADHORTACJA APOSTOLSKA JANA PAWŁA II „ECCLESIA IN AFR1-
CA". Od 15 do 20 września Ojciec Święty odbył swoją 67 . pielgrzym­
kę zagraniczną, odwiedzając Kamerun, RPA oraz Kenię. Wizyta 
w tych krajach była jednocześnie zakończeniem ubiegłorocznego 
Nadzwyczajnego Synodu Biskupów dla Afryki, a ogłoszenie 
15 września w stolicy Kamerunu, Jaunde, adhortacji „Ecclesia in 
Africa" — jego podsumowaniem. Życzeniem papieża jest, by adhorta-
cja wytyczała cel i kierunek życia Kościoła w Afryce. 

W dokumencie Jan Paweł II zwraca szczególną uwagę na ewange­
lizację oraz inkulturację. Mówi o konieczności promocji sprawiedli­
wości i pokoju w dzisiejszej Afryce. 

Dokument jest pod kilkoma względami szczególny. Przede wszyst­
kim po raz pierwszy od wielu wieków oficjalny tekst papieski zostaje 
ogłoszony poza Rzymem. Ponadto jest to pierwsza adhortacja poświę­
cona zgromadzeniu specjalnemu synodu, a nie jak dotychczas - zwy­
czajnemu. Wreszcie, jest to pierwszy dokument omawiający problemy 
Kościoła na jednym kontynencie (poza Europą). 

Podczas przekazywania adhortacji w stolicy Kenii, Nairobi, Jan 
Paweł II powiedział m.in.: Jeśli Afryka jest podzielona, Kościół jako 
Boża rodzina musi być dla społeczeństwa modelem jedności. Jeśli 
Afryka jest raniona przez ubóstwo, korupcję, niesprawiedliwość 
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i przemoc, Kościół musi być lekarstwem, pojednaniem, przebaczeniem 
i wsparciem dla całej wspólnoty. Miłość do Boga i miłość do każdej 
ludzkiej istoty, zwłaszcza biednych i bezbronnych, jest siłą sprawczą 
misji ewangelizacyjnej, do której zostaliście powołani. 

3. JAN PAWEŁ II w ONZ. Od 4 do 9 października Ojciec Święty 
odbył 68. pielgrzymkę zagraniczną. Jej ce lem była wizyta na wschod­
nim wybrzeżu USA: w Newark, Nowym Jorku oraz Baltimore. 
Szczególnie ważnym punktem podróży papieża za Atlantyk była 
wizyta (5 X) w nowojorskiej siedzibie Narodów Zjednoczonych. Jan 
Paweł II spotkał się z sekretarzem generalnym ONZ Butrosem Ghali , 
przewodniczącym Zgromadzenia Ogólnego NZ, przewodniczącym 
Rady Bezpieczeństwa ONZ oraz z pracownikami Narodów Zjedno­
czonych. Podczas przemówienia na forum ONZ Ojciec Święty ko­
mentował obecną sytuację w ś w i e c i e : wskazał na niebezpieczeństwo 
nacjonalizmów i fanatyzmu, którym przeciwstawił patriotyzm. Wie­
lość narodów i kultur jest bogactwem, którego nie można lekceważyć. 
Każda kultura usiłuje rozważać tajemnicę świata i poszczególnego 
życia ludzkiego. Sercem każdej kultury jest jej zbliżenie się do naj­
większej z wszystkich tajemnic: tajemnicy Boga — powiedział papież. 

W spotkaniu z pracownikami ONZ Ojciec Święty mówił, jaką rolę 
do odegrania na forum międzynarodowym ma Kościół katolicki: 
Kościół nie dostarcza specyficznych politycznych lub ekonomicznych 
rozwiązań problemów międzynarodowych, ale odwołuje się do sumie­
nia ludzkiego i pracuje nad wychowaniem ludzi do ponoszenia odpo­
wiedzialności za samych siebie i za innych. 

4. STOLICA APOSTOLSKA O KONFERENCJI W PEKINIE. Wiele intencji 
na papierze i za mało konkretnej pomocy dla kobiet - taką ocenę 
dwóch k o ń c o w y c h dokumentów Konferencji Pekińskiej wydała dele­
gacja Stolicy Apostolskiej. Zastrzeżenia wobec tych dokumentów 
wysunęło również 2 6 innych krajów. 

Zdaniem delegacji watykańskiej zarówno deklaracja, jak i doku­
ment zwany „Platformą działania" zbyt w ie le miejsca poświęcają 
sprawom seksualnym, a zdecydowanie zbyt mało inicjatywom mają­
cym na celu stworzenie większych szans kobietom i dziewczętom 
z krajów ubogich, ich edukacji, zdrowiu i kwestiom socjalnym. Gene­
ralnie delegacja Watykanu - podobnie jak podczas ubiegłorocznej 
konferencji na temat planowania i rozwoju w Kairze - aprobuje, lecz 
również wyraża swoje zastrzeżenie wobec obydwu dokumentów. 

Przewodnicząca delegacji watykańskiej Mary Ann Glandon wyra­
ziła 15 września swoje zadowolenie z brzmienia podstawowych zało-
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żeń „Platformy działania". Stwierdziła zarazem, że Stolica Apostolska 
może zaaprobować jedynie te aspekty obydwu dokumentów, które 
uważa za pozytywne i służące prawdziwemu dobru kobiet. Aprobatę 
budzą również te punkty, które mówią o zaangażowaniu na rzecz 
potrzeb kobiet biednych, równości kobiety i mężczyzny, strategii 
rozwoju, wykształcenia i wychowania. Niemniej Stolica Apostolska 
wyraźnie krytykuje odzwierciedlający się w dokumentach końcowych 
zbyt duży indywidualizm w kwestiach praw człowieka oraz słaby 
akcent na problem ochrony macierzyństwa (KAI). 

4. RELACJE PAŃSTWO - KOŚCIÓŁ. POLSKA. 15 września Sejm R z e ­
czpospolitej Polskiej odrzucił w głosowaniu sprawozdanie Komisji 
Nadzwyczajnej stwierdzające zgodność konkordatu z obowiązującą 
konstytucją. Komentując ten fakt, bp Tadeusz Pieronek powiedział, ż e 
Kościół nie będzie odstępować od dalszych starań o ratyfikację kon­
kordatu, ale jednocześnie uważa, że nie ma sensu prowadzić dalszych 
rozmów z aktualnie rządzącą partią. 

W tym samym czasie biskupi polscy skierowali do wiernych „Sło­
wo biskupów polskich" w sprawach publicznych, apelując o udział 
w wyborach i powierzenie urzędu prezydenta osobie o wysokim po­
ziomie moralnym, gwaratującej dbałość o rzeczywiste dobro narodu 
i państwa polskiego. 

SZWAJCARIA. W kantonie Zurich odbyło się 24 września referen­
dum w sprawie rozdziału Kościołów (katolickiego, starokatolickiego 
i protestanckiego) od państwa. Jego celem była ocena projektu usta­
wy, która przekształciłaby główne Kościoły w stowarzyszenia prawa 
prywatnego. W referendum wzięło udział jedynie 14,19% upoważnio­
nych do głosowania, spośród których 35 ,24% opowiedziało się za 
rozdziałem, a 64,76% przeciw. 

SZWECJA. Podczas dorocznego spotkania Kościoła szwedzkiego 
w Sigtunie, 28 sierpnia, zdecydowaną większością głosów opowie­
dziano się za rozdziałem Kościoła o d państwa. Oznacza to, iż lutera-
nizm w Szwecji przestanie być religią państwową. Decyzja ta nie jest 
jednak ostateczna w toczącym się już od kilkudziesięciu lat procesie 
rozdziału państwa i Kościoła. Jeśli zostanie przegłosowana przez 
parlament obecnej i przyszłej kadencji (co wydaje się jedynie formal­
nością), reforma Kościoła wejdzie w życie 1 I 2 0 0 0 r. Nowego opra­
cowania wymaga także ustawa o wspólnotach religijnych. Już teraz 
jednak Kościół Szwecji będzie miał odzielne prawo regulujące jego 
stosunek do państwa (KAI). 

oprac. P.S. 


